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(przy kupnie traktora) 
loco Gdańsk łącznie z cłem.

Rolnik musi osisczeizać. Dlatego też powinien tak zorganizować 
swe gospodarstwo, alby pracować osaazędtme, do tego zaś-w.pierw­
szym rzędzie należy .zasto»wać/  pracę, maszyny. — pracę'trak­
tora Fordson, Fordson wykonywuje różnorodne roboty: może hyc 
bowiem zastoso-wany nie tylko do orki, kośby, zbioru siana, kar­
czowania i t. d. ale również we dworze lako" silnik stały do napę­

du młockarni, sieczkami, pras, pomp, tartaków i ł /d ,

Fordson jest tani a oszczędny; jest on izasilany-naftą i nie .wymaga; 
ąpecjalnej obsługi. Żądajcie demonstracji nie obowiązujących do 

kupna u najbliższego upoważnionego przedstawiciela. Forda.

1617 K F o r d s o r v
UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA
we wszystkich większych miastach Pofckii.

P. 70.

Z m ień m y czem p ręd ze j 
n is z c z ą c ą  p aństw o

K raków , 31 {nażdiżiernifca. 
Sesja sejm ow a rozpoczyna się. W chwili, 

w której piszem y te słowa, nić jest jeatelfe za­
ła tw iona ostatecznie spraw a konfliktu między 
rządem  a  Sejmem n a  tle ceremonjału, jaki n a ­
leży zastosow ać w czasie odczytyw ania dekretu 
P rezyden ta, otw ierającego sesję. Aczkolwiek 
spraw a zaostrzy ła się, nie jest jednak zbyt fjfiiW- 
dopodobnem , aby konflikt ten uniem ożliw i^ roz­
poczęcie sesji, doprowadzając ftp. do rozwiąza* 
ni a Izby. N ależy raczej przypuścić, że znajdzie 
się  jak ieś w yjście i że Sejm przystąpi do obrad, 

Sesja obecna, jako budżetowa, poświęconą bę­
dzie przedew szvstkiem  załatw ieniu budżetu. Po­
niew aż jednak  in icjatyw a poselska nie jest ogra­
niczona —  mogą być w  ciągu sesji budżetowej 
rozpatrzone i ustaw owo załatw ione także inne
problem y życia państwowego.

* *
Na pierw szy plan w ysuw a się spraw a ordy­

nacji wyborczej do Sejmu i Senatu. N ieraz jtlż 
p isaliśm y, że ordynacja, n a  podstawie której w y­
brano Sejm*obecny, jest kulą u nogi odrodzonego 
państw a polskiego, .lej to Zawdzięczamy niski 
poziom Izby, tozproszkcw anie partyjnej Uniemo­
żliw iające stworzenie stałej większości) Ona jetrt 
przyczyną, że kontakt między społeczeństwem 
a posłam i, których nie w ybierano indyw idual­
nie. ale k tórzy  kryli sie poza num erkam i list 
Wyborczych, jest słaby i  nieistotny.

C a la  Euro p a zachodnia _ 
p rzeciw  proporcjonalności.
Kto nie jest zacietrzew iony dem agoga .partyj­

n ą  i chce patrzeć trzeźw o na rzeczy, musi u- 
świadomić sobie, że pięcionrzym iotnikowa ordy­
nac ja  wyborcza, w prow adzająca obok tajności, 
równości, bezpośredniości i powszechności, także 
proporcjonalność, tako zasadę w yborcza —  za­
w iodła w  całej Europie, stając się przyczyną 
upadku  samego parlam entaryzm u.

Rok 1900, którym  po raz pierw szy zastoso­
w ano proporcjonlaność w Belgii, s ta ł się datą 
fera lną . Od tego czasu w sam ej Belgji niem a 
i w ały eh  i  s ilnych  rządów, a  w szystkie państw a, 
które ją  w prow adziły  —  cierpią n a  niezdolność

o rd y n a c ją  w y b o rc z ą , 
5 p a rlam en ta ryzm !
sw ych d a ł  ustawodawczych do pracy. Doszło do 
tego, że w takich  Niemczech, w  ciągu ostatnich 
trzech la t trzykrotnie m usiano rozw iązyw ać par­
lam ent i rozpisywać nowe w ybory, gdyż w sku­
tek proporcjonalności, Izba posłów rozbiła się na 
ty le grap i grupek, iż żadną m iarą nie można 
było utw orzyć większości zdolnej do udźwignię­
cia ciężaru  rządów. Dziś w tych sam ych Niem­
czech rządzi gabinet, za którym  stoi tylko m niej­
szość posłów i: który skutkiem  tego jest bardzo 
słaby, gdyż przy każdem  glosowaniu musi sobie 
k&iicehpińi zjednyw ać grupy naw pół opozycyj­
ne lub opozycyjne, bez których głosów nje zdo­
łałby sie utrzym ać.

W Czechach system  proporcjonalny doprowa­
dzi! do takiego rozbicia, że mimo bardzo sil­
nych  prądów  nacjonalistycznych, musiano p rzy ­
jąć do gabinetu dwóch Niemców, aby tylko ja­
kąś większość stworzyć.

W e Francji, gdzie panuje; system  proporcjo­
nalny , (choć nie w lak jaskraw ej formie, gdyż 
stw arza znaczne kotiećsje na rzecz grup, które 
skupiły w ielką ilość głosów) •*=■ syiuacja jest 
rów nież niewesoła i krzyk Ift powrotem do w y­
borów Okręgowych, W których 8 W ycięła kandy­
dat, uzyskujący beswwriedna większość kło­
sów — slaje się coraz hardziej powszechny. 
Dziś już z w yjątkiem  socjalistów i komunistów, 
w szystkie stronnictw a francuskie w ypowiedzia­
ły  się za powrotem do system u jednom andato­
wych okręgów. Ostatnio uchw alił tę żasadę kon­
gres radykałów  w  Bordenax, podkreślając, że 
tylko tak i system  wyborczy może utrzym ać de­
mokrację, ale równocześnie stw orzyć adrowe i 
silne parlam enty , które potrafią wyłonić t  s ie ­
bie sprężyste i Świadome swego celu, gabi­
nety.

Jeszcze bardziej charakterystyczne zjawisko 
zaszła w  Angiji, k tóra do dziś dnia posiada czte- 
roprzym iotnikowe, a więc pozbawione propor­
cjonalności praw o głosowania. Skrajni działacze 
socjalistyczni próbowali narzucić robotnikom 
angielskim  jako hasło bojowe w alkę o propor- 
cjonalnść. I cóż się stało? Oto kongres angiel­
skich Trade-Unionów, a więc potężnych za­
wodówek robotniczych, pozostających pod w pły­

wom! socjalistów, odrzucił olbrzymią, większo­
ścią głosów len-w niosek , podkreślając, że wy­
bory proporcjonalne n iszczą i kompromitują 
w praw dziw ą dem okrację, zdolną do rządzenia.

* • *
Tak zachowuje się wobec zasady proporcjo-- 

nalności ku iiu ra lny  i  politycznie dojrzały Za­
chód. W szyscy w idzą tam , że jest to system  zły 
i nie prow adzący do cęlti, mimo źe uśw iado­
m ienie polityczne wyborców jest n a  Zachodzie 
wysokie i pow innóby chronić przed najfatal­
niejszym i skutkam i żłej ordynacji.

Tym czasem  n  nas, gdzie procent analfabetów  
jesł jeszcze olbrzym i, gdzie uśw iadom ienie m as 
jest niskie i głosowanie n a  „num erk i" zam ienia 
się w jakąś dziw aczną loierję w yborczą, której 
większość obywateli nie rozumie, u nas, gdzie 
ciem nota stanow i podłoże dla każdego dem a­
goga najpośledniejszego gatunku a powoduje, 
że szereg grupek bez pr&gramu, bez możności 
realnego działania, uzyskuje po kilka m anda­
tów, rozproszkowując Sejm — broni się zasady 
proporcjonalności i chce ją  nadal utrzym ać.

Cala lew ica staje jak jeden m ąż w  obronie 
dzisiejszej ordynacji wyborczej, nic bacząc n a  
to, że ta ordynacja stanow i zgubę dla państw a 
i dla parlam entaryzm u, którego m ienią się o- 
brońcam i. To, co zrozum ieli radykałow ie fran­
cuscy jest jakąś herezją dla naszego „W yzw ole­
n ia" , to, co odrzucają socjaliści angielscy, jest 
sztandarow em  hasłem  naszej P. P. S.

Spraw a nie cierpi zaś zwłoki i ordynacja 
musi być zm ieniona, jeśli następny Sejm niem a 
być jeszcze gorszy od obecnego.

Polsce trzeba 1-mandatowych okręgów, 
z głosowaniem na osoby.

PólsCe potrzeba jednom andatow ych okręgów 
wybotfczych, w których wybory odbywać się 
będą ita osoby, a nie n a  num ery i w  których 
kandydat Uzyskujący bezwzględną większość, 
otrzym uje m andat poselski. Jedynie na kresach, 
w  okręgach wiejskich narodowo m ieszanych, 
należy wprowadzić okręgi dw um andatow e tak, 
aby i w iękssość i m niejszość narodowa uzy­
skały reprezentantów . Nie byłby to żaden gwałt 
dokonany na m niejszościach niepolskich, jakieś 
prawo w yjątkow e przeciwko n im  w ym ierzone, 
albowiem w szeregu okręgów w łaśnie Rusini, 
B iałorusini i t. d. stanow ią m niejszość miesz­
kańców, podczas gdy w  innych m niejszością są  
Polacy.

* * •
Czy istn ieją  jakiekolwiek szanse urzeorowa-
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Pom nik ku czci 
gen . Zygm unta Z ieliń sk iego .

romn-m na grobie gM. Zygmunta Zielińskiego, 
dowódcy Jłelaznej Brygady“ Legjonów na cmen­

tarzu krakowskim.

iLzenia zm iany w k ierunku ■wyżej w skazanym ?
Proporcjonalność zagw arantow ana jest kon­

stytucją, Do zm iany tej konstytucji potrzeba 
2/a głosów w  Sejmie. Zdawałoby się w ięc pozor­
nie, że n a  wypadek, gdyby lew ica (a w ięc pra­
wie połowa Izby) nie zm ieniła swego stanow i­
sk a  usunięcia w ielom andatow ych okręgów z  
w yboram i n a  listy  jest niem ożliwością.

Można usunąć głosowanie na „numerki" 
bez zmany konstytucji

W  rzeczywistości m ożna jednak dojść do je­
dnom andatow ych okręgów bez zm iany konsty­
tucji. Konstytucja powiada tylko bowiem ogól­
nikowo, że w ybory m ają być równe, powsze­
chne, tajne, bezpośrednie i stosunkowe (propor­
cjonalne). Ani jednem  słowem nie _ pow iada jed­
nak, w  jakich rozm iarach i  w  jakiej formie m a 
być zrealizow ana owa proporcjonalność. Otóż, 
gdyby pozostawić listę państw ową, z której ma 
do Sejmu wejść np. 25% posłów i powiedzieć, 
że m andaty  te będą p r o p o r c j o n a l n i e  
r o z d z i e l o n e  p o m i ę d z y  s t r o n n i ­
c t w a ,  które uzyskały  m andaty  w  okręgach — 
to zasada proporcjonalności byłaby już u trzy ­
m aną, a  nie przynosiłaby tych szkód, jakie 
przynosi w swojej formie dzisiejszej. Ogranicz­
my więc proporcjonalność do rozdziału m anda­
tów  z listy państwowej i  do dwum andatowości 
w  okolicach narodowo m ieszanych. Gdy w ięk­
szość Sejmu uzna, że w ten sposób proporcjo­
nalność jest już salw ow ana, będzie m ożna zwy­

czajną w iększością głosów przeprowadzić zm ia­
n ę  system u wyborczego n a  jednomandatowy.

D zisiejsza  ordynacja stw arza  
sz tu czn e  przyw ileje!

Dzisiejsza ordynacja w yborcza zaw iera sze­
reg dziwolągów, o których dotąd nie mówiono.
Ustawa ta  obliczona jest n a  to, aby utrw alić stan  
posiadania dzisiejszych party j, a  w  ich łonie 
dyktaturę dzisiejszych posłów i senatorów.

Do tego celu zm ierza m. in. art, 58, ust. 2 , 
ordynacji wyborczej, która powiada, że „zgłosze­
nie listy państwowej powinno być podpisane 
przez conajmniej pięciu posłów lub senatorów  
ustępującego Sejmu, względnie Senatu — albo 
przez conajmniej tysiąc wyborców dwu okrę­
gów wyborczych po 500 z każdego okręgu11. Po­
niew aż — jak wiadomo —  podpis każdego ta ­
kiego obywatela ma być uw ierzytelniony, a  
ściągnięcie do notariusza tysiąca obywateli jest 
wysiłkiem  wręcz nieprawdopodobnym —  przeto 
w  praktyce listy państwowe mieć będą tylko te 
stronnictw a, które w  ustępującym  Sejmie m iały 
już pięciu posłów lub senatorów- W łonie zaś 
poszczególnych stronnictw  wpływ _ klubów po­
selskich na skład listy państwowej jest w  ten 
sposób decydująco zaw arow any i przew aża wo­
lę w szystkich innych inslancyj party jnych i  sze­
rokich rzesz wyborczych.

Jaki skutek ma w dzisiejszej ordynacji pozba­
wienie jakiegoś stronnictw a listy państwowej, 
z tego opinja n ie  zdaje sobie dostatecznie spra­
wy. Przedewszystkiem  stronnictw o, które nie 
posiada listy państwowej musi w każdym okrę­
gu zgłaszać odrębną, lokalną listę kandydatów, 
przyczem  w  każdym  okręgu Lista ta  otrzym a 
tak i num er, jaki w ypadnie z porządku zgłoszeń. 
Uniemożliwia to agitację wyborczą n a  szerszą 
skalę. Jeżeli jakieś stronnictwo będzie mieć 
w okręgu 'krakowskim num er , 3, w okręgu w ar­
szaw skim  n r. 7 , w  poznańskim  nr. 1 1  itd., to dla 
każdego okręgu trzeba innych  broszur, odezw 
i pism agitacyjnych, a  działanie centralnych 
organów prasowych stronnictw a może wywołać

tylko chaos i  spowodować, że mniej uśw iadom ie­
n i w yborcy tej peurtji, przeczytaw szy artyku ł za 
„trójką“ w krakowskim , będą glosowali za  „trój­
k ą"  np. w  w arszaw skiem , a  więc w brew  sw em u 
stronnictwu.

Pozatem, brak  listy  państwowej uniem ożli­
w ia takiem u stronnictw u korzystanie z rozdzia­
łu  kilkudziesięciu m andatów , zarezerw ow a­
nych dla listy  państwowej.

W razie w prow adzenia okręgów jednom an­
datowych, odpadłaby pierw sza krzyw da, w yni­
kająca z tego artykułu, ale druga .pozostałaby 
nadal aktualna. Oto dlaczego należy przepis 
ten zmienić.

Niechaj n ik t nie tw ierdzi, że atakow any przez 
nas przepis ordynacji obliczony jest w łaśnie 
n a  to, aby przeszkodzić dalszem u rozproszko- 
w anin  Sejmu. W ten sposób bowiem chroni się 
tylko olbrzym ią m asę grup i  grupek, które dzię­
ki dzisiejszej fatalnej ordynacji uzyskały  kilka 
m andatów  w dawnej Izbie, ale u trudn ia wstęp 
do Sejmu ogromnej ilości obywateli, którzyby 
chcieli pójść do wyborów pod hasłem  konsoli­
dacji społeczeństwa, stojącego w swej przewa­
żającej części poza istniejącym i dziś partjam i 
i  frakcjam i.

Nie chcem y przedłużać dzisieszych w yw o­
dów, ale ubocznie zw racam y uwagę, że system 
forytow ania dotychczasowych stronnictw  sej­
mowych, a zwłaszcza, dotychczasowych- po­
słów i senatorów, znajduje swój w yraz także 
w artykule 17, który postanaw ia, że państw ow a . 
komisja- wyborcza,, przeprow adzająca wybory, 
składa się z generalnego kom isarza wyborcze­
go i z 8 członków, delegowanych przez 8 naj­
liczniejszych klubów poselskich dawnego Sej­
mu. Szczegół ten nie jest już tak w ażny jak 
poprzedni, ale bardzo charakterystyczny dla 
tendencji obecnej ustaw y.

$ «s * , 'T1 ' 3 ' " ' '

Najrychlejsza zm iana ordynacji wyborczej 
jest koniecznością życiową i obowiązkiem wo­
bec państw a. W inien to zrozumieć rząd i Sejm,
zbierający się n a  narady.

0 [ierpliwou tioiiM szkoły powuethnej
“  _  m. n « * i  u u a p i i n

W ie jsk ie  jednoklasów ki i ich organiczny ro zro st. -  IPod J J * " " 11 
kam i zgodziliśm y s ią  na 5-k lasow ą s z k o łą ś r e d n.ą ? - N i ż « y P O * M » ^  
k la s  pow szechnych  i jego powody. -  Podoficerow ie ! trzy  ka  eg  i 
oficerów . — Do A B C  nie potrzeba profesora  z wykształceniem i un we  
sy U c k ie m . -  Z e lan ci zam ykają  jednoklasów ki i d2,eci

do 7-k lasów ek. — W ołanie o Radą szk o ln ą .
Kraków, 31 października, 

luż n ieraz daw aliśm y w yraz przekonaniu, 
że siedmioletnia szkoła powszechna jest zdoby­
czą zarówno dem okratyczną jak ku ltu ra lną, od 
której pod żadnym  w arunkiem  nie wolno od­
stępować. Sądzim y tylko, że trzeba mieć cier- 
pliwość w  jej zrealizow aniu, a to z następują­
cych powodów: . . .  „  A

W iększość szkół wiejskich w Polsce przed­
staw ia wskutek nieszczęśliwych stosunków w 
epoce rozbiorowej typ jednoizbowy z jedną siłą 
nauczycielską. Jakkolwiek w arunki pracy w 
tych szkołach, zw łaszcza na kresach, są  n ieraz 
bardzo ciężkie, to przecież spełniają one naj­
ważniejsze swe zadanie: tępią analfabetyzm , 
uczą dzieci czytać, pisać, rachować, dają im

poznać ziemię i państwo polskie, unaradaw iają , 
je i uobywatełniają. W m iarę w zrostu ludności 
i jej dobrobytu, guniny m uszą się starać o ob­
szerniejsze budynki szkolne i wtedy w dwóch 
izbach przy dwóch siłach może się juz odbywać 
nauka czteroletnia. Ukończywszy ją, powędrują 
zdolniejsze dzieci do jakiejś cztero czy więcej 
izbowej szkoły w  sąsiedniej większej wsi czy. 
m iasteczku i tam  przejdą program dalszych, 
najw yższych trzech klas szkoły powszechnej, 
a  najzdolniejsze pójdą stam tąd do większyc i 
miasteczek, by zdawać egzamin do pierwszej 
klasy pięcioletniej szkoły średniej.

Na ograniczenie szkoły średniej ogólnokształ­
cącej do pięciu la t zgodziło się społeczeństwo 
w przekonaniu, że przez to nie obniży » ę  po-

EDMUND BIED ER.

P r a w d y  o  ż o ł n i e r z u
Jasnemu Duchowi świętej i nieśmiertelnej 

pamięci
ZYGMUNTA ZIELIŃSKIEGO, 

dowódcy drugiej karpackiej leg jonowej bry. 
ąady w powinnej czci żołnierskiej poświęcam 
w dniu odsłonięcia Jego pomnika na cmema- 
rzu w Krakowie.

U
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,

Blogoslmwion mech będzie 
żołnierz, co umiera 

W obronie przenajświętszych 
ojczystych rubieży...

Ze śmierć jego Ojczyźnie .
w  wolność chram otwiera

Błogosławrkm niech będzie 
żołnierz, co umiera.^

Niechże przyszłość słoneczna do żywnych należy 
A śmierci poświęconych Śmierć niechaj zabier 
Bule Wiara wykwitła z  krwi ległych żołnierzy, 
I ło g o slZ io n  niech będzie żołnierz, co urrmrak

A  że chadzasz w żołnierskiej chwały aureoli,
Gdyś wdział mundur żołnierski, zbądź się własnej

woli!
Bronić państwa — to pierwsze twoje przj/kaeanie 
I broń w brata skierować, jeśli brat swawoli... 
Przetoż niech ci ta prawda przed oczyma stanie, 
Gdyś wdział mundur- żołnierski, zbądź się własnej

wolu

1 1 L

b a c z n o ś ć .
Żołnierz wzrok m a  m i e ć  b y s t r y ,  lecz zamknięte uszy
Na wszelki podszept wroga, czy podszept ulicy, 
Że cnoty ma najwyższe krzesać z swojej duszy 
Żołnierz wzrok ma mieć bystry, lecz zamknięte uszy.
Żaden wróg mu nie wyrwie chwały tajemnicy, 
Gdy podszept, ami złoto serca mu nie skruszy..
Że 'w szeregach żołnierskich są czasem nędznicy 
Żołnierz wzrok ma mieć bystry, lecz zamknięte uszy.

IV.
k a r n o ś ć .

I I .

M UNDUR.

żołnierska rzecz jest milczeć, stać is l^  ^ nie 
Tylko wodza rozkazu — nigdy zas gawiedzi, 
Choćby przyszło na rozkaz w  śmierć iśc przez mę-

CZGTTWć,

Żołnierska rzecz jest milczeć, stać i słuchać karmę.

Gdyś wdział mmdMr żołnierski, zbądź się własnej

■życie oddać m  rozkaz, to twe powołanie,

Żołnierz nawet drgań serca własnego nie śledzi 
Więc gdy żywot dać przyjdzie, daje go ofiarnie... 
Skroń żołnierska ze złw a być ma, nigdy z miedzi, 
Żołnierska rzecz jest milczeć, stać i słuchać karnie...

V.
m o g i ł a .

Nad żołnierską mogiłą łzy  niechaj nie p łym ,
Niech tylko bracia przyjdą na mą w  złote rano 
l niech nad nią zwycięskie sztandary rozwiną. 
Nad żołnierską mogiłą łzy niechaj me płyną.... 
Komu śmierć za Ojczyznę w polu była daną,
Ten żyje i nie zerwał węzłów swych z Bodzmą 
Choć garść ziemi mu tylko pod głowę uskimo... 
Nad żołnierską mogiłą Izy niechaj me płyną!...

VI.
ZW YCIĘSTW O.

Zwycięstwo ze śmiertelnych, nieśmiertelnych czyni! 
Przetoż za nic ma żołnierz śmierci, smą bladość,
Gdy Nike płynie nad nim wawrzynów bognu 
Zwycięstwo że śmiertelnych, nieśmiertelnych czym.
Uczynić prawom serca i Ojczyzny zadość _
1 sztandary zwycięslńe rniieść w progi świątyni, 
Oto duma najwyższa i najwyższa radość, 
Zwycięstwo ze śmiertelnych, nieśmiertelnych czym.

VII.
N I E Z N A N Y .

Duszą serca narodu jest żołnierz nieznany,
Ni z trudów, ni z nazwiska — ot, skromny proch

szary,
A chociaż wodza wielbią pochwalne peany,
Duszą serca narodu jest żołnierz nieznany...
Grób jeno, to gontyna najwyższej ofiary 
Za Ojczyznę najświętszą żyw ej krwi przelanej,
A że z niej się wywodzą zwycięskie_ sztandary, 
Duszą serca narodu jest żołnierz nieznany.
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ziom owego w ykształcan ia ogólnego, bo pro­
gram  trzech najw yższych  klas szkoły średniej 
będzie iden tyczny  z program em  dzisiejszych 
trzech najn iższych  klas szkoły średniej ośm io­
letniej. Pozostaw ienie tyoh trzech klas w  ra ­
m ach dzisiejszej szkoły średniej, jest jedyną 
gw arancją u trzy m an ia  doiycho®asowego ich  po­
ziom u, skoro n au k i udzielają w n ich  ci sam i 
nauczyćie le , co w  k lasach w yższych i prow a­
dzą ją  z  rnyślą  o poziomie w k lasach dalszych. 
Że ta  gw arancja jest konieczna, najlepszy do­
wód w w ynikach egzam inów w stępnych, fetóre 
absolw enci siódmej klasy szkół pow szechnych 
sk ładają  do pierw szej k lasy  piącioklasfewych 
szkół średnich (t. j. do czw artej szkół 8 k la­
sowych). P rocenty  u jem nych w yników  tych e- 
gz am inów , dochodzące naw et w W arszaw ie do 
trzech  czw artych  kandydatów  (80% ) dowodzą, 
że poziom istn iejących  już trzech najw yższych 
klas szkoły pow szechnej w  ram ach  szkoły po­
spolitej jest znacznie n iższy od poziomu tychże 
k las w ram ach  szkoły średniej.

Powodem  tej różnicy  jest m iędzy innem i ró­
żnica kw alifikacji nauczycieli szkól powszech­
n y ch  i średnich . P ierw si w ychodzą przew ażnie 
z sem inarjuów  nauczycielskich, których dotych­
czasowa organizacja jest i m usi być dostoso­
w an a  do produkcji m as nauczycielstw a wiej­
skiego. Ten i ów zdaje potem m aturę i kończy 
stud ja un iw ersyteckie, a  w tedy uzyskuje kw a­
lifikacje nauczycie la  szkół średnich. Ale takich 
jest stosunkowo nie wiele. Inn i m ają m aturę 
szkół średnich  i dwuletnie kursa pedagogiczne, 
ale w ykształcenie ich jest wobec odm iennej od 
uniw ersyteckiej organizacji i  poziomu owych 
kursów  niższe od uniw ersyteckiego. L iczba n a u ­
czycieli szkół średnich (z norroalnem i studiam i 
ufilw.) coraz bardziej rośnie, a nadwyżka,^ nie 
znalazłszy  zajęcia W szkołach średnich, pójdzie 
z konieczności uczyć w trzech najw yższych k la­
sach szkoły powszechnej. Zasilenie p rzez nich 
kadrów  nauczycie lstw a powszechnego Z w y ­
kształceniem  uniw ersytockiem  przyczyni się 
do zrów now ażenia poziomu ciała nauczyciel­
skiego powszechnego z śretłniem , a wtedy re ­
zu lta ty  n a u k i powszechnej zrów nają się też 
z rezu lta tam i trzeciej klasy sZkół średnich. 
W spólna dla w szystkich typów szkoły średniej 
trzech le tn ia  podbudowa przejdzie Z zarysu  or­
ganizacyjnego w życie —  za jakie dw adzieścia 
pięć lat. Tym czasem  znajdą się może i budynki 
n a  pom ieszczenie now ych śiedtoioklasówek.
/  W zastosow aniu do uczniów  rozm aitych sto­
pn i szkół u żyw ano1 n ie raz  p°rów nania wojsko­
wego: szkoła powszechiia" m a dostarczyć społe­
czeństw u podoficerów, średnia oficerów, u n i­
w ersy te t generałów. Przenosząc to porów nanie 
(zaktualizow ana przez w pływ  majora Jędrzejo- 
w icza na Min. W. R. i O. P.) n a  kategorje 
nauczycie li, moglibyśmy (w przenośni) nazw ać 
nauczycieli w iejskich jedno i kilku klasówek 
podoficeram i, nauczycieli klas, stanow iących 
w spólną podbudowę pięcioklasowej szkoły śró-

D E D n / K O ,  
W ®  D A  
M YD L®  
P V D C D

dniej, oficeram i podkomendnymi, nauczycieli
szkół średnich oficeram i sztabowym i, a  n a u ­
czycieli szkół W yższych oficerami w yższym i. 
W spólność charak teru  trzech ostatnich katego- 
ryj. w yraża się wspólnym  tytułem  profesora. Żą­
dania co do ich kwalifikacyj naukow ych są 
rozm aite, stosownie do zadań im staw ianych. Jak  
szkolenia now ozaciężnych rekrutów  nie powie­
rza  się pułkownikowi, tylko co najw yżej sie r­
żantow i, tak nauki czytania i p isan ia  nie po­
w ierzy się profesorowi uniw ersytetu, względnie 
n ie  będzie się od nauczyciela elem entarnego 
żądać egzam inów uniw ersyteckich. To chyba 
są  praw dy oczywiste. A jednak t.rzeba je p rzy­
pom inać wobec pew nych dążeń, by jak na j­
w iększa ilość nauczycieli, powiedzmy elem en­
tarnych  zdobywała przynajm niej surogat stu- 
djów uniw ersyteckich i odpowiednie upraw nie­
nia. Jeśli jednak kwalifikacje m ają być dosto- 
stow ane do zadań, a większość nauczycieli musi 
Uczyć w szkołach wiejskich, to „akadem ikow a- 
n ie“ ich jest —  nieekonom iczne. W szyscy nie 
mogą być oficeram i sztabow ym i; potrzeba też 
oficerów niższych i podoficerów...

Ale nie . to akadfemlkówanie nauczycieli jest 
niebezpieczne, tylko niecierpliw ość, z jaką pe­
wne sfery dążą do zaim prow izow ania siedmio­
klasow ych szkól powszechnych. O ryzykow no- 
ści w yryw an ia  z ram  szkoły średniej trzech 
najniższych k ltó  i w łączania ich do ram  szkoły 
powszechnej m ów iliśm y już poprzednio. Bez­
pieczniej będzie dftwne wydziałówki doprow a­
dzać do poziomu trzech klas szkoły 'średniej, 
dobudówywać do czteroklasówek po trzy  dalsze

klasy, a wypróbowane „n iższe" szkoły średnie 
(kl. I— III) zostawić w spckajn. .

Ale gorliwość niecierpliwców idzie dale]. Z na­
kom ity pedagog, dr. M. Falski, pełniący obo­
w iązki referenta czy naczelnika departam entu  
w  Min. W. R. i  O. P. W ypracował juz plan 
sieci szkolnej i zaczął ją  w ypełniać na kre­
sach Opowiadał mi w lyc)i dniach wiarygodny 
obywatel ź kresów, że w jego powiecie poza­
m ykano po m ałych w ioskach dotychczasowe 
jednoklasówki, urządzono w większej miejsco­
wości siedmioklasówkę (dlft b raku odpowied­
niego budynku każda klasa mieści się W innej 
chałupie) i tam  kazano posyłać wszystkie dzieci 
z  okolicznych wiosek w  pew nym  prom ieniu. 
Poniew aż długość tego prom ienia sięga w pew­
nych  w ioskach poza przepisowe trzy  kilometry, 
obwifcsaczofio owym odległym gminom, że ko* 
szła codziennego transportu  dzieci do siedmio- 
klasów ki bierze n a  siebie — pańśtwo... Mimo 
to tylko am bitniejsi w łościanie pozw alają swym 
dzieciom używ ać, codziennej przejażdżki 
służbowej; Większość WÓli ich nie posyłać do 
żadnej szkoły, skora im  zam knięto miejscową 
jednoklasówkę... PrzymuB sżko/lny istnieje ty l­
ko na papierze. 1

Oto do czego prowadzi zbytn ia gorliwość tlić- 
cicrpliwców m infeterjalnych, partych przez pe­
wne slery  nauczycielskie, dla których szkoła 
elem entarna jest za ciasna. Gorliwość tę p o ­
w inna ham ować jakaś najw yższa Rada szkol­
na, o której ustanow ienie (na wzór Rady p raw ­
nej, gospodarczej, Wojskowej 1 t. p.) ód daw na 
w ołam y. s -

N o w a  K l o n d y k e  w  S z w e c j i .
M iasto zbudow ane na zło tod afn ych  p ok ład ach .

Sztokholm, 30 października.
Pokrótce już doniesiono, te  w północnej Szwecji 

odkryto bogate pokłady złota. Małe miasteczko 
szwedzkie Skellestea, W prowincji Basteribotteń, 
przez noc zyskało sławę OTropejśkiej Klondyke. — 
Oczywiście, cala prowincja ogarnięta jest gorączką 
złota, a gorączka ta udziela- się także i innym czę­
ściom Szwecji. Równie obiecując, jak pokłady zło­
ta, przedstawiają się bogate pokłady miedzi. Codzieri 
odkrywa Się .rtowe- żyły, codziennie ftutótnoMls cię­
żarowe, naładowane kru-szóetrfl, wy dobywanym z no­
wej kopalni, odjeżdżają w kierunku, stacji kolejowej 
Modle, skąd transportuje się je d o . portu ‘ w 8kr1- 
lesfea. f  - ' .

Na Skutek oświadczenia kierownika kopalni, 
zamierza ćm® wyproidMkOńyftć' róćżnie tonę złota i 6 
tysięcy ton miedzi, podnieca jeszcze tę gorączkę zło­
ta, tę  samą. która gnała swego czasu pos-zutówaczy 
skarbu do Klondyke. Cała prowincja marzy 0 ba­
jecznych bogactwach. Miasto Skełlestea ul ega kom­
pletnej metamorfozie, wszędzie buduje się -nowe ho­
tele, wzniesiono również piękny kościół z kamiema, 
dawniejsze mcwty drewniane zastąpiono komienne- 
m i, awanturnicy napływają ze wszystkich stron

świata. Wielu z pośród przybyłych ■ pomtfaiw&szy 
złota błądzi bez dachu po ulicach, CO na tym std- 
pnau szerokości geograficznej’ nie nafeży wcale do 
przyjerniriiości. Niedawno pewien w ybifiny podróżinćk 
poctbieguittóWy musiał nocować W jednym pokoiku 
ż jakimś brudnym, podejrzanym włóczęgą. Najwięk­
szą sensację wywołało skonMatowainie faktu, że 
miasto samo jest zbudowane na pokładach złotodaj­
nych, że skarby kryją się. w granicach samego mia­
sta.

Już przed 30 laty wykryto żyły łamazeotwe przy 
bezskuteozńem wierceniu wody . źródlanej, .ale w.óiw- 

,c:zas nie. przy wiązy waifi ó do to-gó odkrycia ęnacziiiej- 
szego zUftczania- Dopiero des9Z.cs złota w pobłiskSem 
Bolide, zwrócił uwagę na zapomniany otwór stu­
dzienny, istotnie zawierający bogate pokłady krusz­
cowe. Wskutek (ego na każdym kawałku srunda 
obsciite świdruje się tam, kopie i ttfeądża wyśadzd- 
nla dynamitem. Każdy wlaśefcfel maisy bowiem o 
olbrzymich bogactwach, spoczywających w tonie 
posiadanej przeź niego ziemi. Każdy pod fundamen­
tami swego domu łdb w ogrodzie, ż&fimesss wyferyć 
źródło bogactwa.

Największy trust dziennikarski świata
s p r z e d a n i # *

Lord Northcllffe sprzedał swoje gazety Konkurencyjnej firmie.
Londyn, 28 pażctziomiika.

t i k  wiadomo, .przed wojną światową najpotężniej­
szym wydawcą dziennikarskim nietytko Londynu i 
Bu ropy, ale 1 całego świata, był mr. Harrmworth. któ­
ry pod nazwiskiem „lorda Northclift1' został podnie­
siony do godności stanu szlacheckiego. Zsjkupif on 
nietylko najsłynniejszy dziennik angielski „Times", 
ale także został właścicielem całego szeregu innych 
dzienników i tygodników, które zjednoczył w wiel­
kim truście pod nazwą „Amalgamated Press Limi­
ted".

Z Londynu obecnie nadchodzi wiadomość, która 
niefylko W Angtji, ale i w całym świecie, wywołać 
musi zainteresowanie. Kierownictwo trustu dzien­
nikarskiego „Amalgamated Press Limited" poświad­
czyło swoim akcjonariuszom, że bracia Berry zwró­
cili się z  propozycja kupna do koncernu, i że kon­
cern przyjął tę ofertę. Nadmienić należy, że bracia

Sowy rozporządzają olbrzymim majątkiem. wyho- 
szącym przeszło 60 miljonów fmttów szterlingów.
Kapitał ten Jest umieszczony w kopalniach żtetaza, 
węgla, w dokaeh oktętówyoh, W towarzystwach ase­
kuracyjnych, ' w tkalniach i drukarniach.

Pozafem bracia Berry są też właścicielami wiel­
kiego koncernu dziennikarskiego, obejmującego, po­
za pewną ilością pism pro-wirtcjonalfiych, wielkie 
londyńskie dzienniki, jak: „Su-nday Times", Sttn- 
day Cro»nicle‘‘, .-.Financ.ie Times1' i „Oasseel". Ponie­
waż „Atnałgatnałed Preis Limited" jest największa 
firmą wydawniczą świata, więc można sob-ie wyo­
brazić, jaką potęgę prasową przedstawiałoby to 
przedsiębiorstwo, połączone z koncernem hrabi Ber­
ry. Robi to takie wrażenie, jakby bracia Berry za­
mierzali opanować całe dziennikarstwo angielskie. 
Ostatnio zakupili oni Hu sko wane pisma ąSuinday 
Herald" i „Daiiy Sketch".

J .* / 7  T fcTTO iE V I U

INSTYTUT DLA CURIETERAP1I

1 1  DLA LECZENIA RADIUI
W KRAKOWIE

W y ł ą c z n e  m i e j s c e  l e c z e n i a  r a d e m :

Dom Zdrowia, Siemiradzkiego 1
T e l e f o n  6 7 .

Specjalne oddziały leczenia nowotworów i tocznia 
(lupus). — Dla mniej Zamożnych ustępstwa.

N o w o  o t w o r z o n y

I Zakład rysowniczy, Wolska 1.1
W zory I monogramy w wielkim wyborze. 

| tam  P rzy muję roboty ręczne.

Dr med. Anna Heublum
s p e c j a l i s t k a  c h o r ó b  d z i e c i  o r d y n u j e

w Tarnowie ul> Goldhammera 7
CZY TA JCIE! RO ZPO W SZEC H N IA JC IE!

■ N a j t a ń s z y  w  P o l s c e  — ■■ - 
I l u s t r o w a n y  t y g o d n ik  a r t y s t y c z n y

r a i i i A
p.ośw;ię60iuy sprawom teatru — teberetary — sztafet 

i klflemaitografu.
Centa tyiliko 30 gtószy, W szędzie do na.byeia.
W y jątkow a p re m ja  (Ha czy teln ików  „II. K u r je ra  Codz.“ 
K to  w płaęi na  konto P. K . O. Poznań N r. 281.457 I  *Łj 

o trzym yw ać będzie „Muzę" przez eaiy listopad.



MEBLE SaER - KRZYŻA 3.
STRÓJ4 4  Wyższa konces Uczelnia

Kroju i Szycia
Kraków , ul. S zcze p a ń sk a  7 . 1. p.

•* r o z p o c z y n a  d n ia  5 l is to p a d a  1 9 2 6  r.

7 n ow e kursa Kroju i S zycia
t fc a tc  r a n n e  jak  i p o p o f i u d n .
Informacji udz*e'a się codziennie w kancelarji 

^ s a k o ły  między godziną 9—2. Formy na zam ówienia. J

F A B R Y K A 1597 k

wyrabia coKry taK bardzo pożądane na 
gwiazdHę n o w o c z e s n e m  sposobem za- 
Hrojonym naszeroKą skalę. Kupować należy 

dlatego jedynie wyroby U N A M E L .
Dr. W. A. HENATSCH, Unisław.

fV« m a r g i n e s i e

M iędzynarodow a ślepota  
b głuchota.

04 jednego ,z poważnych obywateli otrzy­
mujemy następujące uwagi:

W wczorajszym swym artykule wstępnym przed­
stawi! „Ilustrowany Kuryer Codzienny", jak to Fran­
cuzi i Belgowie, którzy .przechodzą abeamie kryzys 
finansowy i gospodarczy nie wyciągnęli żadnych 
nauk z doświadczeń Polski, Niemiec i innych krajów, 
ibtóre przeszły już inflację. „Kiuiryeir" wyciągnął z tego 
wiadosek, iż narody wizajenmnłe n:ie ucizą się niczego 
ad siebie.

Przy czytaniu tego artykułu nasuwa się jedna to- 
fteksja. Oto Polska popełniła na innem polu błąd 
tego samego gatunku.

Gdy w roku 1920 i 1921 układaliśmy naszą kon­
stytucję, wzorowaliśmy się wprost niewolniczo na* 
konstytucji francuskiej. W ten sposób przedostały 
się ,4o naszej ustawy zaeadniazej dziesiątki postano­
wień, które już od lat były przedmiotem dyskusji 
opinji francuskiej i które większość tej opinji uznała 
już dawno za nieodpowiednie i nie wytrzymujące 
pić by życia. Dziś cierpimy wskutek tych postano­
wień...

Narody naprawdę nic o sobie arie wiedzą i wszyst­
kiego uczą się na .własnej akónze. Zdaje się, że tak 
już być musi.

U stóp potmmlka zgromadzą się pnzećtewszyslkiem 
jego wierni żołnierze, z którymi przebył dolę i nie­
dolę wojenną, i oddadzą, nnu hołd wraz iz ludem kra­
kowskim.

Uroczystość odsłonięcia ipotmonifca odbędzie się o go­
dzinie 10 ramo. 1

«' * *'
Trudno tu nie .przypomnieć wizniasłego i rozrzew;

Niedziela
23 p. S. Lucylli 

Gr.-kat. 18 Żowteń. Łuki je w.

Kalendarzyk astronom iczny;

31
października
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U  z  C o n r a d e m  
.  v e < d te m  -

P T  T e a t r  Ś w ie t ln y  „ B a g a t e la 88
Dziś w niedzielę ostatni dzień wspaniałego fiimu „Czy powinniśmy milczeć?
Jutro w poniedziałek 1 listopada br. Wielka premiera dawno oczekiwanego najrozkoszniejszego filmu sezonu

HRABINA NARICA
W o ln a  p r z e r ó b k a  s ły n n e j  o p e r e t k i  E . K ó lm ś n a  w  9  a k t a c h .

W roli tytułowej czarująca artystka V i v i c * m  G i b s o n .  -  Jako  jej partner ulubieniec kobiet f f i S ^ i n g i  
N a d  p r o g r a m  w s p a n i a ł a  k o m e d ja  d w u a k t o w a :  „ W  N I E W O L I  K * B I $ Ą a ® w  .

P o c e ą te k  p r z e d s ta w ie ń  o  g o d z . 5 , 7 , 9  l««k  »  ' " ie ‘, * 'e ,e  ° d SOt!z- 3 ' C*CJ

Co dzień niesie?

€aróls> Stefana leromskie^o. HERBATO
l  W IE Ż A
wszędzie do nabycia

M i l
W KRAKOWIE

Na cichim  cmentarzu wyznania ewmgieUoko-reformaimnego w  Warszawie spoczywają.w dalszym  
ciągu tymczasowo zwłoki potężnego geniusza rasy polskiej, Stefana Żeromskiego. Grób Żerom­

skiego stale tonie w powodzi kwiatów.

N ie m iła  n ie s p o d z ia n k a
spotkała Mistfnguette.

!*!«■ o n a  n » e £ a ,  o  h l ó r y m  n i c  n i e  w i e .
Paryż, 29 października, 

sfyntna gwiazda kabaretowa Mistingnette w ostat­
nich czasach stała się bohaterką rozmaitych krymi­
nalnych spraw, a raczej ofiarą kryminalnych _ za/wi- 

kłań. Z willi jej, poiza wiiełu drobnostkami i bie­
lizną skradziono także wspaniały płaszcz futrzany 
wartości 200 tysięcy banków. I oto onegdaj spotkała 
artystkę nowa niemiła niespodzianka.

Albowiem Mistinguette, która niedawno bawiła w 
Berlinie, dowiedziała się, ku największemu swemu 
zdumieniu, że oprócz innych pamiątek, przywiozła 
z Niemiec do Paryża — męża. Do dloimu jieij zgło­
sił bowiem do portjera jakiś bardzo nędznie ubra­
ny mężczyzna,, w dodatku bosy, który przedstawił 
się jako pan Mistingnette. Domagał się on energicz­

nie, aby go dopuszczono do jego „żony" i zrobił 
awanturę, skoro mu na to nie zezwolono. Dopro­
wadzono go do najbliższego policyjnego posterunku, 
gdzie się okazało, że jest to robotnik metalowy Air- 
man Keller, który ód dłuższego czasu przebywa 
w Paryżu i niejednokrotnie zwracał już na siebie 
uwagę swojem dziwacznem zachowaniem.

Miątlnguette dowiedziawszy się o tej osobliwej 
wizycie, udała się na policję, aby poznać tego „pana 
małżonka". W 'pierwszej chwili przestraszyła się, 
widząc tego biedaka w tak smutnym stanie, ponie­
waż jest jednak sama dzieckiem ludu i zachowała 
proste, dobre serce, więc odrazu zdeklarowała' go­
towość przetransportowania tego umysłowo chorego 
człowieka z Francji do Niemiec.

D a ty  podaw ano w 'kalendarzyku  astronom icznym , 
w yrażone są w czasio urzędow ym  (śrudk.-europ.), od 
noszą się zaś do W arszaw y. W nadchodzącym  tygodniu  
słońce wschodzi w K rakow ie o 2 min. w cześniej, w io -  
zo ao łu  o 1" m in  później, wp Lwowie o 18 m m . w cze­
śn ie j, we W ilnie  o 10 m in. w cześniej, niż w W arszaw ie: 
słońce zachodz; w K rakow ie o 9 min. później, w i e -  
ZTiauiu o 1<, m in. później, we Lwowie o 7 unn . wcze­
śnie j ,wc W ilnie  o 20 m in. w cześniej, niż w W arszaw ie.

Ku czci nieśmiertelnej pamięci 
jen. Zielińskiego.

'(iz) W dniu dzisiejszym nastąpi atairainiem krakow­
skiego obywatelstwa odsłonięcie pomnika na grobie 
dowódcy i wielkiego żołnierza Legionów ś. j. gen. 
Zielińskiego na cmentarzu rakowickim1.

Faza
księżyc.
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nd-ającego moimenitu, kiedy na szczycie przełęczy Ro- 
godaa, Legioniści wznieśli sześciometrowy biały 
krzyż na zmaik wędrówki dio rodzinnego kraju. Zwy­
kły szeregowiec bagnetem wyrył na krzyżu proste, 
żołnierskie a  tcłinące umiłowaniem sprawy ojczystej 
słowa:

„Młodzieży polska patrz na ten krzyż!;
Legiony polskie dźwignęły go w zwyż. 
Przechodząc góry i lasy i wały, j
Do Ciebie Polsko i dila Twej Chwały!"-

Oto droga Legionów i oto krzyż symbol męczeń­
stwa za Polskę, a zarazem dirogowskaiz przyszłym, 
pokoleniom.

Tak tedy na dźwięk imienia generała przejdzie 
p rzez Polskę w yraz hołdu i n ieśm iertej pamiecd 
bohaterskiego wodza.

* * *

Poległym w obronie Ojczyzny.
(z) Na cmentarzu wojskowym odbsdzde się jutro 

poświęcenie pomnika, zbudowanego staraniem Pol­
skiego Twa Opieki nad grobami poległych. Traktat
wersalski w szczególności § 225 i 226 zaleca opiekę 
nad grobami poległych żołnierzy i ten obowiązek 
Towarzystwo to chlubnie wypełniło.

Jutro 1 listopada odbędiziie się uroczyste poświęce­
nie pomnika z następującym programem: Około płyty 
Nieznanego Żołni-ei-za zbiorą się o godziwie 2 po­
południu: młodzież szkół średnich z orkiestrami, 
harcerze, młodzież akademicka, Związek Legionistów 
poprzedzony mutzyką wojskową, kolejarze, -pocztow­
cy. tramwajarze, weterani wojsk polskich, Sokół, 
policja i wojsko. Następnie udadzą się pochodem na 
cmentarz wojskowy, gdizie przy ołtarzu potowym od­
prawi nieszpory generał ks. Niezgoda. Chór akade­
micki odśpiewa pieśni. Następnie gen. Gąsiecki wy­
głosi przemówienie i odda pomnik wojskowości,

P a d ere w sk i m ianow any  
d ok torem  m uzykologii.

Z Lndyinu donosi (radijo D): Uniwersytet w Cam­
bridge przyznał tytuł doktora muzykologii genialne­
mu pianiście polskiemu Ignacemu Paderewskiemu.

P ra ce  nad zw alczan iem  lichw y  
m ieszk an iow ej.

Z Warszawy donosi (S-zcz): Prace nad projektem 
dekretu w sprawie zwalczania lichwy mieszkaniowej 
s ą  w toku. Ministerstwo spraw _ wewnętrznych roze­
słało okólniki do magistratów i innych zainteresowa­
nych instytucyj z prośbą o nadsyłanie uwag i spo­
strzeżeń w te sprawie-

Zatarg między czynnymi oficerami 
a oficerami rezerwy w Toruniu.
W związku z uchwałą oticerów rezerwy na miasto 

^faruń ' ogłoszoną w Nr. 238 „Słowa Pomorskiego" 
dnia 15 bm., a dotyczącą osohy gen. brygady dr. Za­
rzyckiego, dowódcy i  dywizja piechoty i komendanta 
garnizonu Toruń, korpus ofi-carsfai poszczególnych 
formacji garnizonu toruńskiego na odbytych oficer­
skich zebraniach wynió-sł rezolucję* stwierdzającą, 
że nie-zależmie od meritum sprawy przez _ powzięcie 
i opublikowanie w prasie uchwały obrażającej wyż­
szego przedstawiciela wojska w szczególności na te­
renie okręgu korpusu kresowego, koło oficerów re­
zerwy na miasto Toruń obrało niewłaściwą bo z ko­
deksem honorowym kolidującą, a i  w środowiskach 
oficerskich nieprzyjętą drogę.

W związku z tem korpus oficerska formacji garni­
zonu toruńskiego postanawia zerwać wszystkie to­
warzyskie stosunki z członkami kola oficerów re­
zerwy na miasto Toruń, aż do honorowego rozstrzy­
gnięcia sprawy.

Kok zaB.eienla
Kraków,
Grodzka1. BANDET

poleca n a  każdy sezon now ości w tow arach.

wełnianych, jedwabnyeh, baweł­
nianych, w aksamitach i pluszach.
Ceny najtań sze . 622g Tow ary najlepsze
Udodtadnlenla w cplałacb.

1ŁI
MAKSYMILIANA LAKSBERGERA

przyjmuje od godz. 9 —1 i 3 —6. ,639k

Kraków, Rynek Podgórski 15.

Odpowiedzialność
Za niedoćcdgindouą jakość t u t e k  1 b i b u ł e k  d o  

p a p i e r o s ó w

„ALTESSE" i „MOKKA"
d a je  pełn ą  po rękę po-dip-isam-a f irm a , o raz pow aine 
a u to ry te ty  naukow e, k tó rych  orzeczenie um ieśclliś- 

m y w poprzednich  num erach  m nie jszego  pism a.
W ładysław  h r . P o tu llck i 

P rezes R a d / Kaw-ad-owczaj 
S k l Akc. „A L TE SSE-W ISŁ A " 

w K rakow ie.

Ostatni Król i p ierw szy N a c z e l n i k  Rzpltej.

Organ monarchistów ,£lovx>“ wileńskie, m  wstępie jednego z ostatnich numerów podaje następu- 
jącą ilustrację: W  dwóch medalionach widzimy podobizny ostatniego Jrróla polsMego, Stanisława 
Augusta, a obok Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Marszałka Polski, pierwszego Naczelnika P aństw . 
Medaljony łączy wspólna winieta, przedstawiająca herby Polski i Litwy, uwieńczone królewską ko­
roną. U spodu widnieją herby rodzinne Poniatowskich i Piłsudskich, ,£lowo tłumaczy ilustrację 
w  ten sposób, że ostatni ftról i pierwszy Naczelnik gościli w Nieświeżu po sobie, jako' symbole

państwowości polskiej.

I I E D I  E  -“ ■SSL .  hohibwmhs draftów c i c u u n  ł
r I E B i a E  MA RATY* i LANGER MjtatTH j l C I H I H  <J

 .  ,__________

Zawieszenie samorządu pod Giewontem.
Rozwiązanie Rady gminnej w Zakopanem

Z Zakopanego donoszą: Na wniosek starostwa i 
wydziału powiatowego w Nowym Targu, wojewódz­
two Krakowskie, za zgodą tymczasowego wyd-zialu 
samorządowego we Lwowie — rozwiązało Radę 
gminną w Zakopanem, powierzając równocześnie 
sprawowanie administracji gmirinej komisarzowi 
rządowemu, p. radcy Konstantemu Starowolskiemu, 
który od maja r- b. pełni obowiązki komisarza rzą­
dowego w tymczasowej komisji u-zdrowis-ko-waj.

Formalnym powodem rozwiązania Rady gminnej 
jest koniec sześcioletniej kadencji Rady i brak przy­
gotowań do nowych wyborów, do czego była obo­
wiązana zwierzchność gminna.

Istotną przyczyną tego wyjątkowego zarządzenia 
jest szkodliwa działalność zwierzchności gminnej, 
która w gorączce przedwyborczej wszystkie sprawy 
załatwiała od- roku tylko dla przypodobania sio wy­

borcom, seblibiająć) ich' interesom prywatnym, kosz­
tem dobra .publicznego.

Demagogiczna obstrukcja zwierzchności1 i Rady 
przeciw planowi regulacyjnemu, złamana na szczę­
ście dzięki wytrwałej obronie te#ó epokowego dżiela 
przez Tymczasową komisję uzdrowiskową i prasę 
codzienną wszelkich odcieni politycznych ~  i skan­
daliczna gospodarka budowlana — dopełniła, miarę 
nieprawości. Rozwiązanie Rady, postanowione- już 
w maju przez ówczesnego p. wojewodę Kowalików - 
skiego, przeprowadził dopiero teraz p. wojewoda Da- 
rowski, który gorliwie zajął się lasem Zakopanego.

Do Rady przybocznej komisarza rządowego powo­
łano 14 obywateli, m- in. Dzikiewicza, Górę, Mroza, 
Slryjeńskiegó, Winnickiego. Żychonia., a na skutek 
-interwencji, także posła Rymara —* wszystkich Wjon 
ków zwierzchności gminnej.

„Brat dyabła* i  „Ba]adera“ s c h w y t a n i .
Echa b and yck iego  napadu na kupca S a s a  w  Warszaw"?©.

Sprawców napadu na sklep Michała Sasa o 
czem .wczoraj dion-osiiliśmy ~  ujęto po upSywie 
kilkunastu godzin. Oto ciąg dalszy wypadków, ja­
kie rozegrały się w . związku -z zuchwałym cabuń-1 
Hem.

Jak już pisaliśmy — część łupów porzucili ban­
dyci wraz z workiem podczas ucieczki. Doraźny po­
ścig nie dał wyników. Kierownik komisariatu 6-Sto 
delegował na poszukiwania bandy czterech fun­
kcjonariusze w służby śledczej.

Agenci krążyli dokoła -miejsca napadu i w pobli­
żu „melin" złodziejskich pół doby. Przez całą Obc­
uje podejrzanego nie mogli zauważyć.

Dopiero o godzinie JO-te-j rano spotkali na u-licy 
Przyókopow-ej d-wóch mężczyzn i kobietę, którzy 
-prowadzili rozmówię w gwarze złodziejskiej. Na 
widok wywiadowców, kobieta szybko sięgnęła za 
stanik, wyjęła niewielkie zawiniątko i rzuciła pod 
ścianę,

P. ObirembsM podniósł, itio-zwinął .paczkę i ujrzał 
drwię ślubne obrączki z monogramami okradzionych 
Sasów. Teraz nie ulegało już wątpliwości — kitp są 
-nieznajomi. Zagrzmiał .rozkaz: „Ręce do góry“ ! I 
cjfery luty brauningóiw skierowały się ku bandytom.

Zaskoczeni zbóje nie stawiali oporu. Zjawienie 
się ich w komisariacie wywołało sensację, bowiem 
jeden z aresztowanych okazał się kompanem Zie­
lińskiego, Stanisławem Kozłowskim, zniainym pod 
przezwiskiem „Brat djabła“. Drugi był Stanisławem 1 
Bombą, a w kobiecie pDiznano zawodową złod-ziej-

KILIMY I DYWANY a r ty s ty c z n o  „ l £ O B 3 l  K R I £ C “
poleca najtaniej u l .  P o d w a l e  3 .  6230

kę Werondkę Piskorską, .zwaną w św.iede przestęp­
ców „Bajaderą".

Podczas rewizji osobistej -znaleziono na Pier­
siach „Bajadery" srebro, i biiuterję, zrabowane w 
sklepie pp. Sasów.

Band-yci staną przed sądem doraźnym.

Z powodu przypadającego święta Wszystkich Świę­
tych następny numer ukaże się d-opićro we włorsk
0 zwykłej porze.

 o5 o———
CEL.

Zycie jest takie krótkie — wszystko malu wartę, 
to ćo człowiek namiętnie całe życie goni, 
rzucając nieraz duszę na ostatnią kartę.
Zycie pędzi, jak tabun rozbieganych koni.
1 wszystko na swej drodze miażdży, niszczy, gniecie 
w zaciętej za; przyszłością nieznaną pogoni.
A zatem,/poco gonić chimery po świecie?
Czy nie lepiej- brać saszę&cfe pelnemi garściami, 
i dni swoich niewiele poświęcić kobiecie?
Gzy nie.lepiej, gdy życie wyje za oknami, 
g,dv inni wałczą z sobą o trochę liczmanów, 
szukać: ust ukochanych. glodnemi ustami?

 0------ Joh,
Csohisłe.

(Szcz). PREZYDENT RZ7C ZYT OSPO LITEJ MO­
ŚCICKI, który, bawił onegdaj w Zagwożd-żo-niu, w. pań 
stwo-wej wytwórni broni i am unicji powróer.ł w 
dniu wczorajszym do Warszawy.
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Największa stacia graniczna Polski
zostanie otwarta w r. 1927.

RADIOLOG DR HENRYK WACHTEL, naczelny
lekarz Instytutu leczenia radem w Krakowie, został 
wybrany na członka Brytyjskiego Instytutu Radiolo­
gicznego w Londynie.

 0-----
(—) POWROTNA FALA LATA. GZY OSTRA Zł-

MA? Przooo więdnie wczesnej ostrej ziiimy, zdawa­
ły się spsawdzać. śniegi, które spadły już przy 
końcu października, utrzymywały się przez kilka 
dni, a nadchodzące ze wszystkich stron Europy wia­
domości o mrozach i śnieżycach, nasuwały przypu­
szczenie. że istotnie znajdujemy się już na progu 
zimy. Tymczasem nagle przygrzało silnie słońce i 
nastroi todowato-zaroowy stopniał pod wpływem 
jego radosnych, błogich pocałunków. Odnieśliśmy 
wrażenie, jakby na nowo powiało wiosną. Niewia­
domo tylko, czy ta  powrotna fala ciepła będzie 
trwała, czy też jest tylko chwilowym zwodniczym 
uśmiechem spóźnionego lata.

« * *
Z ofoerwatarjum krakowskiego donoszą: W dniu 

30 hm. temperatura powietrza podniosła się w Kra­
kowie do 18.4 stopni Celsdusa, wedle wskazań ter­
mometru maksymalnego ohseirwałonjuim. Wobec 
lekkiego. nocnego przymrozku w dniu poprzednim, 
ten szybki wzrost temperatury tem większą zwrócił 
na siebie uwagę. Temperatura tak wysoka w tej po­
rze roku wydać się może czemś nadzwyczajnem, w 
rzeczywistości jednak, nie dawniej, niż w roku ze­
szłym w dirugiei połowie października mieliśmy pa­
rę również ciepłych dni.

ŚWIĘTO WOLNOŚCI KRAKOWA. Dziś przypadła 
8 rocznica oswobodzenia Krakowa. Uroczystość ta 
powtarza się co roku i budzi radosne wspomnienia 
wypadków, które położyły kres ostateczny panowa­
niu zaborcy.

Program uroczystości podoiliśmy we wczorajszym 
numerze.

PROCESJA TRADYCYJNA ŚW. JANA KANTEGO
z udziałem J. M. rektora, profesorów Uniwersytetu 
d młodzieży akademickiej odbędzie się w kościele 
św. Anny w niedzielę 31 bm. po nieszporach o go­
dzinie 5-tej. Kazanie podczas nieszporów wygłosi 
iks. prof. dr. Jan Krzemieniecki.

Przed południem pryroarja o godz. 6.30. wbtywa 
o 9-tej i 10-tej, suma uroczysta z kazaniem o 11-tej, 
w czasie której orkiestra młodzieży rękodziietoiczeg 
wykona szereg utworów religijnych.

ZAMKNIĘCIE CMENTARZA RAKOWICKIEGO. 
Z powodu uroczystości odsłonięcia i poświęcenia 
pomnika gen. brona ś. p. Zielińskiego, magistrat po­
daje dio wiadomości, że cmentarz dla publiczności 
dziś, tj. dn. 31 od godz. 9‘30 do 11*30 przedpołudniem 
będzie zamknięty, z wyłączeniem tyah osób, które 
posiadała barty wstępu.

ŚWIĘTO KRÓLESTWA CHRYSTUSOWEGO. Dziś 
dn. 3.1 bm: urządza Związek Królestwa Chrystusowe­
go, połączoną z otwarciem nowej sała w ozęści wy- 
budowa.nefo, gmachu przy uL Krupniczej 29 (Skarbo­
wa 2). Na program złożą się przemówienia, produkcje 
chóru akademickiego, orkiestra związkowa, deklama­
cje. Na zakończenie Koło teatralne Związiku odegra, 
dramat religijny pt. „Wenamcjuisz". Początek o godz. 
5 popołudniu.

JUBILEUSIZ ZASŁUŻONEGO KAPŁANA. W 
d.niu dzisiejszym odbędzie się uroczystość jubileu­

szowa 2o-teoia pracy kap&iń- 
^kfej księdza prof. dr. Pawła 
Jarosińskiego, raz. proboszcza 
Wojsk Polskich'. Jubilat, który 
przeiz cały szereg lat pracował 
na niwie społecznej w Krako­
wie i Lwowie, a także w Ame­
ryce, cieszy się powszechną i 
zasłużoną 'syimipatją ©zierokfch 
sfer Krakowa.

NOWY MIEJSKI DOM CZYNSZOWY. Wczoraj od­
było się poświęcenie nowego miejskiego domu (na­
rożnego) czynszowego przy ul. Słonecznej o 26 mae- 
steikaniaich. Poświęcenia dokonał proboszcz parafii św. 
Salwatora, ks. kanonik Pilchowśtó 

Z OKAZJI ZJAZDU ESPERANTYSTÓW POL W 
KRAKOWIE odbędzie się d. 1 listopada w Muzeum 
przwnysłowem (ul. Smoleńska 9. w sa/lj Nr. 133) 
o godiz. 12 i pół posiedzenie lekarzy i studentów me­
dycyny Esperantystów oraz sympatyzujących z ru­
chem ©sperandrim. Na porządku dziennym referat 
dra Robina z Warszawy pt. „Esperanto a  medycy­
na i międzynarodowy świat lekarski" (w języku 
polskim). Po wykładzie dyskusa. Wstęp wolny.

SPIS POBOROWYCH URODZONYCH W ROKU 
1906. Magistrat wzywa wszystkich mężczyzn, będą­
cych w wieku poborowym, urodzonym w roku 1906, 
a zamieszkałych w Krakowie, aby w ciągu miesiąca 
listopada i grudnia bieżącego roku w dnie powszednie 
w godzinach od 9-tej rano do 1-szej popołudniu 
zgłaszali się w wydziale V z dokumentami, stwier­
dzającymi tożsamość osoby, a to celem wciągnięcia 
ich (Jo spisu poborowych. Osoby ndeurodzone w Kra­
kowie muszą zgłosić metrykę urodzenia lub przynaj- 
nmiei wyciąg z metiyki. Osoby, które bez uzasad­
nionych przyczyn nie dopełnią obowiązku zgłoszenia 
karane będą grzywną do 500 złotych lub aresztem 
dio sześciu tygodni albo też obu karami włącznie.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W ciągu 
tygodnia t. j. od 20—30 bm. miejski urząd zdrowia 
zawodował 34 wypadki zachorowań na szkarlatynę, 
na dyfterję zachorowało 2 osoby, na odrę 1, dur 
brzuszny 4, czerwonkę 3, koklusz 2, mumpisa 1, ospę 
wietrzna 5, wreszcie na różę 2.

PTASZKI KTÓRE ODWIEDZIŁY WRÓBLA. Tymi 
ptaszikaimi byli nasi krakowscy przyjierrmiaczikome, 
znani dobrze z albumu pamiątek pod Telegrafem, 
Wróblem zaś p. Berazion Wróbel, mieszkaniec ulicy 
Bożego Giała. Odwiedziny ptaszków skończyły się 
tem, "żc z ndimi ulotniły się garderoba i bieldena. 
Dostali się oni zaś przez okienko, w którym wyjęli 
szybę.

Kraków, 31 października.
(sta.). Niedawno mieliśmy sposobność pisać o fa­

talnych urządzeniach kolejowych, jakie wciąż jesz­
cze mamy na naszej granicy z Gzecbami, wskutek 
których podróż do Wiednia z Krakowa trwa kilka go­
dzin dłużej, niż przed wojną. „Dzięki" tym urządze­
niom, dotąd podróżny, który już stracił godzinę 
czasu na oczekiwanie pociągu i na formalności cel- 
no-graniezne w Piotrowicach, stacji czeskiej, drugi 
raiz podobne formalności odbywa w stacji polskiej 
Dziedzicach (oddalonej o trzy kwadranse jazdy bo­
leją od Piotrowic) i tu znowu traci drugą godzinę.

Rzecz jasna, że naprawić te braki może tylko 
istnienie na samej granicy polsko-czeskiej większej 
staęji, na której byłoby można załatwić wszystkie 
formalności cłowo-graniiazne, związane z prze­
kroczeniem obu granic. Przypominaliśmy też, że 
projekt wybudowania podobnej stacji istnieje od lat 
kilku, i że nawet odnośne roboty- rozpoczęto w Ze­
brzydowicach. lecz posuwają się one zibyt powoli 
naprzód. Obecnie, dzięki pokazowej wycieczce, zor­
ganizowanej przez prezydium krakowskiej dyrekcji 
kolejowej, mieliśmy sposobność stwierdzać, że mi­
mo całej niedostateczności odnośnych kredytów. bu­
dowa dworca w Zabrzy do wicach posuwa sie naprzód, 
lecz że jednocześnie, jest to praca na tak wielką 
skalę, ilż przy dużym nawet nakładizie kapitału i 
energji, doprowadzenie jej dio końca wymaga lat 
kilku.

Budowa ta, a raczej jej projekt, przechodził już 
dwie fazy. Konieczność takiej budowy stanęła przed 
polskdem ministerstwem kolei już w roku 1920, po 
zdradziecfciem zajęciu przez Czechów, w sierpniu te­
goż roku, połaci polskiego Śląska wraz z Bogumi- 
nem. Stanęliśmy wówczas odiraizu wobec konieczno­
ści budowy nowej stacji granicznej i dyrekcja kole­
jowa krakowska rozpoczęła zaraz studja przygoto­
wawcze. Prowadzono je w roku 1921, w 1922 prze­
prowadzono zdjęcia terenowe i w lipcu tegoż roku 
przedłożono ministerstwu kolei do zatwierdzania 
proteMy.

Były to jednak projekty skromne. W projektach 
tych Zebrzydowice miały być wyłącznie polską sta­
cją manipulacyjną, z sześcioma torami wjazdowy­
mi i z czterema odstawczymi, dłwoma budynkami 
mieszkaln-emi i t. d. Ostatecznie zatwierdzenie tego 
projektu przc;z ministerstwo nastąpiło w sierpniu 
roku 1923. i miano przystąpić do budowy, gdy roz­
poczęte później układy czesko-polskie nasunęły kon­
cepcję zupełnie inną — zbudowania wielkiej stacji, 
na której mogłyby być załatwiane formalności gra­
niczne. zarówno polskie, jak czeskie.

Jednocześnie zmieniła się też sytuacja gospodar- 
czo-handlowa. Ruch przewozowy na tej lingi wzmógł 
się ogromnie w przeciągu ostatnich lat kilku. Gdy 
w roku 1919 najwyższa liczba wagonów w ciągu 
jednego miesiąca wynosiła około 6 tysięcy, to w ro­
ku 1921 już 10 tysięcy, w 1924 — 27 tysięcy, w 
1925 — 30 tysięcy, a w roku bieżącym doszła na-

RAZ DO SZOPY RAZ NA STRYCH. P. Jan Czekaj, 
zamieszkały przy ulicy Lea ma prawdziwego pecha 
dio złodziejaszków. Onegdaj zakradli się do szopy i 
uprowadzili miu dwie dorodne gąski (zupełnie do­
słownie, a  nie w przenośni), które oczekiwały swego 
losu do Marcina i  nie doczekały się, oraz artykuły 
spożywcze. Do dwóch razy sztuka —.pomyśleli sobie 
nieproszeni goście i w pairę dni potem złożyli panu 
Czekajowi wizytę na jego strychu. Tym razem 
Wleźli przez ofiwór .zrobiony wskutek wyjęcia da­
chówki. Dobrze widocznie byli poinformowani owi 
intruzi, gdyż na strychu suszyła się właśnie bie­
lizna, którą oni w całości skonfiskowali. I pan 
Czekaj nie doczeka się niedzielnej zmiany bielizny!

25 h r t t i u .
(S. K.) UCIECZKĘ PRZED POLICJĄ PRZYPŁA­

CIŁ ŻYCIEM. Michał Szarota ze Znamirowic, poszu­
kiwany przez dłuższy czas przez policję jako podej­
rzany o kradzież, rabując się ucieczką przed pości­
giem policyjnym wskoczył do Dunajca, gdzie w zi­
mnych nurtach śmierć poniósł.

NIEZWYKŁE ZABÓJSTWO. Z Warszawy telefo­
nują nam: We wisi Iglinde powiatu Puławskiego nie­
jaki Wawer zastrzelił wobec miejscowego proboszcza 
ks. Sitkowsfciego swą żonę Felicję. Powodem mor­
derstwa były niesnaski pomiędzy małżonkami, pray- 
ozem ks. Śiitkowsfci starał się nakłonić ich do zgody.

PRZY CIERPIENIACH SERCA I ZWAPNIENIU 
NACZYŃ, skłonności do udaru i ataków apoplekty- 
oznych, naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" 
zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyrężania 
się. Naukowe spostrzeżenia kliniczne przy chorobach 
naczyń krwionośnych dowiodły, że osobom w star­
szym wieku woda gorzka Franciszka-Józela oddaje 
nieocenione usługi- Żądać w aptekach i drogerjacsh-

TU/. W XIX. STULECIU odkryto wybitne właści­
wości czerwonego wina „Hygea Perle" dla niedo­
le rwastych. a współczesne powagi lekarskie polecają 
je w wypadkach anemji, biegunki i zaburzeń żo­
łądkowych

RATUJMY MŁODZIEŻ. X. X. Salezjanie urucho­
mili na nowo schronisko Lubomirskich w Krakowie 
dla biednej młodzieży- — Zupełny brak funduszów, 
przy bardzo małej pomocy ze strony społeczeństwa, 
utrudnia pracę i nie pozwoli na przyjmowanie licznie 
zgłaszającej sie opuszczonej młodzieży. — Ratujmy 
młodzież, bo to nasz narodowy skarb.

Najdrobniejsze datki, używane ubrania, bieliznę, 
obuwie poście] i t. p przyjmują dla biednych wy­
chowanków X X Salezjanie. Kraków. Rakowicka 27 
lub Administracja „Kurjera" dla „Schroniska Lubo­
mirskich" 1621

wet do 32.500- Oznacza to przejaizd przeszło tysią­
ca wagonów dziennie przez stację graniczną.

Rzecz jasna, że takiemu ruchowi nietylfco nie mo­
że podołać obecna stacja, ale także nie mogłaby po­
dołać projektowana początkowo, nowa. To też zu­
pełnie nowy projekt budowy stacji granicznej w Ze­
brzydowicach — uwzględniający zarówno łączną 
manipulację graniczną polsko-czeską, jak też zwięk­
szony tak olbrzymio ruch przewozowy — uczynić 
ma z Zebrzydowic największą stację graniczną w 
Polsce, a niepoślednią europejska, o imponujących 
rozmiarach i nowoczesnych urządzeniach.

Nie mogąc tutaj dla braku miejsca wdawać się 
zbyt obszernie w szczegóły, zaznaczymy tylko naj­
ważniejsze cyfry, tyczące się rozmiarów tego przed­
sięwzięcia. TaJk zwana kubatura robót ziemnych, 
niezbędnych przy budowie tej stacji, wynosić bę­
dzie 950 tysięcy metrów kubiozmych. gdy pierwszy 
projekt przewidywał tylko 155 tys. m- fcub (Z te­
go dotąd przerobiono 330 tysięcy metrów). Na no­
wej stacji będzie 25 kilometrów torów i 125 zwro­
tnic. Budynek stacyiny „wyspowy‘*, i  j. okolony 
torami, mieć będzie 120 metrów długości, a nie bę­
dzie on gmachem jedynym- Oprócz niego bowiem 
staną magazyny, przeładownie, parowozownie, kon- 
tuimaicje, budynek poczty (długi na 30 m.), niena­
leżnie od tego 44 dwupiętrowe budynki mieszkalne 
dla personalu (z tych już 5 jest w budowie). Jednem 
słowem, wraz z nową stacją w Zebrzydowicach po­
wstanie całe nowe miasteczko o kilku tysiącach lu­
dności.

Projekt tej olbrzymiej budowy zatwierdź ono w mi­
nisterstwie 1 września 1924 roku i odraizu rozpo­
częto prace, oczywiście w miarę rozpo.nządzalnych 
funduszów. Fundusze te ministerstwo asygmowalo 
względnie hojnie, dzięki energicznym staraniom 
prezydium dyrekcji kolejowej krakowskiej, prowa­
dzącej te roboty, najpierw prezesa Prachtla, od pół­
tora roku prezesa Rarwioza, oraz dyrektora wydzia­
łu drogowego tej dyrekcji, toż. Niewiadomskiego, 
kierującego bezpośrednio pracami nad budową no­
wego dworca w Zebrzydowicach- Kredyty te wzra­
stały stale, tak, że gdy w roku 1924 „przerobiono" 
przy budowie tylko 60 tysięcy złotych, to w roku 
1925 już 995 tysięcy złotych, w roku 1926 przyzna­
ny fundusz wynosi! 820 tysięcy zł., a na rok 1927 
dwa i pól miljona zl. Dzięki tym funduszom, budo­
wa postępuje tak energicznie, że już w październi­
ku roku 1927 nastąpi otwarcie w Zebrzydowicach 
stacji oddawoao-odbiorczej dla ruchu towarowego, 
z magazynem celnym, oiraiz 17 torów na stacji 
(wszystkich ma być 30).

Dalsze losy tej największej naszej stacji granicz­
nej, zależą od tego, jakie fundusze ministerstwo ko­
lei przyzna w latach następnych. Do sprawy zna­
czenia tej stacji i do niemniej interesującej, a wa­
żnej sprawy — sprawy wielkiej stacji przetokowej 
między Dziedzicami a  Zebrzydowicami, będącej 
również obecnie w budowie — leszcze r»nw*teimy-

M a ł y  fc l i  c i  o n .

U m a rłe  grefoy.
Cichy, społcojny cmentarz, zajaśniał tysiącami 

świateł... Moc/By przybrane zielenią i lewiałami... 
Miasto umarłych rozbrzmiewa rozę/warem życia...

Ciągną tłumy, aby zapalić lampki na grobach 
i dać świadectwo... swego własnego życia... Tak 
jest, bo na cmentarzach odbija się życie tych, co 
pozostali, co opłakują swych najbliższych. Mogiły 
— to zwierciadła serc kochających— ich duszy...

Umarłych tam niema. Oni pozostali wśród ż y ­
wych. S tykam y się z  nimi ciągle. Żyjemy w śro­
dowiskach, które powstały pracą już dawno za­
marłych pokoleń. Obcujemy z ich myślami, korzy­
stamy z wynalazków, które są dziełem mózgów i 
rąk już dawno zastygłych...

Życie nasze — to plon pracy minionych poko­
leń. do której m y  — dorzucamy tylko  swoje ce­
giełki — swe radości i smutki. Ale cmentarze — to 
dzieło żywych. W dniu Zadussnym dążymy tam, 
aby zaświadczyć, że... jesteśmy, że jeszcze ży je ­
my. Co rok zapalamy światła na manilach, póki. 
sami nie ułożymy się do snu wiecznego.

Każda mogiła płonąca wola, że jest kłoś, kto  
o niej myśli, kto może boleje i cierpi... Jest ktoś...

Ale przyjdzie czas, że na grobie nawet w dnia 
święta umarłych zabraknie lampki zadusznej... 
Osierocona, samotna mogiła, o łctórej już nikt nic 
pamięta... ^

Umarłe groby! Dużo jest takich grobów w  Dzień 
Zaduszny — wśród mogił jaśniejących blaskiem 
życia. Ich ciemne kontury jak kościotrupy zieją 
podwójnym smutkiem śmierci grobu...

Ale to zwykła kolej życia. Później umrze cmen­
tarz, przez jaJaś czas będzie świecił szkieletem  
połamanych pomników, rozwalonych grobowców — 
aż wreszcie ślad po nim zaginie.

Chm.

WAWKA i $ZVnJI€&.
Z TEA TRU  IM . J .  SŁOW ACKIEGO. W szystkie trzy  

w ieczory św iąteczne: dziś w niedzielę, ju tro  i p o ju -‘ 
trze zajm ie „H an u s ia ’* i IV. częśó „D ziadów ” . Popo­
łu d n iu  dziś, ju tro  i we w torek  „M łynarz i jego có rka“ .

TEATR PO PULA RNY „NOW OŚCI” . W niedzielę po- 
poł. o g. 3.30 „Taniec szczęścia” , w poniedziałek  o g .  
11-tej ran o  „W esele la lk i” , a popoł. o g . 3.30 opere tka  
B enatzky‘ego „ Ja p o n k a ” po cenach popu larnych , V 
niedzielę wieczorem o g . 7.30, w poniedziałek  i we
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MEBLE W A I R A I  W N . F iS Z M A N
skromne i wykwintne

f  n a j t a n i e j

N . F IS Z M A N  £ } f l

Dietlowska O Uobok P. K. 0.
K ra k ó w

dojście rów nie* od 
ulicy W ielopole.

wtorek nowość, operetka A seh era  „Żołnierz M a ry ­
s ie ń k i" .

T E  AT DOMU ŻO ŁN IERZA  PO LSK IEG O  W  K R A K O ­
W IE  o d eg ra  w n iedzie lę  31 bm, o godz. 4 popoł. S, o g. 
7.30 w ieczór, w p on iedzia łek  1 lis to p ad a  o  godz. 4-l.e.i 
popoł. i o godz. 7.30 w ieczór, w e w torek  2 lis to p a d a  o 
godz. 7.30 w ieczór dla garn izo n u  k rakow sk iego  d ra m a t 
ludow y  w 9-oiu o b razach  E. R auipacha pod  ty t .  „M ły­
n a rz  i jego  có rk a" .

K O N C ER T W STARYM  TEA TR ZE w  n iedzie le  31 
bm .. n a  k tó ry m  w ykonaną zostanie, s ta ra n ie m  Tow. 
O ra to ry jn e g o , ..M arja  M agd a len a" o ra to riu m  M asse­
n e ta , budzi w kolach m iłośników  m uzyk i zrozum iałe  
z a in te reso w an ie , gdyż je s t to  w ty m  sezonie p ierw szy  
k o n ce rt z o rk ie s trą  i chóram i, czego zarwsze n a jm n ie j 
n ie s te ty  w śród  naszych  w yd arzeń  koncertow ych . Do 
w spó łu d z ia łu  zaangażow ano  a r ty s tó w  o pery  pp. M. Bu- 
dziiszewską, p rim adonnę opery  w arszaw sk ie j, p. K . So­
b ań sk ą  i  J .  S tępn iow skiego  z K atow ic , ora® p. E . P łoń ­
sk iego  ze Lw ow a. Spodziew ać się n a leży , że ea łe  m u ­
zy k a ln e  społeczeństw o K rak o w a przez sw ą  obecność na 
kon cerc ie  poprzeć zechce z am ia ry  Tow. O ra to ry jn eg o , 
k tó re  z całem  pośw ięceniem  tru d ó w , kosztów  i  p racy , 
p ro p a g u je  u n as ten  dz ia ł m uzyk i. D y ry g u je  d y r. St. 
B a ra ń sk i, k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  Tow. O ra to ry jn eg o  i 
k a p e lm is trz  o p ery  k a to w ick ie j. B ile ty  w  k as ie  zam a- 
w iań . S ław kow ska 8, a  w dzień  k o n c e rtu  w S ta ry m  
T eatrze .

W IECZÓR B EET H O Y E N A  W  W Y K O N A N IU  S E W E ­
R Y N A  E IS N E B E R G E R A , naszego  znakom itego p ia ­
n is ty  odbędzie się  w niedzielę , dn ia  7 lis to p ad a  br. w 
S ta ry m  T ea trze . B ile ty  po o&nach zn iżonych  są  ju ż  do 
n a b y c ia  n  J .  L ipsk iego , S ław kow ska 8.

B A L E T  R O S Y JS K I W STARYM  TEA TR ZE. N ie­
zw yk ły  w ieczór poem atów  tan eczn y ch  odbędzie się w 
p ią te k  5-go i w sobotę 6-go lis to p a d a  o godz. 8 w ieczór 
w  S ta ry m  T eatrze . W y stąp ią  M a rg a r ita  Fromam, p r i ­
m a b a le r in a  b. T e a tru  W ielk iego w M oskwie, a  potem

M e tro p o litan "  w N ow ym  Jo rk u , V a.lentin F ro m au , 
b a le tm is trz  O pery  w  P e te rsb u rg u , ora® znane z a g ra ­
n icą  b a le tu ice  A nna i H elen a  M arkoff. W ieczory  te 
będą  p raw dziw ie  a r ty s ty c z n y m  popisem  czyste j sz tu k i 
tan eczn e j w zak res ie  tańców  k lasycznych  i  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y c h , ta k  w zespole, ja k  i w tań cach  solow ych. 
B ile ty  są jn ż  do n ab y c ia  n  J . L ipsk iego , S ław kow ska 8.

„K L Ą T W A " W Y SPIA Ń SK IE G O  W  T EA T R Z E  M A ­
ŁY M  W W A R SZ A W IE . (kr) Z nakom ita  t r a g e d ja  by ła  
z ca łym  pie tyzm em  w znow iona w T eatrze  M ałyin pod 
w y tra w n ą  re ż y se r ią  W ęgierk i. P rzed staw ien ie  — ja k  
k ry ty k a  zgodnie stw ie rd za  — było  sum ienne i  p raco ­
w ite , chociaż — zastrzeg a  się  — w w ykonan iu  ak to r- 
sk iem  p rzew ażał p ie rw ias tek  d y sk u sy jn y  n ad  em ocjo­
n a ln y m .

D A LSZE A W A N TU RY  N A  „D Z IE JA C H  G RZECH U " 
(k r) N a aknte-k in te rw en c ji szeregu  in s ty tu c y j w s p ra ­
w ie  w y s ta w ia n e j w te a trz e  P o lsk im  w  W arszaw ie sz tu ­
k i p. t. „D zie je  g rzech u "  odbyła się d n ia  28 bm . w 
m in . spTaw wewn. k o n fe re n c ja  z udzia łem  d y re k to ra  
te a t r n  P o lsk iego . W rezu ltac ie  te j  k o n fe re n c ji p o sta ­
now iono u su n ą ć  ze sceny w szystk ie  m om enty  d ra s ty ­
czne w sz tuce  „D zieje g rzech u " , m ogące d rażn ić  po ­
czu c ie  m oralności.

U stępstw o  to jed n ak  n ie  zadowolmiła ro z ig ra n e j opi- 
n j l  pew nej części społeczeństw a. Z araz n a  d rug i dzień 
p o w tó rzy ły  się d em onstrac je  n a  w idow ni te a tru  P o lsk ie  
go podczas p rzed staw ie n ia  „D ziejów  g rzech u " , a  by ły  
one jeszcze b ru ta ln ie jsze  niż poprzednio . Tym  razem  
zastosow ano  ch em ik a lia , k tó re  zm usiły  d y rek c ję  do 
z a rząd zen ia  k ilk u m in u to w ej p rzerw y  w p rzed staw ie­
n iu . Publiczność m u sia ła  chw ilow o opuścić w idow nię. 
A resz tow ano  6 w yrostków -aw am turników , m iędzy k tó ­
ry m i było 3 studentów .

„C Z Ł O W IE K  NOWOŻYTNY A  Z A G A D N IEN IA  ME- 
T A P S Y C H IK I" . O dczyt pod pow yższym  ty tu łem  w y­
g łosi, s ta ran iem  Tow. M etaps., d r. S tan isław  Oolonna 
W alew sk i wę środę  d n ia  3 lis to p ad a  o godiz. 7 wiec®, 
w a u li  g im n az ju m  p rzy  u l. S tudenck ie j 1. 12. Goście 
m ile  w idzian i. P o  odczycie dyskusja .

„T A JE M N IC A  IS T N IE N IA  PO Ś M IE R C I" (na po ­
g ra n ic z u  psycho log ia i  l i te ra tu ry ) . N a pow yższy te m a t 
w y k ład  J a n a  P ic trzy ck ieg o  odbędzie się w czw artek  
4 bm . o godz. 7 w ieczór w K o leg iu m  w ykładów  n au k o ­
w ych (R ynek  A -B, 39).

 o >
C o grają dzisiaj w  k inach?
B a g a te la : „Ozy pow inniśm y m ilczeć" (K onrad t Veidt). 
N ow ości: „Sodom a i G om ora" (L. Doraime i M. V ar- 

konyi).
P ro m ień : „C zarn y  a n io ł"  10 aktów .
R e d u ta : „T a jem n ica  p ły w ająceg o  dom u".
S z tu k a : „Ś w iętoszek" (T a rtn ffe )  E m il Janm ings. 
U ciecha : „O sta tn ie  dni Pom pei".
W an d a : „D roga z a tra c e n ia "  w 10 ak tach .
W arsz aw a: „O sta tn ie  dn i P om pei".

-0§0 -
K u r / e r  p a d fjcw y .

PROGRAM STACYJ BR OADCASTING OWYCH.
n a  n iedzielę , d n ia  31 p aźd z ie rn ik a  1926 r . 

W arszaw a (400 m.) Godz. 16.30—16.55: O dczyt p. t.
O rg an izac ja  zby tu  trzody  ch lew nej"  w ygłosi P. inż. 
'ad eu sz  F ija łk o w sk i, godz. 17—17.25: P ro g ra m  d la  
zieci godz. 17.30-18.55: K o n cert popołudniow y. W y- 
onaw cy- o rk ie s tra  P . R ., p ro f. J a n  D w orakow ski (dy- 
e k c ja ), St. M illerow a (śpiew ). G. 19-19.25: O dczyt z cy . 
lu  P ań stw o  polsk ie  w rozw oju  dziejow ym " w ygłosi 
r o f  ’H en ry k  M ościcki, godz. 19.30—19.55: O dczyt p. t. 
D zień zad n sz n r l i te r a tu r y "  w ygłosi red . Zdzisław  
iębiek; godz 19.55—20.05: , .R ozm aitości", godz. 20.05— 
9.25: P rzem ów ien ie  p. m in is tra  sikarbn G ab rje la  Cze- 
how icza z okaz ji m iędzynarodow ego „D nia oszczęduo- 
cd". o raz  d ra  B ron isław a Z akrzew skiego (w im ien iu  
Comitetu D n ia  Oszczędności) o znaczen iu  oszczędności, 
od® 2C.30—22: K o n cert w ieczorny. W ykonaw cy: Ortkie- 
t r a  P . R., p rof. J a n  D w orakow ski (dy rek c ja ), p. Bta- 
is ław a  A rg asiń sk a  (śpiew ).
S y g u a ł czasu. In fo rm a c je  prasow e.
P ra g a  (36S in.) Godz. 11: Matanee, godz. 17—18: Kon- 

o rt, godz. 20: K oncert,
B u d ap esz t (560 m.) Godz. 11.45: K o n cert sy ra l., godz. 

i: M uzyka cy g ań sk a , godz. 20: P ie śn i w ęgiersk ie ,
odz. 22: Ja zzb an d  , ,
W iedeń  (531 m.) Godz. 10 K oncert n a  o rg an ach , godz. 

I: K o n ce rt sym f., godz. 16: K oncert, godz. 18.10: Kon- 
a rt m u zy k i k a m e ra ln e j, godz. 19.30: „Dziew czę z Ho- 
la d j i" .  o p e re tk a  L. S te ina . , , ,
P a ry ż  (17.00 m.) Godz. 15—17: K o n cert, godz. 17.4o: 
azzband . godz. 21.30: K oncert.
B e rlin  (594 i  571.3 m.) Godz. 9: M atanee, godz. G-36— 

, V,. K o n cert godz. 16.30—18: K oncert, godz. 20.30: 
C z y s t o ś ć  ^ fo r m a c y jn a ,  godz. 22.30-00.30: M uzyka

W m eław  (« S  m .) Godz. 12: K oncert, godz. 16-17.30:

Groźba wylewu Wisty.

Z djęcie na  p łycie  k ra j. „A lfa" . A g. Fot. „ św ia to w id a " .

Warszawie groził wylew gwałtownie wzbierającej 
W isły. — Zdjęcie nasze przedstawia fragment 
przyczółka mostowego od strony Pragi, oblany 
jvż wodą. Jak donoszą ostatnie telegramy, Wisła 

pod Warszawą opada.
W isła  pod Toruniem  p rzyb iera .

(Bł.) Wczoraj stan wody na Wiśle wynosi! 3'-72 m 
ponad stan normalny. Woda nadal przybiera.

K oncert, godz 18.15—19: K oncert na harm om ji. godz. 30: 
K oncert Indow y, godz« 22.30—24: P ro g ra m  b erliń sk i.

L ipsk  (452 m.) Godz. 9: P o ran ek , godz. 18.15: „M ar- 
th a “ , opera  F lo tow a, godz, 21: Rozm aitości.

M onach jnm  (485 m.) Godz. 11: G ra dzwonków z r a tu ­
sza, godz. 11.30—13: P o ran ek  m uzyczny z N o rym berg i, 
godz, 15.30. T e rc e t . S eh ram m ka, godz. 20: K oncert, 
godz. 21.15: K ab are t, godz. 22,15: K oncert.

R zym  (425 m .) Godz. 17—18:30: Jazzb an d , godz. 20.45: 
K o n cert utw orów  PuecSmPego.

n a  pon iedzia łek , dn ia  1 lis to p ad a  1926 r .
W arszaw a (400 m.) Godz. 15—15.15: K o m u n ik a t gospo­

darczy , godz. 17—17.25: O dczyt p. t . „S p o rt i  odrodze­
n ie  r a s y "  w ygłosi kp t. M arjan  K u rle to , godz. 17.30— 
18.55: K oncert popołudn iow y. W ykonaw cy: O rk ie s tra  
P . R „ p rof. J a n  D w orakow ski (dy rek o ja ), L idija W roc- 
k a  (h a rfa )  i  Znicz (śpiew ).

G. 19—19.25: X X I I I  lek c ja  k u rsu  e lem en tarnego  ję ­
zy k a  fran cu sk ieg o . L oktor prof. L u c jan  R oąu ig n y , 
godz. 19.30—19.45: K o m unikat ro ln iczy , godz. 19.45—19.55: 
R ozm aitości, godz. 19.55—20.20: O dczyt p. t. „ P ra ry łe -  
les, Sknpas, L y s ip "  w ygłosi p ro f. Lech N iem ojew ski, 
godz. 20.*)-22: W ieczór operow y.

S y g n a ł czasu . In fo rm a c je  prasow e.
P ra g a  (368 m .) Godz. 11: Matimec, godz. 17—18: K on­

ce rt, godz. 20: W ieczór fran c u sk i (śpiew, o rk ie s tra , 
re c y ta c je ) .

W iedeń (531 m.) Godz. C hór chłopców , godz. 11: K on­
c e r t sym f., godz. 16: K oncert, godz. 18.10: K o n cert k a ­
m e ra ln y , godz. 19.30: „D er E yaugeltanam n", m uzyczny 
u tw ór sceniczny W. K renzPa,

P a ry ż  (1730 m .) Godz. 13.30: K oncert o rk ie s try , godz. 
17.30: K oncert, godz. 21.30: K oncert.

B e rlin  (504 i  571.5 m.) Godz. 17—18: K oncert, godz. 20: 
O ra to riu m  S chum anna „R a j i  P e r l" ,  godz. 22.30— 00.30: 
M uzyka do tań ca ,

W rocław  (41S m.) Godz. 16.30—18: K oncert, godz. 18.50 
do 19.30- K oncert p ia n is ty , godz. 20.10: W y ją tk i z oper 
i  operetek .

F ra n k fu r t  (470 m.) Godz. 16.30—17.45: K o n cert, godz. 
19.30: „C olum bus", k a n ta ta  n a  chór m ęski, k o n cert 
o rk ie s try  i solistów .

M onachium  (485 m) Godz. 12: K oncert, godz, 16: 
H ay d n . godz. 19.30: R eąu iem  W . A. M ozarta.

Lekarstwo domowe
K ata r , ch rypkę, za-flegrntonde, ból g»airdŁa i ch-ocroby 
ot Gramów oddechow ych — leczą •aD&.koarńęie oufcler.k-i
„G lac ia l^ . S p róbu jc ie  a p rzekonacie  się o dobroci tych  

• • ’ ' N a T arg ach  Wsohodn^-oh dyplom ow any.cuikjicTków.
Prtzedtstaiwiioieilts tw o :

Józef Schwarz, Kraków, Krakowska 6.

Do
W. Pana M. Tillem ana

s p e c j a l i s t y  i w y n a la z c y  o p a t .  b a n d a ż y  
K r a k ó w ,  u l .  S z la k  3 9 .

Spieszę t ą  d rogą  dać w y ra z  m oje j wdzięczności za 
szczęśliw e sporządzenie m i b an d aża  rn p tu ro w eg o , k tó ­
r y  innie całkow icie  w yleczył z te j ta k  p rz y k re j cho­
rob y , ja k ą  je s t choroba p rzepuklinow a.

Od la t  10 c ierp ię  n a  uciąż liw ą p rzepuk linę  i nosiłem  
różne bandaże , k tó re  sp raw ia ły  ml praw dziw o ka tu sze ; 
bandaż  zaś Iwańskiego system u, okazał się w prost zba­
w iennym  w sku tkach  i w ygodnym  w noszeniu. Z p rzy ­
jem nością też stw ierdzam , że w k ró tk im  czasie nosze­
n ia  bandażu  zostałem  całkow icie w yleczony.
1642k Z g łębok im  szacunkiem

i a k ó b  L u s tb a d e r ,  kupiec
K rak ów , ul, D iu ga  10.

S k a la  s a m o c h o d ó w  
F I  Ił T H  

z a d a w a ln ia  ż y c z e n i a  
k a ż d e g o  k l i j e n i a

509  — 2C «2>  

3C3 -  3C 

5C7 -  33  u p  

512  — SC « *>  

319  — 73  H P
1593H

P o d w o z ia
pć/cfęiarcwe i omnibusowe

3C3T — 7 3C k g  

3C 3T  — 1 2 SC k g

e c 3  — 2CCC k g

R c p r e z e n l a c / a :

J a n  K o w a ls k i  i  S k a
K r a k ó w ,  B a s z t o w a  16 . T e ł .  Y5 -YY.

Kronika iałchna.

DNIA 28 B. M. •apetał-jr elożone zwłoki §'. p. ge-. 
nerała Feliksa CYms-Solbotewskiego w nowym gro-, 
bawoii, poświęcenia którego ikikonał Ojciec Jan 
Rostworowski T. J. 62-ig

K a r i e r  & r x e m y s l o w o ~ h a n t l l c w y

D olar w  W arszaw ie.
Warszawa, 30 października. (Sżcz). Dolar Bez 

zmiany, za gotówkę 8.99, diewlizy 9.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 30 p aździern ika . (AW ). B ew izy: N ow y
Jo rk  9, do la r 8.99, Londyn 43.68, P a ry ż  28.35, W iedeń 
127.50, P ra g a  26.72, W łochy 38.60—38.40, S zw a jca ria  
173.95, kupno 174.38, sprz. 173.52, H o lan d ia  360.70.

P a p ie ry  procentow e: 5% pożyczka ko n w ersy jn a  453/4, 
8% pożyczka k o n w ersy jn a  92, pożyczka ko lejow a 87. 
T enden c ja  n ie jed n o lita .

A kcje: Bank P o lsk i 83.50—85.75, W arszaw sk i B ank
H andlow y 3.20—3.30 .Bank Zachodni 1.50, B ank  Z jedno­
czonych ...em  Polsk ich  1.60, B ank  Zw iązku Spółek Za­
robkow ych 6, K ijew aki 0.21—0.23, E le k tro w n ia  w Dą- 
browe.j 0.20, Chodorów 122, Częstoeiee 1.30, C zersk 41— 
42, MichaU-w 0.30, C ukier 3.05—3.40—3.30, W ęgiel 77— 
78%, Nobel 2.85—2.90, L ilpop 18—19%, N orb lin  1.10, Mo- 
d rzejów  3.89—4.25, O strow ieckie 7.80—7.70—7.85, P aro w o ­
zy (i.30—0.32, R udzki 1.30—1.36, U renę 1.55—1.60, S ta ra ­
chow ice 2.38—2.52—2.50, Z aw ierc ie  16, Żyrardów  12.75— 
13.75, B orkow ski 1.30, S p iry tu s  2. T endencja  m ocniejsza.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urylic, 30 p aździern ika . (AW). W arszaw a 57, Nowy 

Jo rk  5J8*/s, Londyn 25.14%, P a ry ż  36.30, W iedeń 73.20, 
P ra g a  15.36, W iochy 22.10, B e lg ja  72.12%, Budaipeszt 
72.65, H els in g fo rs  13.06s/4, S o fja  3733/4, H o lan d ia  207.36’/4 
Oslo 129.30, K openhaga 137.82, Sztokholm  13S%, H iszpa­
n ia  78.45, B u k aresz t 293%, B erlin  123.30, B e lg rad  914%, 
K onstan ty n o p o l 269' U.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
N owy Jo rk , 30 p aździern ika . (AW ). W arszaw a 11.17, 

Londyn 484*/4, P a ry ż  316%, W iedeń 14'/&, P ra g a  296'L. 
W łochy 434, B e lg ja  13.91, B udapeszt 14')s, S zw ajcaria  
19.28, H els in g fo rs  252, S o fja  72, H o lan d ia  40.00, Oslo 
24.94, K openhaga 26.58, Sztokholm  20.72. H iszp an ia  15.13, 
Tokio 48.98. B u k aresz t 57, B e rlin  23.77%, BelgTad 177, 
M ontreal 100'/s.

ZIEMIOPŁODY.
K raków . (AW ). Pszenica dw orska 1 g. 51%-—36%. 

dw orska 72-73 50—51, czerw, i żó łta ta rg . 49—49%, żyto 
dw orskie k ra j . 67-68 39—40, 64-65 38—39, m ąka pszenna 
okręg . k ra k . w ym iału  45% 87—89, 50% 85—86, 70% 60—61, 
g rysik o w a 89—90, m ąka pszenna „0000“ 80—81, g ry s ik o ­
w a 82—31, ż y tn ia  ukr. k ra k . 60% 60-61, razów ka pszen­
n a  63—65, żyrmia 51.

W arszaw a. (AW ). Pszenica pom orska 736 g l. (125 f. 
h.) 50, pszenica pozn. 726 gl. (123 f. h.) 50, żyto kon- 
gresow e 681 gl. (116 f. h.) 37-50, ow ies poznański jedno­
l i ty  32, F r .  st. załad . za 100 k g .: jęczm ień brow arow y 
38—39, n a  kaszę 33.

Lwów. (AW ). Pszemica dwoTska 47.50—18.50, zbiorow a 
45—46, żyto  36—37, jęczm ień brow. 34—66, przem iałow y 
31—33] pastew ny  28.50—30.50, ow ies 29.75—30A9, z iem niak i 
p rzem ysłow e 6.75—7.25.

Łódź. (AW ). N a  ry n k u  zbożowym i m ącznym  w  Ło­
dzi sy tu a c ja  bez zm iany . Ceny ksz ta łto w ały  się w g ra ­
nicach  dn ia  w czorajszego, p rzy  ten d e n c ji słabszej.

___



„TrTTPTnnW ^N T T O T nY E K nnT m T W N Y 11 —  Nr. SOT. P o ii ie M a M  T listopada '19%  r. 9

O t w a r c i e  s e s j i  s e l m o w e j  o d r o c z o n e .
■• .  — ■■■ ■ m m m m  m m  m ■ mm m ■ ■ ■ ■ ■. ■

Prezydent Rzeczypospolitej osobiście dokona otwarcia. — Konflikt załagodzony!
§ e |m  zb ie rz®  sl® w® śró d ® ?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 października. (Wir). Kwestia cere­

moniału, jaki ma być zastosowany przy otwarciu 
sesji i konflikt na tem tle zostały rozwiązane do­
piero. decyzją Prezydenta Rzeczypospolitej. Próby 
osiągnięcia porozumienia bezpośrednio pomiędzy rzą­
dem a Sejmem nie dały wyniku.

Zastrzeżenia Konwentu seniorów 
przeciw wniosKowi rządowemu.

Przedpołudniem ipod przewodnictwom miars-zialka 
P ala ja rozpoczął obrady konwent sen jorów.

W obradach uczestniczyli posłowie: Gląbiński,
Rymar, Zwierzyński (ZLN), Witos, Dębski, (Piast), 
Marek, Niedziałkowski (PPS), Gdyk, Holeksa (GhD), 
Dubanowicz, Stroński (ChN), Hartglas (Koło żyd.), 
Popiel (NPR). Kozicki (Ukrainiec), Jeremicż (Biało­
rusin), Bryl, Polakiewicz, Waleron (Str. Chł.), Ja­
siński (Kat. Lud). Fiderkiewicz (NPCh.).

Marszałek Rataj na wstępie zawiadomił zebra­
nych. iż otrzymał zawiadomienie, że dekret o o- 
twaroiu Seijmu .zostanie mu doręczony 29 bm. Po­
nieważ jednak do tej chwili nie otrzymał dekretu, 
zawiadomił więc posłów zapomoeą listów prywat­
nych o nastąpić mającem otwa,rciu sesji.

Dalej poinformował marszałek konwent o zapro­
ponowanym mu ceremoniale w związku z odczyta­
niem orędzia Prezydenta Rzeczypospolitej. Nie by­
łoby dla niego kwestii, jak się ma Sejm zachować 
w tym wypadku, gdyby Prezydent Rzeczypospolitej 
o s o b i ś c i e  dokonał tego aktu. Ale nawet gdyby 
kto inny miał odczytać dekret, marszałek zie swej 
strony gotów jest przyczynić się do przeprowadzenia 
Żądanego ceremoniału. 1 1 „

Pos. Marek (P. P. S.)' oSwiiadezył, Aż fclulS tego 
powziął uchwałę niepowstania z miejsc podczas od­
czytywania orędzia, o ile tego nie uczyni sam Pre­
zydent Rzeczypospolitej.

Pos. Poniatowski stwierdził, że intencja podnie­
sienia proczystego zaakcentowania otwarcia sesji 
jest w zasadzie słuszna, ale .przyczyniłaby się zna­
cznie do tego obecność Prezydenta.

Pos. Gląbiński (Z. L. N.) oświadczył, że Z. L. N. 
ustosunkuje się w pełmi do zapatrywań posłów i 
Tnnrsrnlka Sejmu, a gdyby nawet niie sam Prezy­
dent odczytał orędzie, Z. L. N. nie uczyni niczego, 
coby mogło być tłumaczone jako uchybienie Gło­
wie Państwa. .

Pos. Stroński (Ch. N.) oświadcza, że klub Cth. N. 
na wezwania marszałka Sejmu do powstania uczy­
ni zadość temu wezwaniu.

Do uzgodnienia poglądów nie doszło, ale jasne by­
ło, że tylko na wypadek, gdyby orędzie było odczy­
tane przez Prezydenta, Izba bez wahania w całości 
pozostanie w miejsca.

Konwent seniorów aafcoKczył się o godzinie 12.15,

poczem marszałek Sejmu p. Rataj udał się do Belwe­
deru, ażeby .(prezesowi ministrów iza,'komunikować 
zapatrywania Sejmu. Po krótkiej koferencji z mar­
szałkiem Piłsudskim marszałek Rataj udał się na za­
mek do Prezydent Rzeczypospolitej, powiadomił go 
o zapatrywaniach, wyrażonych na konwencie senio­
rów oo do otwarcia sesji i wyraził pogląd, iż osobiste 
otwarcie sesji prtzez Prezydenta Rzeczypospolitej by­
łoby najodpowicdniejszem wyjściem z sytuacji,

PTezydent Rzeczypospolitej decyzję swą uzależnił 
od decyzji rządu.

Tymczasem o godzinie 1.15 zebrali się w Belwe­
derze członkowie Rady ministrów i  po krótkiej kon­
ferencji p. wicepremier Bartel w towarzystwie mi­
nistra sprawiedliwości Meysztowicza przybył do 
gmachu sejmowego i odbył dłuższą, blisko godzinną 
konferencją z marszałkiem Ratajem. W czasie tej 
konferencji wyjeżdżał minister Meysztowicz do Bel­
wederu, poczam powrócił ma konferencję d!o mar­
szałka Rataja.

List marszałka Sejmu.
O godziniej 2-giej marszałek Sejmu wysłał nastę­

pujące pismo:
Do Pana Prezesa Rady ministrów w miejscu- 
„Mam zaszczyt zakomunikować, iż przedsta­

wiłem posłom propozycję rządu, dotyczącą cere­
moniału, który winńenby być zachowany przy 
otwieraniu sesji sejmowej, w szczególności po­
gląd rządu, iż w czasie odczytywania zarządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej bez względu, iż 
miałoby być odczytywane przez inną osobę, po­
słowie winni go wysłuchać stojąco.

Wszystkie kluby, reprezentowane w konwencie 
seniorów, jednomyślnie wyraziły pogląd, iż ro­
zumieją słuszność dążenia rządu do nadania u- 
roczystej formy aktowi otwarcia, sesji sejmowej; 
dążenie to mogłoby znaleźć najlepszy wyrae w 
dokonaniu tego alktu osobiście przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej, którego Sejm powitałby i wy­
słuchał z szacunkiem, należnym Głowie Pań­
stwa, stojąco.

Natomiast do propozycji rządu, powyżej sfor­
mułowanej, stronnictwu nie przychyliły się, za­
strzegając się w sposób najbardziej stanowczy, 
śż stanowisko ich nie może być poczytywane 
w jakiejkolwiek mierze jako uchylenie od oka­
zania szacunku należnego Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej. Dodam, iż w myśl opinii konwentu 
seniorów miałem zaszczyt przedstawić _ pogląd 
Sejmu Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Marszałek Sejmu podpisano M. Rataj.*4 
Po liście marszałka Rataja odbywały się narady, 

czynników decydujących.

Decyzja Prezydenta Rzeczypospolitej.
O godz. 5 po poi. przybył do p. marszałka Rataja 

szef kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczypospoli­
tej p. Cai i wręczył mu następujące pismo Prezy­
denta Rzeczypospolitej z daty dzisiejszej:

„Do Pana Marszałka Sejmu w Warszawie!
W dniu dzisiejszym wystosowałem dio p. pre­

zesa Rady ministrów pismo odręczne, które przy 
mniejszem w odpisie załączam. Stosownie do 
treści tego pisma, proszę pana Marszalka o po­
rozumienie się z panem prezesem Rady mini­
strów co do terminu i szczegółów otwarcia sesji 
sejmowej. Przy sposobności łączę wyrazy wy­
sokiego poważania.

Podipisano: Ignacy Mościcki**- 
Wspomniany odpis pisma odręcznego ma brzmie- 

aie następujące:
„Prezydent Rzeczypospolitej.

Warszawa, d. 30 października 1926.
' 1 Szanowny Panie Prezydencie!

Dzisiaj wysłuchałem opinji p. Marszałka Sej­
mu oraz Pańskiej Panie Rremajarze w sprawie 
otwarcia sesji zamkndęego dotąd Sejmu. Skłon­
ny jestem przychylić się do propozycji p. Mar­
szałka Sejmu otwarcia osobiście sesji sejmowej.

Wobec Pańskich zastrzeżeń, polegających na 
tem, iż nie wystarczy Panu czasu do wydania 
zarządzeń, związanych z tego rodzaju uroczy­
stością, gdyby miał być utrzymany dotychcza­
sowy termin w dniu dzisiejszym o godiz. 5 po 
poi. — zawiadamiam Pana, że za Pańską pora­
dą anuluję zarządzenie moje z dnia 29 bm. o 
otwarciu sesji zwyczajnej, o czem również za­
wiadomię natychmiast p. Marszałka Sejmu z 
tem. aby zarówno Pan, jak i pan Marszalek 
Sejmu zechcieli się porozumieć pomiędzy sobą 
co do szczegółów i terminu uroczystości otwar­
cia Sejmu. Oczekując od Pana zawiadomienia w 
tej sprawie, łączę wyrazy wysokiego poważania.

Podpisano: L Mościcki**.

P rzed  o g ło sz e n iem  dekretu  
o  zw ołan iu  Sejm u.

Tymczasem niepewność co do losu sesji, zgroma­
dziła w hallu i kuliuarze sejmowym nemal wszyst­
kich przybyłych d0 Warszawy posłów- W kilkana­
ście minut po godzinie 5-tej rozeszła się wszakże 
wiadomość, iż marszałek Sejmu zarządza zwołanie 
konwentu seniorów. W tej chwili uwaga całego . ej- 
rnu skierowała się na obiady przedstawicieli klu- 

se im o w y ch . Konwent seniorów, który się od-

był o godz. 5.30, miał przebieg następujący:'
Na wstępie posiedzenia marsz. Rataj odczytał pi­

smo Prezydenta Rzeczypospolitej, przytoczone po­
wyżej, następnie zakomunikował, że dziś jeszcze 
spodziewa się orędzia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o zwołaniu sesji sejmowej. Otwarcie sesji nastąpi 
przypuszczalnie w środę.

Plan prac sejmowych.
Po tem oświadczeniu, które oczywiście nie wy­

wołało żadnej dyskusji na konwencie, gdyż czyniło 
naogół zadość zapatrywaniom w tym względzie, 
wyrażonym przeć konwent na posiedzeniu przedpo- 
ludniowem, konwent seniorów przystąpił do ustale­
nia programu prac Sejmu na najbliższą przyszłość.

Marszałek oblicza, że wydrukowanie sprawozda­
nia komisji budżetowej potrwa dni 15, dyskusja 
na plenum Sejmu zajmie również dni 15. Wobec 
tego, ażeby Sejm mógł zadośćuczynić nowym po­
stanowieniom konstytucji, wyznaczającym dla za­
łatwienia budżetu przez Sejm Okres trzech i pół 
miesięcy na prace właściwe komisji, pozostaje prze­
to tylko dwa i pół miesiąca. Wymdgama jest wiięc 
usilna praca Sejmu.

Poza komisją budżetową będzie jeszcze obrado- 
dowała pod przewodnictwem .pos. Putka komisja 
administracyjna nad projektami ustaw samorządo­
wych. - 4

Następnie konwent seniorów zastanawiał się nad 
sposobem załatwienia rozporządzeń Prezydenta Rze­
czypospolitej, wydanych mocą ustaw. Zgodzono się, 
że komisja konstytucyjna zastano-wi się nad zasadni­
czą kwestią, ozy bwestja utrzymania^ danego rozpo­
rządzenia w mocy, będzie formalnie zależała ad 
zgłoszenia wniosku poselskiego, opatrzonego pię­
tnastu podpisami. Wniosek taki mógłby być zała­
twiony dopiero ditogą normalną po przejściu trzech 
czytań komisji. Drugi sposób załatwienia, -co do któ­
rego ma powizdąć diecyzję ktomiija konstytucyjna^ 
'Polegałaby na tem, że wszystkie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, byłyby przekazane z 
urzędu do odpowiedniej komisji sejmowej, którabyl 
rozstrzygała, ozy ma rozporządzenie przyjąć _do_ wia­
domości, czy tej je uchylić. W razie uchylenia jakie­
goś rozporządzenia.,przez odpowiednią .komisję, spra­
wa bez .zwykłych trzech czyitań przeniosłaby się ua 
plenum. Wikońcu marsz. Rataj zakomunikował treść 
pisma rządu,, z powodu zaległych z poipnzednieh se- 
syj inteipelacyj poselskich, które rząd uważa, za nie­
bywale i odpowiada® na nie nie będzie. Zrodzono 
się, ażeby w tym wzgilędzue wicemarszałek Daszyń­
ski porozumiał się z  rządem. Zdaniem marszałka, 
interpelacje powinno być traktowane uarówni z za­
ległymi wnioskami poselsifcŁimi i rządowymi, to zna­
czy, że nie należy ich wyodrębniać cd interpełacyj, 
wniesionych po otwarciu Sejmu,

Po skończeniu konwentu _ seniorów, marszałek Sej­
mu oświadczył przedstawicielom prasy, że Frezydent 
Rzeczypospolitej zdecydował się osobiście otworzyć 
sesję sejmową, pozostawiając termin i szczegóły o- 
twaroia porozumieniu się Pana marszałka Sejmu 
z panem premierem. Dotychczas nie 'porozumiewałem 
się w tej sprawie .z panem premierem Rady mini-, 
strów. uczynię to prawdopodobnie jeszcze dzisiaj. 
Ze swej strony będę proponował, aby otwarcie Sej­
mu odbyło się we środę. Zarządzenie pana Prezy­
denta o zwołaniu Sejmu, pojawi się dziś, lub jutro, 
nie naruszając punktu 2 art. 25 konstytucji.

Zainteresowanie stolicy.
Na tom oświadczeniu wyczerpały się przejścia go­

rączkowe dnia, kitóre w sposób niewspółmierny do 
objektu spornego zaprzątnęły umysły Sejmu i sto­
łowy. Dowodem tej okoliczności jest to, że w godzi­
nach popołudniowych pod wpływem wiadomości pra­
sy wieczornej, ulicę Wiesjką zaległy grupy publi­
czności łaknącej sensacji. Sensacja atoli nie sta­
wiała się na azraroiamie, gdyż na skutek wkroczenia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, rzecz załatwio­
no ku powszechnemu zadowoleniu.

Pogodzenie obozu pracy z obozem kapitału
to przyszłość Polski.

G łos k onserw atyw n y o  z jeźd z ie  n ieśw iesk im .
Wilno. (AW). Dzisiejsze konserwatywne „Słowo" 

zamieszcza dalszy artykuł swego publicysty naczel­
nego Mackiewicza., poświęcony zjazdowi uieświe- 
skiemu.

Autor dowodzi, iż Polska nie ma międzypartyjne - 
go Locama. Prawdziwa zgoda we wnętrzma osiągnię­
ta  być może jedynie na drodze ominięcia koteryi 
parlamentarnych w oparciu się o społeczeństwo. Si­
łą poza partyjny jest w Polsce Józef Piłsudski, któ­
rego ludność robotnicza i wiejska słucha ua ślepo 
i serdecznie kocha. Drugą siłą pozapartyjną jest żie- 
miaństwo polskie. To też chodzi o to, aby Piłsudski, 
reprezentujący obóz kapitału pracy, porozumiał się 
z ziemiaństwem, reprezen tująeem obóz kapitału. 
Porozumienie odbyć się powinno na podstawie my­
ślenia kategoriami państwoweani i historyczaemi.

Polska potrzebuje ludzi myślących w ten sposób t 
entuzjazmujących się jej mocarstwowem rozwojom.

Takim właśnie człowiekiem jest Marszałek Pił­
sudski, przymioty te posiadający.

Autor konkluduje ten artykuł zdaniem, w fctóryrrf 
mówi: „Dziś można powiedzieć bez przesady, iż 
przyszłość Polski znajduje się w rękach Marszałka 
Piłsudskiego. Charakter tej polskie-; przyszłości znaj­
duje się w rękach tych ludzi, których orientacja 
nieświeska wyniosła jako swoich wodzów. Jeżeli 
Aleksander Meysztowicz, Eustachy Sapieha, Janusz 
Radziwiłł potrafią zorganizować dookoła siebie całe 
ziemiaństwo polskie, zapatrzeni w przyszłość mo­
carstwową państwa, to dokonają wielkiego, bisiory 
cznego czynu.

Mianowania w dyplomacji
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 października. (Szez). Dzisiejszy 
„Monitor Polski'* ogłasza następujące mianowania: 
dr. Nieduszyńsloi Tadeusz mianowany konsulem I 
ki. w Strassburgu, Rzewuski Jan konsulem I kł. w 
Sofji, Wagnerowie/. Roman konsulem II kł. w Mar­
sylii, Łęcki Wacław wicekonsulem I kł. w Chicago, 
Moraczewski Stajnislaw wic ((konsulem w Charkowie, 
Marz^.wski Tomasz attache konsularny pi II kł-, Wla-.

sko Hubeiit sekretarzem konsula,mym II ki.
Morawski Tomasz przeniesiony w charakterze 

radcy poselstwa I kł. do poselstwa w Benslinie- Do 
centrali przeniesieni zostali: Dereziński Jam, konsul 
II kł. w Strassburgu, Łubieński Michał, sekretarz 
legacyjny II kł. w Sofji, Zawisza Aleksander, attache 
poselstwa w Angorze, Korsak Ryszard Witold, atta­
che poselstwa w Moskwie i Kowalski-Wierusz Ta­
deusz, attache poselstwa w Bukareszcie.

, & -
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Co powiedział min. spraw zagr. Zaleski
czeskiemu dziennikowi?

Praga, (PAT)- „CesMe Slovo“ zamieszcza nasię- 
pujący wywiad z  ministrem spraw zagranicznych Za­
leskim;

„Polska polityka zagraniczna ma tylko jeden cel, 
to znaczy, pracę dla pokoju europejskiego. Polska
będzie reprezentowała w Radzie Ligi Narodów 
wszystkie wielkie ruchy demokratycznie. Przedstawi­
ciele Polski rozwinęli program regjo-naliizmu w ko- 
irnd-sdi przygotowawczej do konferencji rozbrojenio­
wej, w 3-oiej kiomiisji zgromadzenia,, oraiz komisji 
rozbrojeniowej Rady Ligi. Zdaniem rządu podskdejgo, 
nżmowa regionalna może być zdolna do zapewnienia 
bezpieczeństwa państwom i przybliżenia problematu 
rozbrojeń, o ile umowa ta będzie stosowana szczerze 
i  będzie 'zawierała całokształt interesów państwa. 
Umowa regionalna jedynie dla Europy wschodniej 
nie może zagwarantować bezpieczeństwa europej­
skiego.

Na zapytanie, cizy Polska mogłaby się ewentualnie 
■ zgodzie na przsdtcżsnio sporu p olsko-lit ew skiego są­
dowi arbitrażowemu, minister Zaleski odpowiedział 
bardzo energicznie, że nigdy nie pozwolimy na dy­
skutowanie podstaw naszego życia, jako państwa su­
werennego. Byłoby to rzeetzą niedopuszczalną, aby 
trybunat arbitrażowy mógł się zajmować sprawą re­
wizji umów gramie ustalonych przez traktaty, jak 
to ma miejsce w wypadku polsko-litewskim.

Celem -arbitrażu jest danie możności załatwienia 
'Sporów'między państwami w drodze ugodowej. Nie

jest zadaniem rządu arbitrażowego stwarzać kon­
flikty, albo rozpoczynać dyskusję o podstawie lega­
lizmu. Polska jest skłonna ponieść największe ofia­
ry dla zapewnienia pokoju europejskiego. Wystarczy, 
spojrzeć na maipą. aby zobaczyć, że Polska jest łącz­
nikiem między kulturą zachodu a wschodu. Naszą 
misją historyczną jest być pomostem dla cywilizacji 
zachodniej i przeciwnie, pnzynieść d» Europy warto­
ści cywilizacji wschodu. Trudno jest wyobrazić sobie 
wojnę, w której nie bylibyśmy zainteresowani. To 
znaczy, że nasze położenie gospodarczo zmusza nas 
dio tego, abyśmy byli pacyfistami. Ale ta  jest coś 
więcej. Polska jest państwem miodem, stworzonym 
z  wielkie,mi trudnościami gospodatrezamd. Ozy można 
przypuszczać, abyśmy my, na których leży olbrzy­
mia odpowiedzialność za kierownictwo młodego pań­
stwa, a których zadaniem jest -skonsolidowanie 
państw, dążyli do tego celu z  uboozmemii myślami? 
Cizyżby to nie było narodowym samobójstwem? To 
jest plan nowego rządu,, o ile cbo-dizi o politykę za­
graniczną.

Z tego punktu widzenia -zapatrujemy się - również 
na wybór Polski do Rady Liig Narodów, jako na 
gwarancję pokoju. Tak na zachodzie, jak i ma wscho­
dzie nie znaliśmy innej polityki, jak tylko polity­
kę zapewnienia pokoju, i  że znowu z drugie: strony 
nie mogliśmy nigdy dopuścić do dyskusji w sprawie 
podstaw naszej integralności, raz na zawsze ustalo­
nej przez traktaty".

■

R zad  stara sie zap o b iec
brakowi węgla w kralu.

Warszawa. (PAT). W dniu 30 bm. odbyła się w 
ministerstwie przemysłu i handlu pod przewodni­
ctwem p. ministra przem. i handlu Kwiatkowskiego 
przy udziale ministra komunikacji p- Romockiego i 
dwóch dyrektorów departamentów w ministerstwie 
komunikacji narada z przedstawicielami przemysłu 
węglowego w sprawie dostaw węglowych na rynek 
wewnętrzny i zewnętrzny.

Min Kwiatkowski zobrazował stan zaopatrzenia 
rynku węglowego, oraz zwrócił uiwagę, że sprawa 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego w węgiel jest 
przedmiotem poważnego zainteresowania się rządu.

Minister podkreślił niewspółmierńość, jaka istnieje 
między poziomem cen kopalnianych i wygórowane- 
mi cenami detailicznemi, która jest niczem nie­
usprawiedliwiona.

Min. Romooki przedstawił ze swej strony program 
transportów wagonowych, na podstawie którego 
jedna grupa wagonów miałaby być przeznaczona na 
zaspokojenie rynku wewnętrznego, grupa druga po­
zostawałaby do dyspozycji ministerstwa komuni­
kacji, wreszcie trzecia grupa obejmowałaby wagony 
na eksport.

W wyniku powyższych obrad program p. min. 
Kwiatkowskiego spotkał się z  przeważną aprobatą 
przedstawicieli przemyśla węglowego. Dyrektor de­
partamentu w min. komunikacji Czapski zapozna! 
zebranych z planem wysyłki wagonów na okres "w

ciągu najbliższych 5 dni przyszłego tygodnia, mają­
cym na celu zaradzenie brakowi węgla na rynku 
wewnętrznym.

Nowe p o lsk ie  okręty  
tylko dla transportu węgla

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 października. • (Szcz). W sprawie 

pięciu statków handlowych, które ma zakupić rząd 
celem zorganizowania własnej morskiej linii żeglugi 
komunikują iż okręty wykonane zostały w iednej 
z wielkich stoczni francuskich dla towarzystwa 
francuskiego, które w b. r. zbankrutowało- Rokowa­
nia o nabycie tych statków prowadzone będą z li­
kwidatorami masy konkursowej.

Z pięciu statków dwa są zupełnie gotowe i kursu­
ją pomiędzy Francją i Anglją, pozostałe trzy stoją 
w stoczni i mogą być w ciągu krótkiego czasu 
ostatecznie wykończone. Po zakupieniu będą wszyst­
kie te okręiy kursowały między Gdynią a portami 
państw bałtyckich tylko dla przewozn węgla. Jedna 
podróż tygodniowa umożliwi nam przewiezienie na 
własnych okrętach około 60.000 ton węgla. Podobno 
zorganizowane zostanie samodzielne prawne przed­
siębiorstwo dochodowe na wzór przedsiębiorstw w 
Chorzowie-

N ie m ie c k ie  w a r u n k i
tymczasowego porozumienia z Polską

Naczelne władze w min. spraw wewn.
Warszawa, (PAT). Ostateczna obsada w minister­

stwie spraw wewnętrznych przedstawia się nastę­
pująco.

Podsekretarz stanu i dyrektor departamentu orga­
nizacyjnego dr. Maurycy Jaroszyński, sta.lv 'zastępca 
dyrektora departamentu organizacyjnego i główny 
inspektor ministerstwa spraw wewn. p. Stanisław 
Twardo, dyrektor departamentu politycznego dir. Ka­
zimierz Switalski, -dyrektor departamentu admini- 
strącyjnego dr. Karol Kirst, dyrektor departamentu 
samorządowego p. Władysław Weishrod, wreszcie 
generalny dyrektor służby zdrowia dr. Czesław Wro­
czyński.

Nie będzie militaryzacji policji.
■(oiuapuodsaioą oBae^mi po mauoiaja^}

Warszawa, 30 października, (S-acz). Półurzędowo 
podają, że pogłoski o rzekomej militaryzacji policji 
są nieprawdziwe. Rozporządzenie w sprawie reorga­
nizacji policji jest już na ukończeniu- Oparte jest 
ono na wnioskach tak zwanej komisji Dobrzyń­
skiego.

Data mii w mli i miftaiu
ś. p. Stan. Sobińskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 30 października. (A). W związku z zamor­

dowaniem kuratora ś. p. Sobańskiego, przeprowadza­
ne są w dalszym ciągu ma terenie Lwowa i wscho­
dniej Małopolski rewizje. Pośród przytrzv'imnycih 
po wykazaniu alibi rot sali prawie wszyscy podejrza­
ni wypuszczeni na wolność. Na razie znajdują się 
jeszcze w aresztach: student politechniki Mikołaj 
Marymiak,* Dymitr Wąsyłyszyn, Stefan Jaw-orskij, 
Jan Tatarskij, oraz student filozofii Teodo-r Jawor­
ski], student weterynaria Jan Zabawka i dr. Kort 
Tretiak. W związku z aresztowaniem powyższych, 
,,[Diło“ atakuje lwowskie władze policyjne, oraz 
rząd sanacji twiedząr, że postępowanie władz jest 
bezprawne (?). W sprawie arestzowanyeh interwe­
niował ostanie adwokat Marytczak, domagając się 
<®a nich ulg w rygorze więziennym i przyspieszenia 
śledztwa. Prawdopodobnie też część aresztowanych 
będzie zwolniona, 1

Konferencja w sprawie wyKonania 
reform y rolnej. \

Warszawa, (IPAT). W ministerstwie rolnictwa i
dóbr państwowych odbył się pod przewodnictwem 
ministra Karola Ndezabytowskiego, konferencja, w 
które! wzięli udział z ramienia ministerstwa p. Ro­
sę i F. Uhysz, o-raz przedstawiciele organizacji ziem­
skich pp. S. Czacki, M. Chłapowski, J. Donimirski, 
K. Fudakowski, A. Głażewski, A. JundzdJł, S. Ko­
nopka, poseł K. Łuszczewski i W. Szadurski, sen. 
J. Stecki i J. Żółtowski.

Przedmiotem konferencji Syła sprawa wykonania 
art. 5-ego ustawy o reformie rolnej, a  w szczególno­
ści kwestja podziału na poszczególnie województwa 
kontyngentu 550 ha zwolnionych od przymusu par- 
celacyjoego na rzecz szczególnie cennych jednostek.

Jak się przedstawia budżet 
ministerstwa sprawiedliwości?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 października. (Wir.) Preliminarz bu­

dżetowy ministerstwa sprawiedliwości przewidziany 
na okres budżetowy 1927/28 w porównaniu z budże­
tem za 1926 wykazuje wzrost o 7.295.092 złotych.

W zosł ten dotyczy w pierwszym rzędizne wydat­
ków na utrzymanie wymiaru sprawiedliwość i utrzy­
manie więzień. Wydatki w r. 1926 wynosiły 61 mi­
ljonów 878 tysięcy, w roku bieżącym wydatki wy­
noszą 66.687.201. Zwyżka blisko 5 miljonów stano­
wi podwyższenie wydatków na uposażenie sędziów, 
urzędników sądowych, woźnych sądowych i t. d.

Zaznaczyć przytem należy, że liczba sądów po­
została prawie bez zmiany i wynosi jeden sąd naj­
wyższy, 8 sądów apelacyjnych, 51 sądów okręgo­
wych, 669 sądów powiatowych. Wszystkie te insty­
tucje rządowe zatrudniają razem 387 prokuratorów i 
podprokuratorów, 3049 sędziów, 1003 aplikantów, 
7.737 urzędników i 2.695 woźnych.

Nowy okres budżetowy wykazuje zwyżkę wydat­
ków na więziennictwo o 2.101.188, podczas kiedy w 
r. b. utrzymanie więzień kosztować będzie 19.292.730 
złotych Niezbędne na ten cel kredyty wynoszą 21 
milj. 393,918 złotych. Podwyżka kredytów wynika 
przódiewszystkiem z utrzymania więźniów z uwagi 
na ich wyżywienie, na opiekę więzienia, na umun­
durowanie dozorców i t. ĆL

Oprócz tego budżet ministerstwa sprawiedliwości 
obejmuje wydatki dla zarządu centralnego 1.178.565, 
koszta utrzymania komisji kodyfikacyjnej 221.444 zł., 
dziennika ustaw i t. d. w łącznej kwocie 683.903.

7, ogólnej sumy dochodów ministerstwa 34.782.325 
7} główną rolę, bo 32 imdljony zł. odgrywają nale- 
żytości sądowe (opłaty, grzywny i t. d.), warsztaty 
więzienne mają przynieść 928.800 zl. dochodu, admi­
nistracja wydawnictw przewidziana z dochodem 
755.196 zł., tak, że po wyrównaniu wydatków, da 
ta  ostatnia pozycja czysty zysk 71.000 zł.

 0-----
„W yzw o’e n ie “ m a już d o ść  

b ia łoru sk iej „H rom ady“
'T e le fo n e m  od n a sze g o  k o r e sp o n d e n ta ) .

Wilno, 30 października. (Hr.). „Wyzwólenie“ za­
niepokojone os1 tatniemi postępami białoruskiej ,,Hro- 
m-ady“, na ostaniem posiedzeniu powzięło uchwalę 
zorganizowania, jak najwięcej swoich sekretariatów 
po wsiach. Sekretariaty takie •powstały w Nieświeżu, 
Bogdanowie. Osatmani© i t.

Berlin. (PAT). Poseł baron von Rheinbaben ogła­
sza w „Tagliche Rundschau1' znamienny artykuł, 
poświęcony m. im. stosunkom polsko-niemieckim.

Autor zaznacza, że zasadnicze motywy, które 
skłaniają obecnie Polskę do przeciwdziałania pro­
gramowi w Thoiry, sięgają jeszcze właściwie czasów 
obrad genewskich. Autor dochodzi d© wniosku, że 
ściśle biorąc, sprawa porozumienia pomiędzy Polską 
a Niemcami do tej pory nie posunęła się ani krok 
naprzód.

Gdyby Francja rzeczywiście zamierzała wywrzeć 
na rząd niemiecki nacisk w tym kierunku, aby zgo­
dził się na połączenie zagadnienia granic wschodnich 
z programem w Thoiry, wówczas — głosi z emfazą 
von Rheinbaben — Francja otrzyma odpowiedź, bę­
dącą ndetylko wyrazem przekonań, jakie żywi wię­
kszość narodu niemieckiego, ale potwierdzenie o- 
bronmego stanowiska tego narodu. Jako główne wa­
runki tymczasowego porozumienia z Polską -wymie­
nia Rheinbaben: 1) zawarcie układu handlowego; 
2) umożliwienie niemieckim obywatelom stałego 0- 
siedlania się w granicach Polski; 3) zaniechanie 
ze strony rządu polskiego zarządzeń likwidacyjnych 
i 4) uregulowanie nie wyrównanych *V tei nory wie­
rzytelności.

 0------

Senat gdański wkracza 
na niebezpieczne tory.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Gdańsk, 30 października. (B). Prezydent senatu 

gdańskiego Sahm wygłosił wczoraj expose, w feto­
rem nasekaoowal program polityki nowego senatu. ‘

Mówią: o stosunku do Polski p. Sahm poprzestał 
na stwierdzeniu, że Wolne Miasto będzie w dal­
szym ciągu starało się dobre stosunku z Polską utrzy­
mać i że stosunek Gdańska do Polski zastał już przez 
traktat wersalski i inne traktaty określony. Opie­
rając się na tych traktatach, senat gdański będzie 
dążył d© współpracy z rządem polskim, szczegól­
niej na polu gospodarczem.

Oprócz tego p. Satim krótko wskazał na koniecz­
ność utrzymania dobrych stosunków z Lica Naro. 
dów, podkreślając niemiecki charakter Gdańska i 
zamiar senatu, aby utrzymywać z Niemcami dobre 
stosunki gospodarcze, kulturalne i politwcrsne (I).

Niezmiernie interesu‘ącem jest twierdzenie p. 
Saturna-w dalszym ciągu expose..że senat gdański 
gruntownie zbada, czy sanacja finansowa Gdańska 
nie da się przeprowadzić na innej drodze, niż do­
ły-rhczas próbowano. Oznacza to stwie-dzenie fa­
ktu. że senat gdański zdecydował się zrezygnować 
z pomocy Ligi Narodów przy sanacji finansów gdań­
skich i zamierza stosować politykę, przeciwstawia­
jącą sie obowiązkom Gdańską w stosunku do Ligi 
Narodów.

Specjalnego zabarwienia nabiera to oświadczenie 
p. Sahma w związku z podróżą senatora Volkmaa- 
na i przywódcy nacjonalistów Siehma do Berlina 
i w zwiaizku z inf>rmaejami, które Wasz korespon­
dent otrzymał z lu teśzw h kól politycznych." że w 
ciągiu rokowań z Berlinem panowie ci doszli do po­
rozumienia z  grupą niemieckich kapitalistów na 
tej podstawie, że gruipa ta skapitalizuje dochody 
gdańskie z podatku banderołowego od tytoniu na 
szereg lat i w ten sposób udzieli Wolnemu Miastu 
funduszów, potnzebnrch do przeprowadzenia sanecji. 
Ponieważ te zamierzenia senatu pozostałą w sprze­
czności z postanowieniami istniejących traktatów i 
stosunkiem Gdańska do Polski i Ligi Narodów, rżąc 
polski i Liga Narodów będą musiały sprawami teru 
się zająć.

 0-----
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Na drodze do likwidacji strajku górników
w Anglii.

Londyn. (PAT). Komitet wykonawczy górników
odibył krótkie posiedzenie, a następnie naradą z radą 
generalną związków zawodowych.

Członkowie rady generalnej, którzy konferowali 
z rządem, złożyli sprawozdanie o tej konferencji i 
przedłożyli nowy plan rychłego zawieszenia broni 
w górnictwie. Hzde tn o propozycją podjącia pracy 
na nowych podstawach, mianowicie ma być ozna­
czony wkrótce czas przejściowy, w ciągu którego 
mają się toczyć rokowania nad Dową uimową pracy.

Przedstawiciele górników zgodzili się na ten plam 
j rada generalna wysłała natychmiast 5 przedsta­
wicieli celem przeprowadzenia dalszych pertrałota- 
cyj z rządem.

Londyn. (PAT). Thomas oświadczył dziennika­
rzom, że po ostatniej rozmowie przedstawicieli 
związków zawodowych z Churchillem sytuacja straj­

kowa poprawiła się. Rząd i  organizacje górników 
poczyniły koncesje, które umożliwią zbliżenie. Gór­
nicy są gotowi podjąć pracę na podstawie prowizo- 
rycznego układu dystryktowego, który będzie tak 
długo obowiązywał, aż szczegółowe rokowania nie 
ustalą trwalej umowy dla poszczególnych dystry­
któw.

100 miljonów rubli na podtrzymanie 
straiKu angielslfiego.

Londyn (1PAT). Według doniesień „Tiimesa'\ 
przywódca górników Cook zatelegrafował do rosyj­
skich związków zawodowych, że położenie górników 
angielskich jest rozpaczliwe. Sowieckie związki za­
wodowe postanowiły wyznaczyć na rzecz strajkują­
cych górników angielskich 100 mil. rubli.

Nad czem  obradowała
konferencja  g o sp o d a rcza  ?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 października, (Waj.). W dniiiu dzi­

siejszym edbyał się w apartamentach prezydium Ra­
dy ministrów konferencja gospodarcza z udiziiiaietm 
70-icdu kilfcu przedstawicieli naszego’ życia gospodar­
czego, przemysłowego, fimamsowegio, ,rolniczego i 
handlowego. W naradzie wizięli m. i. udział pip. Ba- 
ttaglja, Boguszewski, Ohłaipoiwiski, Chmielewski, Do- 
mieminski, Dnrewicki, Epstein, Fajans, Fudakowski,, 
Grohman, Kaden, KociatkowskA, Koluszer, Łgpfckł, 
Markiewicz, Martens, Natansom, Mleleziarski, Okol- 
ski, Popowski, Poznański, Schweizer, Siągajfo, Ste- 
•słtowicz, Stecki,, Szotairski. Tenmenibaum, Trepka, 
Wierzbicki, Wiillinger, Wóśllicki, Zaetenieizays, Żół­

kowski. Żardecki. Obradom przewodniczył wicepre­
mier Bartel. Narady zostały zwołanie dla omówienia 
czterech spraw, a mianowicie: problemu walki z dro­
żyzną; 2) statiiilazcji złotego; 3) sposobów przycią­
gnięcia kapitałów obcych dio kraju; -ł) nawiązania 
ścisłego kontaktu z» sferami giospodarcziemi.

Po zagajeniu obrad przez wfoepremjera Bartla, 
rozwinęła śię kilbagodziLnna dyskusja,, w której aa- 

’ łąerał glos szereg .mówców. Obradly mają być konty­
nuowane w dniu jutrzejszym.

Bilans Banku Gospodarstwa Krajowego 
za wrzesień.

Warszawa, (PAT). Dnia 26 października t>. _r. od­
było się w gmachu. Banku Gospodarstwa Krajowego 
.zwycrzajne posiedzenie Rady Nadzorczej Banku _ pod 
przewodnictwem prezesa dr. J. K. Steczkowskiego. 
Rada przyjęła do wiadoimości sprawozdanie bilanso­
we za wrzesień U. r. oraz sprawozdanie o sytuacja 
gospodarczej.

Ze sprawozdania wynika,, że Bank zamknął swe 
rachunki pod koniec sierpnia sumą S20.583 tys. zł. 
Wy,rosła rona zatem w miesiącu sprawozdawczym o 
18.908 tys. zł. Stan emitowanych pnzez bank pa­
pierów w obiegu wynosił 171.176 tys. wobec 169.026 
w  sierpniu.

Sprawa honorowa posła Czetwertyńskiego 
z Eustachym Sapiehę.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warscszawa, 30 października. (Wal.). W fcołoh to­

warzyskich stolicy komentują żywo zajście, jakie 
miało miejsce pomiędzy pos. Czatwertyńskim a Eu­
stachym Sapiehą. Zajście ma mieć epilog w rozpra­
wie honorowej. Mianowicie pos. Gzetwertyńsbi, bę­
dąc obecny w jednym a tutejsizydh Mulbów towarzy­
skich., wyraził się w lieznaejszem gronie,, iż przemó­
wienie Eustachego Sapiehy w Nieświeżu było 
■jego zdaniem — w wysokim stopniu nierozumne,

. gdyż p. Sapieha zaatakował wszystkie poprzednie 
rządy, zapominając o tem, że sam był członkiem je­
dnego z  nich. P. Sapieha uomł się osobiście tem dot­
knięty d eapowiedzdał przysłanie sekundantów pos. 
Gze twertyńskieimi.

„tesff M e S b iw? m a
polityki na B ałkanle.

(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego“).
Berlin, 30 października. (U). Moskiewskie „Izwta- 

stja“ poświęcają artykuł wstępny odwiedzinom Nia- 
czica w Warszawie i wyrażają przypuszczenie, że 
Polska rozwija nowy program swej polityki na Bał- 
akoie. „Izwńestja" dopatruje się w tem 3wóąaku# z 
planem Francji, która dąży do tego, aby Polska mta- 
ła rezerwę i baz? operacyjną w Salonikach w razie 
w-ajny polsko-niemieckiej. Dziennik zapatruje się 
sceptycznie na projekt era warcie. z  Polską paktu gwa­
rancyjnego, gdyż — według zdania tego dzaenmka, 
minister Zaleski oświadczył, iż Polska pozostanie 
wierną dotychczasowej swej Iinji politycznej- Dzien­
nik podkreśla, że Polaka chce zająć na B atonie ta- 
kia sam© donwfl-uj^ce standówisko, da ja k ie j  ajpy na 
Bałtyfcn.

Przyjazd nowego biskupa
na Górny Ś lą sk .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 30 października. (H). Dziś o godz. 4-ej 

popołudniu- nastąpił .przyjazd na Górny Śląsk nioiwe- 
go biskupa śląskiego ks. Arkadiusza Lisieckiego. —
Dworzec w Lublińcu był udekorowany zielenią, kwia­
tami i sztandarami. Tutaj zgromadzili się przedsta­
wiciele władz oraz liczne stowarzyszenia i tłumy 
publiczności. Nastąpiło pierwsze 'powitanie biskupa 
śląskiego. Następnie pociąg ruiszyl w kierunku Pie­
kar, zatrzymując się tylko w Tarnowskich Górach, 
gdzie przybywającego biskupa oczekiwały tłumy pu­
bliczności, liczne słowarzysizieniia i przedstawiciele 
władz. Pociąg odjechał następnie do stacji Szarlej- 
Bififeary. Ze stacji Szarlej-Piekary uda®,o się sarno- 
•ehodiamii do Szarieja, który przedstawiał imponują­
cy widiok. Gala miejscowość była iluminowana. — 
W  Piekarach odbyło się nabożeństwo, poczem na­
stąpiło sakramentalne Mógosławueństwo. Wieczorem 
odbył się w Piekarach pochód z lampionami na cześć 
nowego biskupa. Jutro o godzenie 3-oiej popołudniu 
przybywa biskup Lisiecki do Katowic, gdzie nastą­
pi uroczyste'powitanie go’ przez wojewodę Grażyń­
skiego d prezydenta miasta p. Górnika.

N acjonaliści litew scy
p rzeciw  Lidze N arodów .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilmio, 30 października. (Hr.j. W związku z osta­

tnią odpowiedzią Ambasadorów na memorjał Litwy 
w sprawie Wilna, wileński oddział litewskiej ahrze- 
ściańgfciej demokracji „Kaljas". nawołuje rząd li­
tewski do wystąpienia z Ligii Narodów, której więk­
szość stanowią wrogowie Litwy.

Walka rządu litewskiego z kościołem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wilno, 30 października. (Br). Walka rządu litew­
skiego z kościołem przybiera coraz większe rozmiary.
Do gabinetu ministrów w Kownie wniesiono projekt 
ustawy o wprowadzeniu cywilnych ślubów. Rząd 
opracowuje również projekt ustawy dla ślubów cy­
wilnych i przepisy o ułatwieniu rozwodów. Równo­
cześnie nząd postanowił skasować kościół garnizo­
nowy, przerobiony z dawnego soboru prawosławne­
go, który zostaje zwrócony duchowieństwu prawo­
sławnemu.

-n-

za w stąp ien iem  do rządu.
(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego").

Praga, 30 października. (U). Pos. Hllinika oświad­
cza w artykule wstępnym „Słowaka", ż© słowacka 
partia ludowa zdecydowana jest wstąpić do rządu 
pod warunkiem restitutio im integrum. 3-go listopa­
da ima się zebrać komitet wykonawczy partji, który 
rozstrzygnie definitywnie o stanowisku Słowaków. 
Komitat ma równocześnie udzielić Hlince pełnomo­
cnictwa do bezpośrednich rokowań iz premierem 
Svehlą.w isprawie wistąipiemia Słowaków do rządu. 
W Rosenbergu odbyło się posiedzenie klubów po­
selskiego i senatorskiego partii słowackiej, na któ- 
rem 90% obecnych oświadczyło się za wstąpieniem

do rządu, zaś tylko 10 % głosowało za dalszą poli­
tyką opozycyjną. „Czeskie Slovo“ doniasi, że słowa­
cki poseł Duka .złożył mandat, ponieważ nie zgadza 
aię na przystąpienie paartjd do rządu.

Faszyści czescy zaczynają hulać.
(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego").

Praga, 30 października. (B). „Czeskie Słowo" do­
nosi, że przedwczoraj faszyści napadli na sekreta­
riat narodowo-demokratycznego stowarzyszenia mło­
dzieży j zawładnęli lokalem. Mimo energicznych im- 
terwencyj,, faszyści nie ustępowali z lokalu i dopie­
ro Kramarzowi po długich pertraktacjach udało się 
skłonić faszystów do ustąpienia z lokalu. W zwią-zku 
iz tem zajściem, naiodowio-demokratycizmy senator 
Nom.ec, złożył mandat.

 0-----

Nowe trzęsien ie ziem i
w  rosyjsk ie; Arm enji.

Moskwa, "(PAT). „United Press". Miasto Lenino- 
kau, w rosyjskiej Anmenji, które zostało niedawno 
nawiedzone trzęsieniem ziemi, zostało dotknięte 
ponowmem trzęsieniem. Wśród1 ludności wybuchła 
panika. Obozuje ona pod golem niebem. Nędza 
wśród ludności wzmogła się wskutek nastania sil­
nych mrozów i opadów śnieżnych.

 0------

Z d erzen ie dw óch  p ociągów  
ek sp reso w y ch .

Paryż, 30 października. (U) Pociąg ekspresowy Pa­
ryż—Londyn zderzył się kolo Clermont z pociągiem 
ekspresowym kursującym między Paryżem a Lille. 
Dotąd z pod gruzów wydobyto dwóch zabitych i 11 
ciężko rannych.

Powodem katastrofy było złe ustawienie zwrotnicy.

K u g i c r  s p e r i o w y .

W isła — Olsza i W isła — Makkabi.
W najMiżisiza niedzielę rozegra Wdisła ze względu 

na kończący się już sezon piłkarski dlwa spotkania 
z młejscowemd drużynami: I tak w niedzielę prze- 
aiwniSciem Wisły będzie znana ze swojej giry „fair" 
B-klasowa drużyma Olszy. Zawody odbędą się na 
boisku Olszy o godz. 2.30 popołudniu.

W poniedziałek .zaś odbędzie się odkładamy z po­
wodu niepogody a oczekiwany z nieistabnącem zain­
teresowaniem pierwszy mecz towarzyski po 3-letndej 
przewie maęidlzy pierwsze,mi drożynami Wisły i Mak- 
kaba. Poozątek tego meczu o godz. 2.30 popoł. n,a 
boisku Makkabi.

» *
GARBARNIA-WISŁA IB rozegrają zawody towa- 

•pzysfcie w poniedziałek, dnia i  Listopada o godz, ,11 
przedpił. na boisku Wi.-ły.

(U). MECZ PIŁKI NOŻNEJ W WIEDNIU. W za­
wodach o mistrzostwo w Wiedniu, Muib W. A. C. 
pokonał wczoraj Wiedeński Klub Sportowy 1:2 
(3  • 1).

Po zamknięciu kroniki.
Zjazd jub ileuszow y  

P olsk iej M acierzy S zk o ln ej.
Z Warszawy donosi (Os): W sobotę 30 paździer­

nika b. prezes Rady ministrów Józef Swierzyński 
otworzył uroozystem przemówieniem zjazd jubileu­
szowy Polskiej Macierzy Szkolnej. W przemówieniu 
swoj-em p. prezes Swierzyński złożył sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Polskiej Macierzy 
Szkolnej, kładąc szczególny nacisk na działalność 
za czasów zaborczych-

Z kolei przemówił prezes rady miejskiej Tgnacy 
Baliński w imieniu magistratu miasta Warszawy, 
dr. Jankowski w imieniu ministra oświaty i inni.

Należy zaznaczyć, że zjazd zaszczycił swoją obe­
cnością Prezydent Rzeczypospolitej piof. Mościcki.

„Jestem historykiem, nie agitatorem".
List otwarty Wacława Sieroszewskiego.

Z Łodizi donosi (W): W związku z ostaitniemi ko­
mentarzami prasy w sprawie odczytu Wacława Sie­
roszewskiego „Piłsudski i Mussolini", p. Sieroszew­
ski ogłosił dzisiaj w dziennikach łódzkich list o- 
twarty, w których stwierdza, że przedwczesną jest 
radość tych, którzy chcą go uważać aa faszystę. List 
kończy się słowami: „Jestem historykiem, a nie a- 
gtlatorem".

5.541 STUDENTÓW i studentek .zapisało Pie w bie­
żącym troku na Uniwersytet Jagieliłoński. Z liicziby 
tej pnzyipadta: ,na teołoigję 210, prawo 1.598, medy­
cyna 604. filozofia 2.998, rolruiotwo 131. W ubie­
głym roku bvło zapisanych na U. J. 5.706 studentów.

ZNIESIENIE URZĘDÓW POLICJI POLITYCZNEJ. 
W ciągu najbliższych tygodni nastąpi likwidacja o- 
kręgowego urzędu policji .politycznej oraz ekspozytur

K i n o  „ N o w o ś c i "  wyświetla w niedzielę i poniedziałeK
a r c y d z ie ło  f i lm o w e  w  2  s e r j a c h  r a z e m

..SODOM A i G O M O R A ”
W e w t o r e k  n a  p r e m i e r z e  d w ie  g w ia z d y  e k r a n u :

B E B E  D A N I E L S  i D I O R J A  S W A N S D N
w wielKim podwójnym 16-aktowym program ie: 1. „ R a tu n k u !  z o s t a ł a m  m il io n e rk ą '*  

II. „ P r z e k l e ń s t w o  z a k a z a n e j  m iłość.**  — zachwycą wszystkich. 1644k
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statui e n ieznane nowości 
>sm etyczne. a p a ra ty  do sa 
om asażo na  osuniecie 
oarszczek. podbródka — na 
h ad n iec ie : środek  na trw a  

p rzyciem nien ie  brw i i 
ęs. e lik s ir  na  loki 1 fale 
Ł p. Z adajcie  katalogów  
la c z a ja c  znaczek pocztowy 
ib o r sk rz y n k a  pocztowa 61 
ydeoszcz. 1792k

FIRAN KI
we wszystkich 
g a t u n k a c h

p o le c a  658g
L ip s c h i i tz  i W e i tz
Kraków, ul. Grodzka 71, obok Wawelu.

ZAW IADAM IANY
ż e  d la  w ygody naszych T5. T. K lientów  rozpoczynam y 
p o d  k ierów , b. in s tru k to rk i p ierw szorzędnych f irm

KURS ART. HAFTU
n a  m aszynach  do szycia, ja k : h a f t  b iały  i kolorow y, 
m ereżk i, a p lik a c je  na batyście  i tju ln . na su kn ie  i sma­
rem  p łó tn ie, o raz  endlow anie. W zakres b iałego h a f tu  

w chodzą robó tk i szpachtlow e oraz n c h e lie u . liH^k 
In fo rm a c je  w sk ładzie  m aszyn dp szycia : K raków , 

n i. Z w ierzyn iecka  6. (H o te l Y łc to rja).

Na raty!  £ Na raty!
na dogodnych w arunkach  o 250/0 tan ie j!  

SPRZEDAJE: sukna m  kostjumy, płaszcze, ubra­
nia, palta, jakoteż gotowe, sweatry, pledy, crepe de 
chine, różne płótna krajowe i za g ra ń k o łd ry , fi­
ranki, kapy wełniane i pluszowe? dywany i chodniki
H. Lieber, Kraków, Dietlowska 91.

3 C«* kupisz d zisia i

gr ZA 3 GROSZE?
D L A  W S Z Y S T K IC H  P R Z Y S T Ę P N E

D la rofflpowsŁe.ohiniamia i rek lam y , postanow iliśm y sprze­
daw ać W szystk im  nasze w yborow ej jakości: S E R K I 
O ŁO M U N IEC K IE w skrzynkach  od 300 do 1000 sztok, 

po eonie 3 grosze za sz tukę loco nasza fa.bryka. 
„S E R P O L " FA B R Y K A  SERÓW  -  K RA KÓW  X X II.

N adw iślańska  8. 1935k

Z ap isu jcie  s ią  na cz ło n k ó w  
POGOTOWIA RATUNKOWEGO!

Z A 1 4 C E
z a k u p u j e  k a ż d ą  i lo ś ć  655g

Firma G. BIEŃ, Kraków, ulica Długa L. 6.

Ł Y Ż W Y
oraz waze-Lkie artykuły do sportu zimowego hur­

towo i detaalioznie poleoa 
IK, Parafiński i S-ka, Kraków. Sławkowska 14.

NOWOŚCI NA SEZON OBECNY
wszelkie towary bławatne, pi ó- 
tna, zefiry, kołdry, koce i t. p.

Weni^ i Rodhbartf
Kraków , ul. S ze w sk a  4. 863k|

w Krakowie d na prowincji. Agendy- oibręgowe®o u- 
rzędiu przejdą, do województwa, zaś ekspozytur do 
dyrekcji policyj i starostw. Wobec zwiększonego *za- 
fcresu dziaałmia władz administracyjnych pnzez refe­
rat polityczny,, aarówno województwo, jak i staro­
stwa otrzymają kuil-ka nowych etaitów dla wyższych 
funkcjonariuszy policji politycznej, którzy iz odręb­
nej dotąd organizacja policyjnej przejdą do admini­
stracji. Likwidacje urzędów politycznych pociągną 
az sobą redukcję części ipersonaJu, zaś część wyż­
szych funkcjonariuszy -wywiadowców ii urzędników 
kancelaryjnych przejdzie do-urzędów śledczych i  do 
komend policyjnych.

FOTOGRAFOWIE ŻĄDAJĄ UZNANIA CECHU ZA­
WODOWEGO. Wobec powzięcia rezolucji w sprawie 
usunięcia przez min. przemysłu i handlu za­
wodu fotograficznego z projektu ustawy przemy­

słowej, odbył się w tych dniach w Krakowie zijazd 
delegatów z całej Polski. Zjazd jednomyślnie uchwa­
lił domagać się u  odnośnych władz bezwzględnego 
włączenia zawodu fotograficznego do powyższej 
uchwały jako zawodu rękodziełniicze-gio. Jednocze­
śnie postanowiono z chwilą wejścia w życie usta­
wy przemysłowej stworzenie centrali cechów zawo­
du fotograficznego z siedzibą w stolicy.

DZIŚ OSTATNIA SPRZEDAŻ paczek Szczęścia 
na cele Tygodnia Pol. Białego Krzyża.

ZiGON SŁYNNEGO RABINA ROKAOHA, Słynny 
rabin cudotwórca w Bełau, R-okach, o którego cho­
robie donieśliśmy onegdaj, zmarł w piątek. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę o godz. 13.30. Na pogrzeb 
mai a się izjeohać delegacje żydowskie -z całe] Mało- 
polsiik a Kongresówki, nadto zapowie dziany jest przy­
jazd żydów z zagranicy.

iz -premierem Piłsudskim udał się do prezydium Rady 
ministrów, celem wizęciia dalszego udaiału w obra­
dach gospodarczych, jakie się tam boczą. Ostateczne 
ustalenie terminu i szczegółów otwarcia sesji nastą­
pi prawdopodobnie ju-tro.

( D a m s k i e  p c z n t o f k l k i
Lakte.r~.pjcz. fraruc. obo. 
o ra z  p ó '?= i  ca łe  d zżc ik ż

__ c z m s k ie  b r ą z o n t ę
i  c za rn e . pa.-rLtafe.Lkz
n a  f r a n c .  tś h u p . obc

rD o  n a b y c i a  w e  w s z y s ł k i c h  pil>ach-3.

£  © s i a t  n i  c i  d r w i l i .

Rząd zadecyduje o otwarciu sesji sejmowej
dzisiaj 1.1. w niedzielą.

' Te/ptnnem ori nnszenn '•nft.snondental.
dotyczącą ustalenia terminu i szczegółów otwarcia 
Sejmu. Od marszałka Rataja wicepremier Bartę! u- 
dał się do Belwederu, skąd po krótkiej konferencji

Warsza-w-a, 30 października. (Wir.). O godz. 21.30 
przybył dio mieszkania marszałka Rataja wiceipie- 
njer Bartol i odbył a nim eałogodzkiną konferencję,

Zawiadamiamy
naszą P. T. Klijenteię, że zatrudniony w naszej fir­
mie p. Banino Bioder dnia 23 października 1926 r. 
z pracy wystąpi! i prosimy wszelkie -zlecenia i wpła­
ty ikerować wprost do naszej firmy. Równocześnie 
zawiadamiamy, że magazyn nasz został zaopatrzo­
ny na sezon zimowy w wielki wybór okryć damskich 
i  ubiorów męskich najnowszych modeli z własnej 

pierwszorzędnej pracowni w Warszawie.

Sprzedaż na raty
na bardzo dogodnych warunkach. Ceny przystępne.

„WARSZAWIANKA"
K raków, u!, Fiorjańska 3 8 , 1 p.
Uwaga na adresl 1637k Uwaga na adres!

T /Z ęśkze  c z a r n e  boks.
pasowo szyte., nafnoniszy 
fason, nadzntyczcy tryjcat,

t a n i o ś c i  n a sze g o  obuwia. Korzystajcie 
z l~ych bajeczn ie nizkich cen. N ie  hylko  
przeczytać, lecz przekonać się! N ie  m a  
przym u su  kupna.
N ieb y w ała  s p o s o b n o ś ć  
k o r z y s t n e g o  z a k u p u  
z n a k o m ite g o  o b u w ia
n a  a e Ł O n
i e s i e n r i Y ^

i ? 7 ę , s k ź < z ,  d a m s k i e
b rą z o n le , c z a r n e  
b o k s o n t e  i  c t i e z J r . ^  
zn a k o m ite  a d iu n k t.
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zapoznać się z przedziwnernl własnościami środka* 
będącego wynikiem długoletnich badań w dziedzinie 
dermatologii, którego działanie już po kilku dniach 
usuwa pryszcze, wągry, zmarszczki i wszelkie defeRly 
cery, zechcą łaskawie przesłać Swój dokładny adres 
z wycinkiem tego ogłoszenia, a wyślemy niezwło­
cznie pocztą za zaliczaniem Zł. 7‘50 komplet oryginał.

M r e s s i u  „P I8J2E A "
iekstraktu,*Liljowego“ z d o k ład n y m  S p o so b em  użycia. 
U W f l G f l !  Zamówienia p ro sim y  a d re so w ać : 1$£0k

LaMoiinm Lemao-Hpe „LOT" Warszawa, ul. iliska 32.
Kto raz spróbuje innego Używać nie będzie.

i,,) Iiiiiiifaiiniiiii* inniii tu muli mil iii* Unii ĤMiiiiii*li*l*n*iuiMliliiNMMlnil*i*llNlir*1ri*N»i*liiil*in***i*iNili[|*iliilMllililiiiiMilii*iiiiTffi

SKłady fabryczne 
Kr aKów » »  

św. Sebastfana 20.
Rany ropiefące
n rim ly , w yprysk i..leczy  

szybko, bez bólu
M aść goląca

Rodćra, Skt. fcł, A ptelft 
K raków , K arm elicka  23.

N A  R A T T f t  “
UBIORY HESKIE i DAMSKIE
iwykotouiję *W®d‘ług. najnowszych żtuimalii w trżeftih 
diniaćh a materiałów pierwszorzędnych bielskich 
i  aingidlsMch. — Ponadto posiadam na składzie 
wiieliki ■ .wybór matenjałów pierwszej _ jakości 
oroaz płócien, ziefiir&w, jedwabi, orapć kte • dbiin©, plu­
sze, aksamity, kaipy, kołdry, koce, fi.ranika i t- p. 
O eny n a d e r  p rz y s tę p n e . K redy t b a rd zo  dogodny .

L. GLEITMAN, Krabów, GrodzKa 60

C h o r o b y  
P Ł U C !
St  osow any 
p r z e z  P. P 
D o k to r ó w

„Balsam 
THlocoiaflAoo“

przy gruźlicy . broncbiele. kaszlu. a  ła tw i a w ydzielanie
sie plwociny wzmacnia organtizm i sam opoczucie eh o 
rego. powiększa wdge olała  „B alsam  Thiocolan A g o "  
sprzeda ła  a p te k i  Żądajcie ty tko  w o ryg inalnem  o>pa 

kow ania ap tek i 14Glk

A. Oleckiego w Warszawie, nl. Leszno L. 41.

R A D I O
A p a ra ty  oraz w szelkie części składow e poleca po cfeiiateŁi 

£ a •>' konkureżrcyjrfych f  ‘

FELIKS LAKSBERGER
K r a k ó w , u l. ś w . G e rtru d y  7 . T e l. 4 9 4 .
Na sk-tenłziiie stó le  wisizeilk-ite noiwbśei z ziaikiretsni ra.dj'0- 
techntiikń: L am pki podw ójne U ltra  (Meh-rfaiCłbrohre). — 
Cewki neti troiły  nowe na farle do 201)0 m tr. — K onden­
sa to ry  obrotowe Straiiffht Lira-e m arki F b rg  i Saba. — 
K om plety ha 6-cio lam pko we T ropadyny  ma frifl-c do 

3.01)0. — K om plety  n a  4 i 3-lampkowe a p a ra ty  z czę­
ści Saba. — W yłączn ik i kluczykow e. — Skale m ikro- 
m etryezne. — G łośniki beztubow e. — T ro llt g ładk i i 
w zorzysty , czarny  opar/. b ia ły , — Słuchaw ki N ora, Lo- 

reniz, TMlaiku, Te-lełuiniken. ł980ik

K U P N O
m aszyny do szycia je s t rzeczą zau fa ­
li ita, jednak  w ażniejszą od zewnętrade- 
gx> w yglądn  m aszyny jest w artość we- 
.vnętrzoej je j k o n s tru k c ji , k tó re j ląiik 

ntigdy zbadać nsie j'est w stanie . D la­
tego też przezorny nabyw ca z przy- 
jelnnośćią Zwróci się do rzeczyw iście 
fachów  eg i z solidności znanej f irm y  

p rzy  ul. Z w ierzynieckiej 6, gd.zie persona 1 speCtiałlimie 
w yszkolony sto su je  się do indy'wedwąlny-ch życzeń na­
szych P. T. Odbiorców. Polecaany m aszyny używ ane 
jiu/ż od zi .  65, 75, 85, 115, ISO. G abinetow e _ (jak  i-yśiińek) 
p raw ie  ąoiwe zł. 295. — K/raw iebkle praw ie nowe zł. 180 
do 220. D-o każdej m aszyny dołączam y wszelkie przy bo­
t y  d*o szycia i hadftih. Preiwlinciia może się ziwnaicać z pel- 
łiem zaufaniem  liiisitciwifiiie, gdyż z*a każdą m aszynę udzie­
lam y pełną wóijęłk>leitniią pieemtną gwaraincję. Opałkowa- 

nile i pnzepyłka de  kolei zmpelmie berzipłaitme.
S k ła d  m a s z y n  d o  s z y c i a  l90u

THE KRISCHER MACHINĘ COMPANY
K r a k ó w ,  Z w ie r z y n i e c k a  6  (Hotel Viktorja)

MEBLE NA RATY
Wetstein,Kraków, Mały Rynek 4 .

5-U-

N A  S E Z O N

i

nadeszły najnow sze A PA RA TY  radjofontczne
ł-es 4-o i 7-<la,łupkowe ntaiibi

mioprzośeigmiiomeigo wyikwnaiPla i jaikośei. — Na 
składzie: aikmmmł-a.Łory, balterje krajow e i za g ra ­
niczne, słuchaw ki. kondensato ry  nerkow e i pro- 
■it.uliinfij me, cewki koszykowe i wszelkie mowodiSi 
■ > w dżńalc raopofwniH.
O sta tn ia nowość! G łośniki pudełkow e „Dumo- 
pboTi". A pBfaty własnego wya-bbu t i 24a*m!pkd- 

%we, zupełn ie  kom pletne, po Zł. 150‘— i 200—.
M ontaż aiDiteia i n ap raw a aparatów .

Dom dla Handlu i Przemysłu A . OULHOWSK! _
K raków , u!. S tarow iślna Ł. 21. — T el, *175.

Cetfunfiikil aa maidestaoriem 40 ®f.
.kredytów.

— Ud®»ieil»Kłlók

Biblioteka Nowości
w  W a r s z a w ie ,  S e n a t o r s k a  2 9 .

zh 4.95 zł. w ysyła w ciągu kw arta łu  6 książek 
za 9.75 zł. w ysyła w ciągu pół roku 12 książek 
za 18.55 zł. w ysyła w cłągil roku 24 książek

Należność w ysyłać pod w yżej podanym  adresem  lub 
w płacać na Nr. P K. O. 13355. W czw artym  kw arta le  
w yszło z dirtiku: „Gdy wadą się tro n y " i „K rw aw a bu- 
rz a “ Broszko Bresżkowskiego W przygotowa-mru:. „ la -  
jem«niica baironówej“ i „A drian  z.wvcięzca“ tegoż autcT a.

K sięgarn ie  O trzym ują ro b a t. 188&k

D Ó r a  IK &  W F C K  C I f  J  ^  w
em n<L m a k s  

K r a k ó w ,  G r o d i R s o  2 ® .
Na sezo n  jesien n y  i zim ow y

konfekcja męska, chłopięca i dziecinna. Wielki w y 
bór mundurów studenckich. Ubrania, raglany i palta- 
gotowe i na miarę z materjatów krajowych i zagrań 

Zupełna wysprzedaż konfekcii dziecięcej 
Cemv b a r d z o  umimitonaiiel

Światowej sławy

PIANINA
FIRMY 1927k

PLEYEL, Paryż
n c x « 9 « ; s x E l l

HŁ. B O L O Ń S K i
Kraków, Rynek gł. 34, Pałac Spiski.

(Ż. RABA 
NAST)

konfekcja 
męska 

i damska
KraKów, GrodzKa L. 33 w podworcu.

N A JUPORĆZYW w ;

B 0 L 1'SUW A'jA

U6SI

Meble na raty 30% taniej!
S y p ia ln ie , jad a ln ie  ł sa lo n y  w  b. ■wielkim w yborze.

W ła sn y  w yrób  m eb li tap ice rsk ich . Ifl36k.
S. FRiSUH, Kraków, Stolarska 13 (w podworcu)

O W W A N V
L B  W C I Ł I S t i P f i  
C E R  A l  V  

K A P Y
Wielka  Wysprzedaż 
Firanek i resztek chodników 
M. HALPERN
K raków , P o se la k a  18.

Zapraszam PT. celem 
o g lą d n ię c ia  mojch 
wystaw 1 przekonania 
s 'ę  o tar iości! 1*4 2k

N a r a t y
iwiprzelfkłlło • tójwiairy Wtełwaibnie, 
płó tna, zefirry, Grcpe do Ubiłiri»ę. teamgairny, śfóWmty, 
bostony, flaiaifiŁe, aksaięiilty, 
kołłidfUy, koce., ohiislk'!, daw a­
ny, chodniiikl, in<atórjaty . I
fdusze nia pla»25ozc i tp . po- 
eoa Tba dogodmyeh w^maiin- 

,k-atth po o^ftooh krnitetlrCa- 
oyuuyoh 

E. Neum an ł M. E kstcln  
K raków , Młoilowa 12. 

Uw aga n« antfes. — 00%

Najlepsze i najtańsze źródło zakupu
SKRZYPCE

w srystkłe modeis 
gryfy heba n we, 
ze SfllCśIrlem bd 

2 0 -6 0  zł.
M A N D O LIN Y  
nrawdz we, wło­
skie z drzewa p a ­
lisandrowego od 

25—ć0 zł.
Wszel ie instru 
menfa i orzybory 
muzyczne po ce- 
n»ch fab ycznych poleca za zalicz ą 
najstarsza  i najsoiidn e sza firbia 

instr. muzycznych l&37k
im. T a f f e f c i  mi€»»!#„

Kraków, Szpitalna 8

i i i
Z A S T Ę P S T W O  

In stru m en tó w  
w ło sk ic h  
KRAKOWIE 

S*p  ta in ó  ft.. 4. 
o o d w o rc u  

eca Skrzynce szkol­
ne io Zł. 16 18 20, 

22, 25, koncertowe od Zł. 30 do 100 
Mandoli >y łos łe po Zł 22, ?S 28 
30, kon ertowe z m asę er*’ową od 
ł ł .  49 do 60. Gi ary od 25 do 50. 
Wysyłi a za zaliczką. — Dla *zkó 
n b a i .  6 4g

Reklama dźwignię handlu!

Lokale
DO W Y N A JĘC IA  raira® po­
kój i taichmia, z  mebUWflt, 
utrzyimiainiicm (llMUb bez) aa  
baiudizo dioigodnyoli waipuitt- 
ikiacih (ozyimsiZ nuiesięcrzny) — 
13 kilm. ód Knarkioiwa, atia-cją 
■w mliiejtscni., 7 m. d'0 kw ci. 
Wlardioniość: u l. Wliślmn 7, u 
ip. Wożnilailtów-ej. 1999g

PO K Ó J d'la stuidientóiw aikca- 
demii'kóiW (ozek) — Biiaktiipiia 
L. 2, I I ,  p. drrawi 5. 201%

LOKALU w śródinrleściiiu — 
ip r z y  rnaMliiyroj uil-lcy er®® 
p-oikogu niiieumeiblewaincgo — 
fówinteż -w śródimileśclu po- 
sżUJkujC. Zigłosizenia B racka 
L. 13 (.skład naczyń). 202‘3g

DO W Y N A JĘC IA  od 15 ld-
stap-Tda lub od 1 gruduni-a — 
m^lciszkamie 5 wzgl. 6 po.kai, 
a puzjumadeżmościia-nii, słono- 
oz.nie, ptiękae, z komfortem., 
z ogródkiicmi. na  fromdię — 
(iwizgi, sprzedaż całej wdllii). 
Wlad-otóośó w bdurzo „ P ra ­
sa  “ iiiib telefon 24-G6. 2067 g

DO W Y N A JĘC IA  rruiieszka- 
nii.0 4-.p i 2^poikó.H>we z kom­
fortem . — Zgłoszenia ]>od 
„KiNT.ków^ do BiłUira ogłp- 
iszeń Śtuittera, Itymek 8. — 

2070g

S T E N O G R A P J I  w yueża & 
becnle darmo, listownie. R e 

a S tenografa . W
w a. Śż&zygla

L E K C JI g ry  ńa forteipi airie 
udai-ela osoba ru tynow ana — 
(Koil*erwalt. wW sza ws k ie)— 
To«ma*sza 15. TIt piętro; — 
drzwii na praw o. Wpiis o<l 
12—2 i od 6*—7. 1188k

B U C H A LTER Y JN E współ 
oze9ne w ykłady P a llle ra  — 
gw ar a<nt u j ą wdelodz ied zinó- 
wą sam odzielność Owadzie 
śoia złotych miie-sięcznio r a ­
tam i. Ńowo*grodzka 48. Za 
mieg soowd listowna e. 1401k

369® DOLARÓW unliesżczę w
przedsiębiorstw ie 1’Ub maiari-
ku  ziemiskiim. w k tó ry m  obea 
m ę adim n.ndstrację . T ylko  p o ­
w ażne zgłoszenia d o  A dm a-. 
n i i s t r a c j i  K u r  j e r a  — ..P b~  
niiedrakii".
OBRAZY ORY GINA LNE —
w ysyła osobom pewnym  no 
prow incje do w yboro Z-ęm- 
bioki. ETrakó ~  
fjaokd i.

ków. P lac  M a -
i S

NA P R O W IN C JĘ  zalaifiWia, 
odiwrotinie: d ruk i, ftowiolo- 
n ie  piraepiisywaniie na  100- 
ssyiniie, układ  podau, prb- 
spektów . Powńelarniia „Wam 
d a". F lo riań sk a  39. oficyny.

1835g

DO A N G LJI. i A m eryki pet. 
wyjeżdżało. O kazja d la me1- 
ehańdkÓW sa'Thoehodo#yoh,-tf- 
tokarzy . w iertaczy szylm- 
wyoti i kowali, cheacyoh ’o- 
irzym aó posadę. Zalaozyć a a  
koszita korBspon.dency.iae. — 
Zgłoszenia do AdmiiniStracU 
pod „A m ery k a". 18G0g

DO W Y N A JĘC IA  koncesja 
na w yszynk piw a, kaw iarnio  
i garkuehn ie . Zgłoszenia do 
A dm in istrac ji K u rie ra  piwl 
„W yszynk". 18S7«

K IłYNICA! Nowo Inidowr.na
w i ! l<i-ii(*is.ion!at 20 pokoi, ja  
dałniia, hailA komfo.rt. kana- 
liizaria. e lek try k a  Wszystko 
zupełnie nowoczesne — do 
w ydzierżaw ien ia  na kilka la* 
Czynsz z góry . Zgłoszenia 
do A d m in istrac ji K u rie ra  
pod „M. H ."  1728g

N TER O ZB IJA JĄ C E S IĘ
szkła do zegarków  w staw ia 
J . P łonka, zegarm iebrz, ul. 
Szewska 12, K raków . 133lg

F I L A T E U S O I ł l  -  P r o s z ę -  
nadsyłajcie  najw ygodniej 
Znaczkami: ..złotego" — na
dwieście znaczków afrykaft- 
sklcb — Józef Sozaftski. — 
S tary  Satnhor. B53&

WZYWAM pam® by odebrał 
zgubione szczeni o w ilcze. — 
Strzelecka Ili. dozorca. *— 

20G9g
-'iiiiiimiiiiMii!iiiiiiimiiimiimimmiiiiiiiiiNHiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiniiii!iiimiiiiniimiNiiHimiiiiimiii£

M A E  m il l lS K e A Y
i  piękna pwlczda ekranu uływa do pielęgnowania swoj cer* I573k |

|  DO NASYC/A w APTEKACH. OROGEfljACH i  PŁRFUMERJACn =
l̂iHiiiIiiiiiiiiuiiiiijiiinimHnimiiiaHraililiimiljliiiintillliilililiiuiinniiiiiiiiiiljJiiiiiiiiiiiiiiiii a

489 ZADZWOŃ — oirzymnasB 
■najlettsze poiwteśei z BibloiSn 
K arm elicka 9. Ińddk

NA M A NDOLINIE rozipoezy 
-mann ku rs 2 listopada. Zgłn- 
szeimiia eodzienmi e Oieohaftow 
doi, FeM cjanek 21. 18S3g

S T E N O G R A FJI — w yneza 
szybko, pew nie ZoNa Sohon- 
guitówna Kraików, Podbrźe- 
aie 2. 1772g

E N G LISII Leasona. Godwina 
1 zloty. Zgłoszenia do Kurie 
r«. pód „KrLgliisłl". *1853g

A K A D EM IK  sbatimy udzie­
li lekcji z zdikremi seikOł śre ­
dnich. Z gł oszę iii® do A dini.. 
K ufjapit pod „N auka". — 

8058g

NA KITRS M ALARSTW A I 
R Y SU N K I W IECZORNE —
przy.Hnn.lc zgłosżcnila Jó ­
zef Poohw alski w ptaco- 
wrai u l. Ozairnowiejska 8. 
od ld-*l. 19988

Różne'
NOWOŚCI beletfystyo®no 1 
naukowe! W ypożyczalnia A. 
Oumplowieza. Kraków Bra­
cka 9 W arunki abonam en­
tu przystępne Można roz­
począć każdego dnia. 99(Klg

NASZA REKLAM Ą sa  do­
b re  i nowe książki. „K u ltu ­
ra "  — w ypożyczalnia ksią­
żek, Szpitalna 9. (wejście od 
ul. św. Tonuuszał. Dla TłrżO- 
dniików. Akadem ików. W oj­
skow ych i llozmiów bez kan-
ej,l. liting

SZUKAM Bpdlnłka z. wię­
kszym kap itałem  do dobrze 
zaprow adzonego przedsię­
biorstw a ora® i w spółpraca. 
Zgłoszenia do A dm in istrac ji 
K u rie ra  pod „P rzedsięb io r­
stw o 200". 1898g

S Z U K A M  spólmieraki 7, odpo­
w iednim  kapitałem  oelem po
wieksżcnńft iinteTńsu przem y­
słowego. Cel nm tryu icn ja lny  
Zgłoszankl do A dm in istracji 
K u rie ra  pod „ŚlaśWk Oie- 
szyAakii". 181)7g

W YTW ÓRNIA abażurów  a r ­
tystycznych. w ykoinije ha 
zam ów ienia wszelkiego ro ­
dzaju  ftbażilfy. również m e­
talowo. Uozeuice przyjm ę do 
nauki. Zamiejscowym wszel­
kie u łatw ienia. G e rtrttd y -27.. 
I piętro . 1489k

W KRYNICY w ydzierżaw ić 
lub kupie lepszy pensjonat. 
Szczegółowe óffcrtc do Adm. 
K u rie ra  pod „P en s jo n a t" .— 

1596g

W  KRYNICY w ydzierżaw ię 
pensjom*!.. O ferty  pod „W il­
la "  do Oddziału Lwów. Le- 
gjonów  1. lSOłidi

PO SZU K U JĘ fachow ej
wspólniczki z gotów ka 1090 
do 2000 zł. do m agazynu mód 
Zgłoszenia do A dm in istrac ji 
K u rie ra  pod „M laato powia­
towe", 1715«

S P 0L N IK A  z lokalem  b iuro  
wyni w jĆra:l:0'W:ie. ctwentual 
tlie samego lokalu poszuku­
je. Zgłoszeniia listow ne biu­
ro : oglószśA S ienna 12 pod 
„Lokail". 2017g

K O R ZY STA JC IE z nadzw y­
czaj dpgodnyoh w arunków , 
jmłoie dale Cteybelniia Umiiiwef 
halna Gołębia 2. K ażdy wipl- 
si tlą cy  (utrzymuje prem ie 
ksinżkowa i zniżki do kin. 
D la urzcd.nilków, akadem i­
ków 1 ‘SlYidftUitów 20% żniiżka 
Wazyslikio nowości w loilku 
eezernpioiraiaicih.. 900<lg

UNIEW AŻNIAM  zgubiona 
książeczkę . w ojskow a — na 
nazwisko B ała W ładysław . 
P K tf. Nowy T arg . 1980g

m i ó d
deserow y czysto pszczelny 
pod ęrworanej ą  z włosnęl 
pasiekiip . bardzo dobry — 
lępśży beż w arunkow o od 
wo^lnlstych i zatileczysżCzo- 
n ych  obrzydliwi-o rawdóW 
w ołyńskich i podolskich — 
5 ker. paszka w raz z portem  
1 opoikowoiaiein 18‘50 zł. — 
Htii“town.ie 3 zł. za 1 kff. 
Rówłilież wód? pszczelny po­

leca: 652g
LWOS S IER Y  

P rzychojec — P. Leżajsk.

IM P O R T O W A N A
o ryg in a ln a  am erykańska  b ia
la  w azelina, najlepszy i nad- 
czystszy środek do pielęprno- 
waniia cery, m asażu i t .  d.

ICRYSTALj

Do tiabyola we w«?ys*tkioh 
p erfum eriach , atdekaoh — 
drogeriach . U praszam y ża- 
dać o fert: „S k ry tk a  pocznę-, 
w a N r. 204. lSALkl
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Przewodnik
N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D

(ROK ZAŁÓŻ. 1 8 8 0 .)

E R B A T f

KAWY
E d m u n d  RIEDL

L w ó w , R u t o w s k i e g o  L. 3 .

W IN fl, K O NIAK I, LIKIERY, W ÓDKI PIERW ­
SZO R Z ĘD N Y C H  MAREK. )C57 k

W HURCIE  
i DETALU

Na św. Mikołaja! Na Gwiazdkę!

Dla Dzieci!
Dla Starszych!

Największy wybór wydawnictw od najskrom ­
niejszych (po gr. 65) do na'wspaniaiszych luksu- 
sownie oprawnych kompłelów i wydawnictw 
pomnikowych. — Ogromny wybór książeczek 

obrazkowych dla dzieci 
z a w ie r a

‘"SPECJALNY KATALOG GWIAZDKOWY
Spółki Nakładowe] „Odrodzenie*1 Lwów, Pańska 16.
W ysyłam y k a ż d e m u  n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i fr a n c o .  

DOGODNE WARUNKI ZAPŁATY i

W ła s n y  w y ró b  I “ “  C e n y fa b ry c zn e  I

KOŁDRY
Materace

watowane od . 
dwustronne od 

z trawy morsk. 
_______________  wlosienne . .

Prześcieradła na poście! od . . . .  .
f, na kołdry z dziurkami . . 

Koce wełniane

zł. 2 8 .-  
3 6 .-  
3 6 . -  
8 5 .-  
6 -  

11.50 
9.50

K a p y , F i r a n k i ,  D y w a n y , P S ó in a , R ę c z ­
n ik i  i tp .  — n a j t a n i e j  s p r z e d a j e

FABRYKA POŚCIELI
A . P I E T R U S Z E W S K I  —  M. M L E K O
L w ó w , K o r a in ic k a  6 . — T e le f o n  3 7 - 7 2

L w ó w  Codziennie EConcert
pi. Marjacki 5 

(dawn. Hotel franc.) 
JA K O B A  M ANGA J A I M  HUBERA
p o d  fa c h o w e m  z a r z ą d e m  -' n , , n  M U U U i m

kw artetu  artystycznego .
Kuchnia domowa, qorąca od 10-tej rano do 
późnej nocy. — Obiady z 3 dań zł. 1.70. — 
Specjalność: co środy i czwartki kiszeczki 
domowe. Co piątku ryba po żydowsku. Co 

niedziele flaczki oo warszawsku.

W y ś m i e n i t e  p i w a

Ł W ® W § M I E
Piwo eksportowe jasne i porler ,,im ­
peria!" na szklanki, oraz piwo ba­
warskie na flaszki. — Po teatrze ściśle 

familijny dancing.

WE L W O W I E
UL. KOPERNIKA 2 0 .

jako Instytucja uipoważniona pnzoz Ministerstwo 
Reform Rolnych do przeprowadzenia parcelacji,

P R Z Y J M U J E
do komisowej parcelacfi
MAJĄTKI ZIEMSKIE NA TERENIE MAŁOPOLSKI
Czynności z parcelacją związane przeprowadza 
Bank z całą skrupulatnością i na dogodnych wa­
runkach, posiadając długoletnią rutynę, oraz wła­
sny oddział techniczny i wypróbowany w dłu­

goletniej praktyce aparat urzędniczy.

S P R Z E D A J E :
w letniskach Zimna Woda i Brzucho wice (pod 
Lwowem) parcele budowlane od 200 s. kw., jak 
też parcele podmiejskie różnej -wielkości w Kry- 
wczycach i Zboiskach obok Lwowa na bardzo 

dogodnych warunkach.
Nadto działki rolne (w myśl przepisów ustawy 
rolnej w powiatach: Zaleszczyki, Skalał, Zborów, 
Rohatyn, Kamioka Stramiłowa, Rawa Ruska, 

Przemyślany, Bobrka i Lwów.
Szczegółowe informacje za nadesłaniem znaczka 

pocztowego.

'B T  B ?  W  R B  TYP XII. 6 /3 0  KM . 
9  M  I C  H  t t C  6 - C Y L IN D R O W Y

O sie  ty ln e  ła m a n e , h a m u le c  n a  4  k o la c h .

D F 7 F T «  Q A Lwów, AKademicKa 23. 
• L L L I  U l  H i  Telefon Nr. 55.»ł

ENSACJA WE LWOWIE 
w Kawiarni Teatralnej

— C o d z i e n n i e  o t w a r t y  —
wspaniale i wykwint, urządzony

Bar Wenecki
Pierw szorzędny zespół jazzbandow y z udziałem  zna- 
aego p lan is ty  p. Mrazka* saksafon , ban ja  i t. d, — 
BAR o tw arty  już  od godz. 9 wlecz. DANCING pod 
kierów  niietwem znakom itej zag ran icznej pary  t a ­

necznej Lucy and W elston.
Z arząd K aw iarn i dołoży wszelkich s ta ra ń , by licz- 
aem i n iespodziankam i um ilić zabaw ę Szanow nej 

P. T. Publiczności.

0 « MC IWKN

Sni@i9Wgeif(atasi$
T r e t o m

HA4l£«ŁV WYBÓ8

Lwów. pl. Marjacki U.

00 P. T. KAPELMISTRZÓW! 
Katalog najnowszych tańców

w ysyła bezp ła tn ie
„ H A R M O N J A “  M AG A ZYN  NUT 
E. S c h m a f ,  L w ó w , R o m a n o w ic z a  L. 11.

Bardzo tanio Hygjeniczna Restauracja
obiady sute z 3 dań do wyboru Zł. 1.20 LUCULLUS

  i d o b rze  p o le c a : koląc e sute z 2 dań do wyboru Zł. 1.— H n  Lwów, Chorążczyzna 5.

Obiady w abonamencie z 4 dań zł. 1.20 — 0 każdej porze przepyszne jarskie potrawy.
L. 439.

Związek Polskich Kas Oszczędności we Lwowie
ro zp isu je  n in ie jsze m

KONKURS
na popularną b ro szu rą

0 potrzebie i znaczeniu Oszczędności.
o rozmiarach jednego arkusza druku. Prace zaopa.racme godłem wraz z ko­
pertami, zawierającemi nazwisko autora, należy wnosić do dnia 30 listo­
pada 1920 r., godzina 12 w -południe do biura Związku, ul. Watowa L. 9- 
III p. Praca, uznana przez sąd konkursowy, którego skład w swoim czasie 
ogłosimy, ea najlepszą, otrzyma nagrodę zł. 500., iwie następne po zł. 250. 
Nagrodzone prace stają się własnością Związku z prawem wydania w  for­

mie broszury, celem propagandy idei oszczędności.

poleca po wyjątko­
wo niskich cenach.

J|8i m m  1 lutfnu UjJUlU HCi (Możliwe S3 spłaty ratalne)

Zygm unt Zieliński, Zastępstwa i składy węgla, Lw ó w , u l. Kościuszki l te ł. 49-81
l dochodów siata subwencja na cżbcz budowy oimnaijum im. Romisii Edakatyjnei w Bmichowicach.

L. 13.785/926/Z—OK

iejslie l
we Lwowie

potrzebują roczn ie  o k o ło
10 wagonów rstrego rzecznego piasku 

griibjziarnistego
lub bardzo drobnego żwiru rzecznego 
do posypywania szyn tramwajowych. 
Reflektanci na dostawą zechcą przed­
łożyć swe oferty loco wagon kolejowy, 
Lwów, wraz z próbkami najpóźniej do 

dnia 15-go listo p ad a 1926.

Po cenach KonHurenc. sprzedajemy

RADJOLAM PY
P h ilip sa  A 310. A 306. A 406, A 410 po zł. 14.21, B. 
406 po zl. 25.30, B VI po zł. 21.32, A 241 po zł. 22.47 
w raz z podatk iem . B a tc rje  C en tra  60 v. po zl. 13, 
100 v . po zl. 22, poza-tem sp rzeda jem y  w szystk ie 
częśoi rad iow e o raz  a p a ra ty  po cenach fab rycznych . 

LEON A P P E L  i SKA, LWÓW. Legionów  1. 
D ZIA Ł R A D JO W Y .

ZEGARKI
Do nabycia 
w FIRM IE

MARJANA

BIGO
LW ÓW

IG9H A kadem icka 20.
NA MIESIĘCZNE 
S C S r  R a t y -------

P
Zadajcie 2 p rezerw atyw y 
E F . E F . z cennlikiem za 
1 zł. w znaczkach poczt. 
Nowość! Bło-ny m eksyk, 
tuz. zł. 4, 6, 9 i 12 w ysyła 
Perfum eria FEDERA —• Lwów, 

S y is .u sk a  7, dom własny.



„TT.tfSTROWAKY KURYER CODZIENNY" —  N r. 301. Poniedziałek' i  listopada 1956 r. I b

PO SZU K U JE posady- biuro 
WSJ lub k a s je ra  a knue.ią’ 
1000 a-l- Zgłoszenia do KUMo 
r a pod „Szybko11.

k u c h a r k a  WarStówAka, 
„otttlttca bardżo dobrze — 
smacznie — czysta, oszczę­
dna — poszukuj# posady ja 
ko dochodząca w Krakowie 
A. dres: Bernardy ruska 10.^  2000g
SZOPEK obeznany ze wszel 
ki orni ty p am i samochodów, 
p rzy teu l egzam inow any 
m bńter sam ochodowy, żona 
ty , bezdzietny — poszukuje 
posady, . na jeh e tm ei we 
dworze. Św iadectw a i pole­
cenia na  żądanie. Ł asraw e 
zakoszenia do A dm iiulstłam i 
K u rje ra  pod „R u ty n n K ^  —

W E FA B R Y C E  lub wie-
kszem p rzedsięb io rstw ie
handlow em  — przy jm ę po­
sadę sam odzielna korespon­
denta k as je ra , m agazynie­
ra . eksped ien ta  lub tom po­
dobna, Mam duża p rak ty k ę  
ł przedsiębiorczość w erg a ; 
nizncji p racy . Mogę złożyć 
kaucję . Łaskaw e zgłoszenia 
dla „IU serat 401" do -M m. 
Kuriera-. lJBi0

SA N IE: jedne  nowe, d ru g ie
używame sprzedatn  tan  ió. -* 
R om pała, B e rn a rd y ń sk a  3.

1780g

K ILIM Y  * w ełny franco*
skle j w ielki w ybór, dogo­
dne w arunk i. Bobrow ska. 
K arm elicka 46. 9944g

OBRAZY! Ceny okazyjne!! 
O rv g in a lv  m alarzy  polakich- 
poleca A. Z em brżycki Kra*- 
ków . F lo rja ń sk a  9. 1503k

K O R ESPO N D EN T polsko- 
niem iecki. Pbzn&.iomiony z 
■wszelki einl p racam i biuro- 
wem,i i p iszący na m aszy­
nie — zm ieni posado Zgło­
szenia pod ..Zetbe 23“ do 
Adm. K u r iera . 1991g

OSOBA w średn im  w ieku, 
zn a jąca  sie na  gospodar­
stw ie w iejsk ie tn  i m iejskiem  
oraz szyciu  — poszukuje 
posady u  wdowca, kaw ale­
r a  lub na p leban ii. Zgło­
szenia do .A dm in istracji 
K u r je ra  pod ..T. M .'1 —- 

1982g

M A JST E R  odlew niczy — z 
d łu g o le tn ią  p ra k ty k a  zagra 
nieśna i k ra jo w a — ora- 
g-nalby zm ietlić posadę. Mo 
że być na w yjazd . Zgłosze­
n ia  sk ładać do A d m in istra­
c ji  K u r je ra  pod „K iero ­
w nik  odlew ni1'.  I981g

PA N IE N K A  pracow ita  i ucz 
ciw a. z ukończona 4 kl. gim 
n a z ja ln a  — poszukuje posa­
dy ia.ko ek sped ien tka  do 
sk lepu — n a jch ę tn ie j do cu 
kiermi. Zgłoszenia do. Adm. 
K u r je ra  — „Uczciw a G , * f  

1492k

EO RTEPIA N O M ISTR ZO W .
SK I pom ocnik z dw uletn ia  
p ra k ty k a  — poszukuje p rą ­
cy celem ukończenia nauki. 
Miejscowość obojętna. Zgło­
szenia pisem ne do*' A drobni- 
strac i i K u r je ra  pod „W olon 
ta r ju sz " . loćOg

Kupn
MASZYNY do szycia kupn 
ję  sta le  — ptaeąe odrażu go 
tów hą Zaw iadom ienie u 
stne lub pisem ne Przycho­
dzę do domu. — K riseher. 
P lac Nowy — (Żydowski) 9 

681 k

NA ŁOBZOW IE kurnie dom 
parte ro w y  z ogrodem  lab  do 
brze położona słoneczna par
cele. Zgłoszenia z cena i do 
k ład n y m  opisem p rzy jm u je  
K ucharska . Lwów. K ra siń ­
skiego 29. I . p. 1587g

K C P U JE  złoto, srebro, sztn 
csńe zeby *- płaci ńajw yż 
sze ceny: zegarm istrz  Lan 
dam Sienna 17. 855g

MASZYNY do szycia uży­
wane:. row ery  — kupuje. — 
K raków . S zp ita lna  4. (po­
dwórzec). 20'20g

K U P U JE  łyżw y sta re  i no­
we — dobrze place. K ra  
ków. S zp ita lna  4. w sieni— 
po lew ej od stron#  R ynku 

198Sg

SPÓŁKA złotnicza R a jska  4 
kupu.ie zeby sztuczne, zło 
to  srebro. — p łac i pełna 
w artość. • 1960g

Sprzedaż
D W IE ŚC IE  CZTERDZIEŚCI
m etrów 2 suchych park ie t 
tan io  do sprzedan ia . W ia­
domość: Iuż. Rosenstock — 
Topolowa 23. ' 1316K

MAM do sprzedan ia węgle 
górnośląskie  najlepszej ja ­
kości. ZglosSob.la pisemne: 
G, A. M acha, K rasów , poeż. 
Brzezinka, Gór. ŚI. 1857g

Na dogodny
KREDYT

p o  c e n a c h  n a d e r  n i s ­
k ic h  k o n k u r e n c y jn y c h

mm. shi
p5erwszorz?}dne gatuntol naj­
nowsze fasony — sprzedaje

S .  D f a m a n d
K r a k ó w ,  

u l .  G r o d z k a  L. 3 2 .
19 i4g (w  b ra m ie).

NA RATY! O tom any, ka­
napki rbzkladane. z o p a r­
ciom, saloniki, poduszki w16 
SiMUlć “  n a jtan ie j u  ta p i­
cera. S zp ita lna  24. liiOók

Iiciicrv?a u.v wu .y i
konkiirtmcjf jn ie taa io  K lin i­
ka dla napraw y dy"wan6w 
Oefskieh 1 kilim6w. 730k

P A P IE H  LISTOW Y w b lo­
kach gładlti, płdcieiMiy 1> 
njow atiy. kratko-wiBmy. heny 
najtańsze  — poleoa Zeiri* 
brzycki K raków , Floi-jan- 
sk a ' 9. 15»k

NA RATY! M aszyny do 
cia, row ery , g ram ofony  i  
p ły ty  po ćemach p rzy stęp ­
ny cli. P rzy  .im n.i ettiy n a p ra ­
wy gram ofonów . — S taro- 
w iślna 10, Telefoil 80D8kM g

K A PELU SZE M Ę S K IE  ~
cz.apk.1, koszule, kalesony — 
kraw aty , kam izelk i. pOltt- 
wery. swe te ry . bi eliizina J  ae* 
gera., rękawiezkii skórkow e 
ciepłe, g e try  — na j tan ie j i 
„Au Bou M arełi£“ K raków , 
Tom asza 20. 20*34#

B ETO N IA R N IĘ  kem pletnae 
urządzoną (m aszyny) wlęk 
szych rozmiaró-w sprzeda za 
raiz na dogodnych wa ru n  
kaeh — obejrzeć m eżoa, — 
El Siikoira, T rzeb in ia . 17T9g

MASZYNA do p isan ia  ..Oli- 
w er“ . m ało używ ana, tan ie  
do sprzedania . Roliit, Oie- 
tlow ska 95. 2010#

K ILIM Y  z w ełny za,grani 
cznej. pasiak i łow ickie n-aj 
większy wybór, także  na r a ­
ty  poleca W ytw órn ia  „O sto­
ja "  KrakóW , Siemitra-dzkie- 
go 11. I890g

K S IĘG A R N IA  W środkow ej 
Małopó-lsce, dobrze p rospe­
ru jąca , je s t zarafo d<f^prz4r 
dania  w skutek sla.beści wid- 
śoieieila. i  Zgłoszenia ■ plsęm a e 
do Adm. Kuii-jera pod „K się 
g a rn ia “ . 1905g

PŁASZCZ k araku łow y  (per 
ski) okaizyjuie do sprzeda 
nia Św. Ja.na 18, I I .  p. od 
l-®ze j do 3-eiej. 1832 g

SPRZEDAM  zak ład  fo togra  
fic^uy we w łasnym  b u dyn­
ku, ew entualn ie  p rzy jm ę 
w spólnika. Radom., Lu bel 
ska 34.# 1742g

SZTUKA trw ałego  zapam ię 
tan ia  n>ut. Zapom inanie n ie­
możliwe. Cena 2 żł w ysy ła  
C hrzanow ski, Lwów, Zimo- 
rbwioza 6. 1454k

M A PK I pap ieru  listow ego 
od —‘30 poleca najw iększy 
wybór Ziem bickł, K raków , 
Plao M ariack i 2. Dwaga na 
adres. 1183k

LLSTRA belg ijsk ie , szyby 
szlifow ane z g w aran c ja  za 
trw ały  podlew — po n a jtań  
szych cenach Plac Szczepan 
ski 7, W orobiecki, 12*H>k

OBRAZY w ybitnych M ala­
rzy polskich pó cenach kbń- 
k u rency jnych  w ..Salonie 
Dzieł S z tu k i1 W ojciechow ­
skiego. K raków , św. Ja h h  3. 
Nowa ciekaw a w ystaw a je­
sienna. w ybór ogrom ny! U- 
dogodinieauia przy kuptrie. -*■ 

__________ 184 łg

BRYCZKĘ rew row ą. powóz 
tam i o sprzeda lak iern ie  Ma 
zowieoka 60. I777g

D ZIEC IN N E łóżeczko oolo- 
we. wózek, kredens, k an a ­
pa. lu s tro . otonLu>ua.oraz róż 
na g arderoba do sprzedn-ma. 
idołęblfi. 8, pariter. 2072g

PIANINA
H. S M O L A R S K A
Krattów. ŚieW łBa 9.

|1853k̂ — —
„PU O W IA N T IN " -  ż-apy
konserwowe ja k  grochow a, 
grzybow a z ta rankam i, pó 
midoro-wa z ryżom , jarzyńo  
wa z c:.a,stcni, rosół z g ryai 
kłem i żółtkiem , pudełko 3 
porcjow e 25 gr. Sos gula- 
s-zowy pudełko 8 porcjow e 
25 gr. C zekolada do picia za- 
w ierająoa śm ietankę i j a j ­
ko 29 gr. K rem  śm ietanko­
wy z w ani'lja do Ciast tran  
Suskich i p tysiow ych p u ­
dełko na 25 c ia s te k '30 g-r. — 
K rem  śniletam kowy j czeko­
ladowy do polew ania legm  
,m,i®' pudełko 6 porcjow e 25 
gr. K rem  g a ła łe tk o w y , śm-.ć 
tankow y i czekoladow y, ca- 
Iń legiimima pttdfelKs 4 pofc. 
38 g r. — Do nabycia  w lęip- 
szycli hartidlacłs. Na prowiln- 
cję w ysyłani p ryw atnym  o 
sobom w »y9tk1e g a tu n k i po 
jednam  pudelku lub Według 
życzenia za nfide.słnniem 
3 zł 50 gir. w Btraczkach po* 
oztowyeh lttb gotów ką, pa* 
eztĘ sam opłacam  Dla P T. 
Kuipcócw i Kóie* rolniczych 
w ysyłam  za Zaliczka z od­
powiedni im rabatem . F irm a 
..Prowiamtńiu" B raoka 5. -— 
K raków . 1928g

MASZYNY do szycia tta jlep  
szych m arek zagran icznych  
na dogodnie w arunki sp ła ty  

ileoa F ab r skład Kraków., 
ietiow ska 25, te lefon  1345.

35lg

DOM 3 ub ikacje i  sklep — 
w raz z parcela bndowlarta, 
do sprzedan ia  W K rościenku 
nad D unajcem . W iadomość: 
K raków , itl. D ajw ór 27. u p. 
M ftrfiewieza. I699g

SWOSZOW ICE. T rzy  doWol 
nej wielkości parce le  budo­
wlane okazy jn ie  sprzedam , 
śliczn ie  położone, obok sta ­
cji, jarzynow e ziem ia. Zglc- 
szettiia: H y la , Brzeźnica. — 

1748g

OSZCZĘDNE paitlio k u p u ją
kapelusze filcowe i aksam i­
tne — najnow sze m odele we 
frljii fab ry k i: I. G rossa — 
K raków , G rodzka 32. 2024g

„S lN G E R A " m aszyny  do 
szycia od 50 zł., kraw ieckie  
od 120.—, rńw nteż n a  raity. 
K raków , Szpita}ma 4. (no- 
dworZed). 2023g

NADESZŁY modele franeu- 
skiioh paisów gum ow ych ze- 
gzceuipkjflćych ■— ppuezoehy 
gum ow e aft żylafci — Pieny 
szorzcduloj jakości paski 
sportow o, n a  Maże, poporo­
dowe, naipierśniiikł — do p ra  
cowml gorsetów  „ G ra c ją "— 
Kraików, Bzowska 6. — W y- 
kwiiimtna b lellana dam ska.— 
Cwny nisk ie . U skutecznia za 
m ów ienia i  p row ino ji za  
PDdattiom miiary. 2021g

G ARNITURY klubow e, sa ­
lonowe, otom any, roajkladia.n 
Tl — poleca wa Mity t*.n:Cer 
1’lor.iańskfl 8. 144fik

PA SY  pw epttkltoow e. opa­
ski hrmiskne. »nsiion*iofja — 
tmńMoeUy gumowe, prosto* 
t« y m e ć * e : L udw ik Knapiń* 
skh  Kl-wków, M itkolajska 7.

151t«

PO M N IK I gotowe g ran itó  
we. m arm urow e 1 piaskowe, 
tab lice pam iątkow e z naptsa 
mi óraż p ły ty  m arm urow e 
do m ebli i e lek try k i — po 
leoa firm a B racia  Trem- 
beeey K raków . R akow icka 9 
Tel. 2710. 9941S

M EB LE — SIEN N A  3! P o­
jedyncze i garniltury n a jta ­
n iej: Honiigwaehs i L anger. 
K raków . S ienna 3. 1939g

Z R G R flN lC Z N E  k

LINOLEUM
L IP A W S K IE

poleca po cenach fabrycznych 
S. A. fabryk Diwanów S 
i materyj meblowych 6

Filip Haas i Synowie
S łe w k o w s k a L .1 2 .

i o r o
zdobył sw oje bogactw o jed y n ie  d®iek,i um ie ję tn e j 
p racy , szybkiej decyzji w in teresach . — Chcesz 
zdobyć sa,modz:eln.o*ść m aitorjąlna życiow ą *— natyoh- 
min st zdecyduj się uzyskać wykez.tfiłeonio fachow e, 
Zaimiiejscowii stu id ju ją sśetom em  kore^pondencyj- 
hyim: b u chalterię , korespóntdencjo, rach uu Uowość, 
stenografię , k a lig ra fję , pieainłe na m aszynach, — 
Szczegółowe progra,m y Nain.k Hain-dlowo l,o*ij>oaa.r- 
ozych w ysyła S e k re ta ria t K ursów  P rof. Sekułowicza 

W arszaw a, Żóraw ia 42. 1909k

SK LE P — konfekcja , śród­
mieście — sprzedam  tanio  
katolikow i. K anonicza 23. 
T a rg a lsk a . ' l(W5g

[PO SZ U K U JE  pokoju z kuch 
niia w prost od w laśoioiela —■ 
dzielnica obojętna. Zgłoszę*

W ANNY uasiadów ki, um y­
w alki. kam isze: A dolf Snt- 
tlo r, G ertru d y  24 (obok W a 
wełif), 1987g

M ERC ED ES Daitaleir 6-eio 
osobowy na chodale. gum y 
nowe. ośw ietlenie karb ido­
we — sprzedam  najw ięcej 
dającem u. Zgłoszenia do 10 
bm. do Admtoistrfto.il pod 

M ercedes". 1979g

nia z poda/niem w arunków  
do A dm in istrac ji K u rie ra  
pod „24*. 1473k

13 P O K O JE  wspólne d la  pa­
nienek do w ynajęcia . G roble 
5. 149i)k

KO RA I.L Lottł. — obeonle 
K ohn i H eneberg  K raków . 
G rodzka 9, poleca na  sezon 
ohoćny płaeseże. sukienki 
dziiewijzeee. garderobę onlo- 
pięća. w yroby póńoBosziii- 
oze. — W ie lk iw y b ó r  sukien 
daitnskicli. 2019g

M EBLE tan ie j niż wszędzie 
— w ielki w ybór sy p ia lń , ja ­
dalń . salonów, klubów , ga­
binetów iłip. i wyrobów że- 
litznyeh oraz  kilim ów , dy ­
wanów — K raków , S traszew  
skiego 28, W ystaw a. 2008g

NA RATY dla PT. U rzędni­
ków państw ow ych nadeszły 
już ma seźon jesienny  i zi­
mowy fu tra , p a lta , raglftny. 
k u r tk i skórzane, u b ran ia  — 
K. B rachfeld , Kraików, F lo­
r ia ń sk a  18. 2097g

m n te iszy m  w zn l. Ś red n im , p o ło ż o n y m  w  ru ch ­
liw y ch  p u n k ta ch  K ra k o w a , p r e e *  c p r c a d a i  
k o m is o w ą  b a rd zo  p o k u tn e g o  artyk ułu  c o ­

d z ie n n e g o  u ży lk u .
T y lk o  p o w a tn i w ła ś c ic ie le  sk le p ó w , m o g ą c y  
x » o t \ ć  k a u c ją  g o tó w k ą  z e c h c ą  s ą  z g .o s  ć  
im ie n n ie  fz  p o lle n  em  UHcy i lic z n y  dom u  
yj k tó r e j  sk le p  p o s  a c a ją )  n a  a d r e s :  KRAKÓW 

S k ry tk a  4 9 . 1907k

O PA SK I b m s s i i r  iia cinżo.
poporodowe, gum owe oraz 
inezni;czo, poleca Pracowmift 
gorsetów  J  O rschiitzer K ra­
ków, G rodzka 32 w podw ór­
cu. 1936g

F o r t e p i a n  ,/D orr“  k ró tk
najnow szej k o n stru k c ji — 
W spaniały, zmajacemu ceny 
sprzedam  tanio. Szklarski — 
Nowy S icz , ul. K lasztorna.

2044g

K A M IE N IC A  trzy  frontow a 
w Ja ro s ław iu , w n a jp iękn ie j 
szem m iejscu, w R ynku, z 
woluein m ieszkaniem , o 12 
sklepach i 4 dużych pomlCA 
sekaam oh tauiio do sprzeda­
n ia. — Bliższa Wiadomość: 
\Vien I I .  Grósse S tad tgu t- 
gaase 7, I I .  7, Rechtsan- 
,vi>!t-ka>uę.lei, 2U3ig

O K A ZJA ! Do sprzed arna: 
SieiutlcwHst — kom plet. Do- 
rego: Bibtjft. M eyera: Le- 
xikon 24 tom y. W elta ll nnd 
M enscliheit. Powieśol pol­
skie. książk i Ilustrow ane 
d la m łodzieży. \  m yt: War­
nia ICrhkńw, S źp itąltta 4 -» 
w yi bill, po lew ej s tron ie  
R ynku . 2»3ig

K A M IZ EL K I, pok>vfrry — 
bielizna oiepta. ge try  czap­
ki. b e re ty , rekaw tezkl — bo 
lecą w cenach konkurencyj 
nych Sehafer, Zw ierzyniec­
ka 6, (H otel YictorŁa).

źi)39g

MASZYNY do szycia pota­
niały , — D ajem y na sp ła ty  
l8-m,ie»iec®ne lub 6 żł. ty ­
godniowo, — Skład ma*»zyn 
Podgórze. Ryrneik 5. 2(/39g

DO SPR ZED A N IA  m aszy­
na in tro lig a to rsk a  do zło­
cenia. W iadom ość ul. św. 
Tom asza L. 4, S ikora . —

2«28g

M EBLE wszelkiego rodza­
ju  najtaoiicj polćea na  fo­
ty . A. OkrutnieW icz — ul. 
Podzam cze 2 (prz.y G rodz­
k ie j) . 2927g

CENTRALNA konćesijno- 
wnria A gencją  N ik łaś K ra­
ków. Rftd*lw iłlo#9M  17 -* 
Telefon 4550 -r  posiada ńa.i- 
w-iekszy w ybór kam ienic 
rentow nych. Will, domów, 
m ajątków , gospodarstw . — 
Oprócz nstaiwowei tirow iżii 
nie zalicza an i wpisowego, 
ani śaduyóh  kosztów, —

. ~J935g
LUSTRA belg iisk ie. szyby , MOTOR S tab ilny  aorżedąm  
szlifow ane -  poleca fab ry k a  : tanio — 19 IIP . — w bardzo 
lo d ć r  K alm us K raków  Sta- dobrym  stanie . B tefański -  
roiwiślaa 62. ' D ietlow ska 2, 2002s

K IL IM Y  zo ślicznej wełny 
tan ie , na sp ła ty . F lo r ia ń ­
ska  9„ I . p. hOlGg

W SZ E L K IE  kalendarze na
rok 1927 (hurtow nie w ielki 
rabat) poleca najw iększy 
skład książek i dewoeioua- 
ljii I. Angrabajfcts, K raków , 
św. Tom asza 20. 8815g

SK LEPO W E urtadizettie — 
piękne — yprzetlam. D ie­
tlow ska 109. 2011g

PARCELA 100 i 209 sążni 
w m ieście do sprzedania, 
Zglosżeiniia do Adm. K u rie ­
ra pod „K ońżystna okazja".

1838g

MASZYNY do szycia i h a f  
tu. Przed -zakupem przeko­
najcie  ślę b jękóśBi i cenie 
najp ierw : D ietlow ska 1ID,

20098

P IE C E  szamotowe 
K A R N ISZE mosiężne 
NAKRYCIA aIpakowe 
W AGI cechowa,ne 
poleca n a jtan ie j — H enryk 
Eoruim itsC i, Kraków, K ra- 
fcćwska 4. 1840g

10% T A N IE J serw isy stoło­
we 8 i 12-Osobowe, k ry sz ta ­
ły — poleca h ua-towmia por 
celany i kryształów , K ra ­
ków, ul. Bracka 5. P T. U 
rzędu i.kom i oficerom  na 
sp ła ty  m iesięczne. W ysyłka 
taikże na prow incję. 18438

MOTOR elek tryczny , prad 
Stały. 6 koni. 1000 obrotów, 
fab ry k a t S*SW. ja,k nowy — 
oraz i le konia 1800 obrotów , 
używ any — sncżctteim. Iuż. 
R luck , Bydgosizci, Pwm or­
ska 49. 1499ik

„Swial H vM
tK!ęt*ir^orxędny imtyra*y-n 
k ^ ife k ć ji  uam-łk nla-
37jOzy i kost.iiimćw. na.1- 
ś w ieźm ych tiłęilpli 
m-omj y  ch w o« i 1 en *7,©m 
wy konartwi. Zanewit 
szybka i be>7jwz«:lędłiie 
soHtlna obsluicę — nrosae 
Hl)rzejińiG o li>cszjne cni 
wibdzmy. — Cony nader 
k o nkurency jne  ttŁski-e. —

im m  HEILPERItl
K raków , nl. G rodzka 23.

K A R E T K A  w iedeńska mato 
Używana n« gum ach — do 
sprzedania . W iadom ość Leń 
cza-wśki. Gfa& tdrźeeka 58. — 

1978g

POWDZ jasn y  lekk i sprze­
dam. Podgórze, Lwowska 35.

1967g

P IE C E  szam otowe, 
OKUCIA budow lane. k u ­
chenne i meblowe,
W AGI stołow e i dziesiętne, 
m iary  i odw ażniki, 
K A R N ISZ E  mosiężne nraz 
w szelkie naczynia i n a k ry ­
cia kuchenne — poleca Umil 
R eich, Podgórze, K alw ary j- 
sk a  4. 1974g

O B JE K T  fab ryczny  na  każ­
dy cel bardzo korzystn ie  
sprzedam  luli w ynajm ę: 4 
budynki. Obszerne hale , u- 
rzadżoni® m aszynowe. ko­
cioł parow y, e lek try k a , tele 
fon. w łasny  to r przem ysło­
wy, tłom m ieszkalny przy 
stacji kolejow ej K raków — 
T rzeb in ia . Zgłoszenia pod 
„R zadka sposobność" — do 
biiura ogłoszeń Staititera. K ra 
ków. R ynek  8. 2006g

DOM EK do sprzedan ia  z 
woltiem miesżkairtiem. Gnie­
źnieńska 8. ŁObaów. 2005g
A N TY K I, s ta re  m eble, re ­
peru je , odnaw ia po niskich 
cenach, Sktabaca, K arm elic­
ka 7 . ' 20018

FO R T EPIA N  k róciu tk i za 
800 alótych sprzedam . L u ­
bicz 3, dozorca wskaże. 1986g

■M I W HIiM
W Y JD ZIE  tam  aż wiele za­
możnych pań bogatych eu 
Izożlemek w łaścicielek rea l­
ności za panów równię* n ia  
oosiadajacych m ajątków  — 
yiathiimiść odw rotnie. Ty 

slnee pistn dzlekw-ynnych. — 
S tabrey . B erlin  118. 6 tn lo i 
scherstr  48. 8201g

NIEZALEŻN E, n iebrzydkie, 
synipatycane, sol i ilu o m uzy­
kalne panny , wdówki, zech­
cą w yrazić n lety lko  chęCl — 
krzynke swych ta jem n ic  od- 
stouić w celu wspólnego spp 
dzania wieczorów wycieczek 
M ałżeństw o! oi ó.l. czemu 
nie, E ugen iusz  Zors-ltl Kato 
Wice, poste re stan te . 1734g

DAM z góry  czynsz za po­
kój l kuchnię lub  pokój z 
piecem kufthonnym w s ta ­
rym  K rakow ie, n a jch ę tn ie j 
od gospodarza. Zgłoszenia 
pod „T  rzy  osoby ‘ b iuro
ogłoszeń H apczyoa, J a g ie l­
lońska 7, 1737g

OSOBA W średnim  włoku — 
łntoliigentJtta wdowa — ÓOMtt 
ku le  tow arzysza życia  w 
starszym  włoku na rzado- 
wem stanow isku. Zgłoszenia 
pisem ne nadsy łać do K u rie ­
r a  pod „UczoiiWośó L. 25r," 

l?33g

MŁODA, w ysoka b londynka 
niezam ożna, m uzykalna — 
życzy sobie w yjść zam aż za 
kaw alera  w ysokiego do la t 
30. niezależnego, dobrze śy- 
tuow anego. szlachetnego
ch a rak te ru . F o to g ra fia  po­
żądana bezwarunkowo. Ano­
nim y bez odpowiedzi. O fer­
ty pod „Życie" do Adinln. 
K u rie ra . 1984g

SZATYNKA m uzykalna — 
m łoda, w y so k a  b iedna — 
poszukuje męża. kaw alera , 
silnego wzrostu do la t 34 na 
dobrem  stanow iskn. nleska- 
zKckiego F o to g ra fia  sy m a  
gana. O ferty  pod „66" — dó 
Adm. K urio m . 198,'g

NA K IER Ó W  NTCZEM stand 
wi«kn urzędnik , wdowiec — 
la t 53. chciałby  poznać do 
la t 50 sam otna wdowę lub 
pannę posiadającą realność 
w  K ryn icy . Zakopanem  lub 
■imhom mi-ojseu kllmaitycz- 
nem. Sam  rów nież posiada 
realność w artości k ilk u n a ­
stu tysięcy  slotych. Zgłoszę- 
h « t do Admlin ts tfe c it KU 
r je ra  Ilu strow anego  — pod 
..S tanow isko". D ysk recja  m  
pew uiona. 1690g

Lokale
S K L E P — dwie uhiikncje. 
ew en tualn ie  ąa przem ysł do 
w ynajęcia . W iadomość u go 
spodarza., I-sze piętro , Józe 
fjask a  15, 1983g

PRACOW NIA cukiernicza, 
dwie u b tk a tie , 60 zł. mie 
siecznie — do wy,majęoi«. — 
Józefiń ska  15. 1963g

W Y N A JM Ę dwa elegancko 
um eblowano oddaielnc poko­
je  z w yk wtokiem  u trzym a­
niem  (n ajchętn ie j m ałżeń­
stwu). Również na rńiejśeu 
w ykw intno obiady. W iado­
mość: K arinelit-ka 10, I-śza 
piętro, tel. 238. I464k

O D STĄ PIĘ  dwa pokoje -  
przedpokój, kuchuia. Zglo- 
szenla do Adm. K u rje ra  — 
pod „Dogodno w arunM ".

15958

DWA m ioszkanla w Podgó- 
)-/,U. Jedno plęolopokoiowe z 
kom fortem  1 ogrodem , d ru ­
g ie: pokój, owomt. sk lep  z 
k uchaia  — zaraz do w y n a­
jęcia  za rocznym  ęzyuszem . 
Zgłoszenia do AdmiŁnlistrncjl 
pod „W ygoda 100". lSMg

DUŻY lokal sklepow y, w y­
stawa.. m agazyn, tan io  od­
stąpię . W iadomość: D ługa ill 
trzeci eklep. 1930g
ŁOKAŁ 4 ub ikacje  do Odstą­
pienia  — nadalaoo się aa  
każdy cel ew en tualn ie  rtn 
m ieszkanie. W iadom ość: Po­
w iśla 12. 180»g

PR Z Y JM Ę  dw ie pan ienk i 
na m ieszkanie z uitrzyma­
ntem. W arunki przystępne. 
Dębniki — K oinfederadia 21. 
I I  p.. Reinowa. 1942g

WYNAGRODZĘ Pośrednie- 
two przy w ynajm ie mioszka 
nia 2 pokoi, knchral. laizien- 
kl — ża wyżB-zym czynszem r& 
mleslęozihym. Zgłoszenia do v  
Adm imist rac ji pod „P o śre ­
dnictw o" do 6 listopada.. —• 

1938g

S K L E P % u rządzeniem  1 t r a ­
f ik a  do w ynajęcia  zaraz. — 
Czynsz miesięczny 40 zt. — 
W iadomość: Gronowski. P ro  
kOntnl, Obok PolioiL I850g

L W O W -K R A K O W . Zamle- 
nilę 5 pokojowe mleszkauii-e 
■i najwiiększym kom fortom  
We Lwowie na 3 pokojowo
w Kroikowló zn zw rotem  ko­
sztów. Zgłoisżenta pod, „N u­
ty  obmiaM "
Legjonów  1. 1497, k

P O S Z U K U J E  3 pokoi z k u ­
chn ią, z kom fortem , ża k il­
kuletn im  ozyosMon % gó:'y. 
Zgloszeiflla: UósthaU K ra­
ków, K oletek 5. 19Ć48

Mi e s z k a n i e  dwu-pokojo-
we 7, kuchnią, koili fortem , 
m eblam i, śródm ieście, od- 
fćaipię- Zgłoszenia de Adim, 
K u rje m  pod „5ÓU doi." — 

_____________________1905g

W Y N A JM Ę 2 pokoje, k u c h ­
nię kolo M ogilskiej ro g a tk i, 
Ozymsa dw uletni. Zgłoszeń,la 
do Adm, K ugjera pod „3000“ 
___________  l»71,g

MAŁY m agazyn i lokal fa­
bryczny s przewodem elek ­
trycznym  n« spokojną i czy 
stą fab ry k ac ję  aairmz poszn- 
kiiwwny. O ferty pod „M aga­
zyn" do Adim. K u rje ra . — 

________ 1973g

P.OKOJE iinlehlowa,ne, oso­
bny wchód — iMMisjonat -~ 
„O stoja" Gołębia 14. 1978g

ZA M IE SZ K A N IE  3 pokoje 
z łazienką, słonecznie, dam 
duże au to  na chockie. Zgł. 
do Adim. K u,rjera pod „Kn- 
żlmiiorż,". 1977g

t POKÓJ i kuehnlli. 2 stan ­
cje do w ynajęcia. P rz y stęp ­
ny o/.ypisz 7, góry za 2 la ta . 
K raków  X. Tw ardow skiego 
97. 1985g

PO K O JU  osobnego bez tt- 
trzym aipia posziuikuję urzę­
dniczka. Zgłoszenia do Ad- 
miłn, K u rja re  pod „A. P .“ 

199łg

PO SZU K U JĘ dwóch pokoi 
nieumebkjwainyeh w K rak o ­
wie— Pod,górzt: lub okolicy. 
W ik tor Za.raeokl, Rynok gl. 
L. 9, I I I .  p. l9Wg

POKÓJ z ntrzym m ilom  dla 
2 P. — Strn*2ow«ki ego 4. I. 
pięt.r. lewo. 200-tg

PO SZU K U JĘ lokalu  sk le i»  
węgo, e w entuu lni u kupić 
sklep korzenny. Zglósżćuia 
dc Ad mm. Kurjera pod —i 
„Sfbleip“, I961S.
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KAŻDY może zarab iać  sta­
le i dobrze. Zgłoszenia ru ­
ch liw y ch  osób do A dm ini­
s tr a c j i  K u r ie ra  pod „Sto 
procent**. 1404g

M ŁY N A R ZA  &amo<tuego i 
trzeźw ego  obeznanego we 
W ysokiem m lew ie — poszu­
k u je  do natychm iastow ego  
w stą p ien ia  nowocześm e u- 
rządzony  mły.n parow y w 
M nlopolsce. Zgłoszenia nad 
sy łać  pod „M łyn parow y 
5000“ d«o Ilu stro w an eg o  Ku 
r je ra . 179 0g

P O S Z U K U JE  się od zaraz  
b ieg łej polsko - niem iec­
k ie j s te n o ty p is tk i. Zgłosze­
n ia  z podaniem  w arunków  
do A d m in istrac ji pod ..Drze 
wo‘\  1892g

PA N N Y  do o n d u lac ji — 
p ierw szorzędnej siły  — po­
sz u k u je  zaraz  „Lola**. Po­
se lska . 194 Sg

PO SZU K U JEM Y  zdolnych 
ludzi do podróży — do ztiie 
ra n ią  zam ów ień na p o rtre ­
ty  za w ysoka p ro w iz ja  — 
Zgłoszenia osobiste u Gold- 
b e rg e ra  ul Lw ow ska 38 — 
K raków -Podgórze  od godz. 
4—6. 1884 g

ZDOLNEGO m aszyn istę  lub 
m aszyn istkę  do saycia  chole 
w ek p rzy jm ie  się. W iado­
m ość: h an d e l skór, B racka  
5. 1773g

B U C H A L TE R A  - b ilansis tę  
k aw a le ra  — przy jm ie  Sana- 
to rju m  D łusk ich . Żako »ańe. 
O dpisy  św iadectw , re fe re n ­
c je  o raz w aru n k i — Nieu- 
w zględn ione pozostaną bez 
odpowiedzń. 1475k

SK ŁA D N IC A  K ółek  ro ln i­
czych  w M akowie — poszu­
k u je  jeszoze 2 ch k ierow ni­
czek do D ow ootw ierajacych 
sie f i l j i  od zaraz  — z k a u ­
c ja  500 zŁ, ew en tualn ie  z po 
ręczen iem  1000 zł. 1552g

P O S Z U K U JĘ  starszego, zdol 
aiego f ry z je ra  ze św iadectwa, 
m i —1 m ogącego prowadzać 
z ak ład  fry z je rsk i. U m ow a p i 
sem na. Z głoszenia: P ilzno — 
B ila  Golowa. 1919g

K U C H A R K A  samodzfielnu z 
p o lecen iam i po trzeb n a  od 1 
lis to p ad a . Zw ierzyniec, K ra ­
szew skiego 22. 1932g

4 listopada
rozpoczęcie nowego kursu

Kursy samochodowe Z. Józefowicza
Kraków, ul. Wiilna 12. is58k

PO TR ZE B N Y  zapas służący  
■w średniim w ieka , k tó ry b y  
u e lu il obow iązki stró ża  i ob 
s łu g iw a ł cen tra ln e  ogrzew a­
n ie  w dom u zam ieszkałym  
p rzez  jędrna rodzinę. P rz e ­
słać  odp isy  św iadectw  pod 
„Z. •!, W ." do A d m in istra ­
c j i  K u r ie ra  Ilu strow anego . 
NieuwzglęcLnione bez od po­
w iedz i- 1924g
T A P IC E R A  zdolnego, m łode 
go — poszuku je  Z akład  fca- 
p io ersk i. Zgłoszenia w raz z 
łłodan iem  gdzie  osta.trańo o ra  
cow ał o raz zadane w yna­
g rod zen ie  sk ierow ać pod 
„ T a p ic e r"  do A d m in is trac ji 
K uriera . Godz. i896g

K RA W C O W E z działu  su ­
k ien  dam skich  p rz y jm ie
M agazyn  Nowości, F lo r ia n  
sk a  28. 2OT3g

PO TR ZEB N Y  uczeń  ła t 14 
do 15 do p ra k ty k i w hara- 
dilu. Z g łoszen ia : Jara Ma­
chow ski — Poronin.. . 204&g

F R Y Z JE R O W I diamskie- 
m n, pierw szorzędnem ra — 
dam  60% lu b  zapew nię 700 
z ło tych  konitrarkiem. K ra ­
lów, sk ry tk a  pocztowa 100 

lOSOg

Pc-.ityka poSska w karykaturze francuskiej.

W  ptitysletm piśmie humorystyczno-ąmfedziarfthlcm „ te  Cri de Parts" pojawił sią rysunek , przedsta­
wiający w wesołej karykaturze stosunek marszałka Piłsudskiego do sejmu. Marszałek Piłsudski zwra­
ca sią do postaci, przybranej w kantusz i ragatyw kę^a symbolizującej sejm,, z  surową miną i mówi:

— Nie stawiaj sią, bądź grzeczna! , . . .  i - r

KOST JE M Y . płaszcze — su ­
knie — w ykonuje  s ta ra n n ie  
po cenach k o n k u rency jnych  
K a la fa rsk a . ów. PHiina 21- 

1904(2

MŁODY pomocnik h an d lo ­
wy z pierw szorzędna prak ­
ty k a  — poszukuje posady. 
Upraszam o łaskaw e zgłoszę 
nia do K u rie ra  Codzienne­
go pod „N r. 591". 1598g

W ŁA ŚC IC IEL realności — 
m łody człowiek — poszukuję 
ad m in istrac ji domów. Zgło­
szenia do A dm in istrac ji Ku­
r ie ra  dila ..W łaściciel re a l­
ności". 18002

Wysprzedaż
różnych naeryit tuchennych 

i stołowych. 659r 
Z n 'tk a  3 0 —50° o. 

Em al'a — szkło — porcelana, 
aluminium — alpacca 1 t. p. 
U rad zen ia  dla pensjo ' atów, 
hoteli itp . na  bardzo dogod­

nych warun ach

00M TOWAROWY
Kraków, ul ea Bracka 13

ELEK TR O M O N TER kaiwat 
ler. tsaimodiaieLny m onter na  
s ilę  i św ia tło  — 11 la t p ra k ­
ty k i  w  p ierw szorzędnych, fiir 
mach., w tem  2 la.ta k iero­
w nictw a w zarządzie  budo- 
woiiotiwa wojskow ego przy  
w iększych robo tach  — poszn 
k u je  posady. Łaskaw e zgło­
szenia do A dm in istrac ji Ku- 
r j e r a  pod „ E l  ek trom on ter 
K .“ . 1859g

PIW O W A R  drożdżowni ik — 
rekityfilkaitor, kaiwaler, 15-to 
lo tn ia  p ra k ty k a  w brow a­
ra c h  zagrańjieanych. k ra jo ­
w y ch  — jak o  sam odzielny 
lub pom ocnik — posziuiknje 
posady. Zgłoszenia „ P a r“ — 
Pozinań, A le je  M arcinkow ­
skiego I I , pod „55.233“ . —

1493>k
PO SZU K U JĘ  zajęc ia  w cha  
ra k te ra e  służącego lub do 
kopi z k au c ja . Zgłoszenia 
dio K u r  je ra  pod „K aw aler*1

2062 g

P R Z Y JM Ę  zdolnego *ezela- 
dniika szew skiego na robotę 
m ęska szyta. Zgłoś zemla n a  
u l. św . T om asza 2, I I I  p. — 

1645g

LA BO RA N T jak o  s iła  po- 
mioen iczai im .teligentny — 
chętny , p iln y  — zostanie 
nutychmiiaiśt p rz y ję ty . Mie 
szikający w Biclsikii-Białe] 
m a ja  p ierw szeństw o. C uri- 
cu lum  yiitiae, św iadectw a 
szkolne, służbow e i odpisy 
do Adim iiniisftraej i K  uirj era 
pod „Latooraaiit**. 2041g

F R Y Z JE R  dam sk i, ty lk o  
p i er w>sziorz ędna siła  jaiko
k ierow nik  oraiz pan ien k a  
iutteligentinia — z n a jd a  po­
sady w Z akładzie f ry z je r ­
skim  Bndraiastzek, Grodwka 
a, I . 1972g

SŁU ŻĄ CEJ lu b  służącego 
poozukuję. Zgłoszenia do 
dioiaorcy,, Radziwiillow ska 29 

1970g

CZELADZI sizewśkioh — do 
ćw iekow ania m ęskiego obu­
w ia p o trzeb u ję  zaraz. Ło­
dzi ńskif. S enato rsk a  8, Zwie 
rzyu iec . 20G9g

CZELADNIKÓW  szewskich., 
zdolnych — po trzeb u je  K a­
ra s iń sk i w D ębicy. 1828g

P R A K T Y K A N T  potrzebny  
Ogłoszenia n a ty ch m iast — 
Hailpena, linoleum., Posel­
ska  18. 1975g

Kandydaci na Szoferów
N I E  W IE R Z C IE  b a ła m u tn y m  iw ie -  
le  o b ie cu ją cy m  o g ło szen io m , b y  p ie ­
n ią d z e  W is z ę  m e  s z ł y  na m a rn e  l  
P r z e d  za stą p ien iem  d o  s z k o ł y  szo -  
f e r s k i e j ,  s p r a w d ź c ie , c z y  o p ła ta  za  
k u r s ,  p o d a w a n a  w  og ło szen iach  
je s t  p r a w d z iw o ,  c z y  s z k o ła  ta  p o ­
s ia d a  w łe s n y  lo k a l  s z k o ln y ,  c z y  
n a u c z a ją  d ^ b re  s i ł y  fa c h o w e  z r o ­
z u m ia ły m  d la  W a s  s y s te m e m , c z y  

n a u k a  ja z d y  o d b y w a  s ię  n a  n o w o c z e s n y c h  sam ochodach . 
W a r u n k o m  ty m  o d p o w ia d a ją  z n a n e  d z i ś  p o w sze c h n ie

Kursy Samochodowe
Zenona Józefowicza, Kraków,

u l i c a  W i ś l n a  L .  1 2 .  _i848k
P r z y  s z k o le  w ła s n e  w a r s z ta ty  i  sa la  m n d e lł:  z  k tó r y c h  
a c z n o w ie  k o r z y s ta ją  c a ły  d z ie ń . W s z e lk ic h  in fo rm a c y j  

i p ro g ra m ó w  u d z ie la  Z a r z ą d  K u r s ó w .

GUSTAV BGEHM
I SAYONNERIE et PARFUMERIE.

DO 500 ZŁ. zarob i m iesi ocz­
nie kafcdy p raca  piisania. — 
Załącz jed en  zło ty  znaczka­
m i. o trzym asz  egzem plarz 
okazow y. prospekita w arun ­
ków p raey . „G los Amora**— 
P rzem yśl. 2073g

RUTYNOW ANA p ie lęg n ia r­
ka  — od szeregu la t  p racu ­
jąca w ty m  zawodzie, obec­
nie bez p racy  — poszukuje 
jak ie jko lw iek  odpow ie indej 
posady. Miejscowość obojęt­
na. Zgłoszenia do A dm ini­
s tra c ji K u r ie ra  Codzienne­
go pod „.R utynow ana - 40“  — 

1485k

K U C H A R K A  uczciw a po­
szukuje posady do sam otne­
go pana lub do m ałej re ­
stauracja . Ul. K ru p n icza  13, 
u dozorcy. 1880g

K U C H A RZ p ry w a tn y  i r ę  
s ta u ra c y jn y  z dobrem i 
św iadectw am i — poszukuje 
posady za średn iem  w y n a­
g rodzeniem . K raków , ul. 
B asztow a — do A dim inistr. 
pod „ P ra c a  2“ . 1993g

URZĘDNIK drzew ny — z 
d łuższą p ra k ty k a  w t a r t a ­
ku  — poszukuje za jęc ia  od 
zaraz. Zgłoszenia do Adm. 
K u r  je r a  pod „Tartak**. — 

2059g

SAM O DZIELNA kraw co­
wa poszukuje za jęc ia  w 
pryw aitnyeh domiach. Szyje  
płaszcze i p rzerab ia  fu tra  
i tp .  ailbo do pracow ni ‘ — 
chętn ie  za  żakieoiarke. L i­
stow ne zgłoszenia do A d­
m in is trac ji K u r  je ra  bod
, ,Modell;isitlka*‘. 2057g

KU C H A RZ ' k aw ale r, m ło­
dy, trzeźw y , sum ienny pod 
każdym  w zględem  — P r/y j 
m ie posadę od 15 listopada 
w domu pry  w atnym  lub  re  
s ta n ra c ji  w K rakow ie. — 
Zgłoszenia do A d m iń istra® i 
K u r  je ra  pod „Sum ienny 
kucharz**. 2026g

ZW1CZ
P I E C Y K I  o s z c z ę d n o ­
ś c io w e  D a o e r b r a n d y  i

KUCHNIE
o s z c z ę d n o ś c i o w e  poleca 

J. M E I S E L S  
Kraków, Karmelicka3

ZDARZENIEM S E Z O N U
jest nasz tani tydzień płaszczy

W yborow e gatunki — m ały zy sk

1918k

S e n sa c y jn ie  n isk ie  ceny.
Płaszcze aing. jesienne i zimowe . , zł. 42.
Płaszcze welurowe, modne fasony .- -. zł. 85.
Płaszcze z rypsu lub otomany . s .z ł .  95.
Płaszcze ryipaoiwe, fut’ zane kołnierze zł. 120.
Płaszcze .z sybeliny bogato ubrane futrem 145.
Płaszcze rnolele, ubrane futrem i . . zł. 160.
Płaszcze z wełn. pluszu prasowane . zł. 95.
Płaszcze z  gładkiegopłuazu wełnianego zł. 120.
Płaszcze z pluszu jedwabnego sealskAn zł. 170.— Sweterki modne przełykane jedwabiem zl.

Kuitki pluszowe 
Kurtki welmane
Sułmie wełniane . . . • . .
Suknie wełniane z  lepszego rypśu » 
Suknie z erepe de chiny od’ . . . 
Suknie pozostałe z sezonu letniego . 
Szlafroki od s s
Bluzki flanelkowe po

zł.
izł.
(Zł.
zł.
zl.
zl.
zł.

; zl.

90 —  
26 —  
25.—  
45 — 
65.—
15.—
1 6 , -  

5.50
18 —

DOM MODELI WILHELM V0GLER
I. p iątro. K raków , F lo r ja ń sk a  10. T e l. 3 4 6 7 . p arter.

C eny o g ło s z e ń  i « i,"1”83 ■»* w j vnł t i ^ t m \ 1  V25- (9tr‘ U I  “ a>
D robne t a  słowo , • » . .  t L  O h) (stz. V Tlam ow a)

„  „  „  d la  DowmtraJacTch pracy  t ł  0 08 a
„ „  tre śc i m a try m o n ia ln e j t Ł  O.ii «

__________________  m ^  ŁW uiI      N ekrolog) do 60 mim 50% tan ie j. OglowŁ ewyca. m  drobnem j +50%,
7a  «ua-nełf)n ie  m ieisea dolicza sie 25%. lak  rów nież &a o g ło szen ia  w n u m e ra c h  ś w ią te c z n y c h . -  Za n k la d  tabelarycrzny 50%. re  uk ład  kolorowy t00% <tr»żei. -  
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*

P « y “ ła do nas, choc jeszcze jej me wzywal.smy. Przyszła , odrazu pokryła ziemi, polską śnieżną szatą. Ładnie w niej wyglądają nasze 
jak to pokazuje choćby nasze zdjęcie z plantacji m iejsk i* w Krakowie -  ale do tego miłego dla oka widoku dołącza się smutaa myśl, że w 

szerokie warstwy ludności ogarnęła , zwiększona jeszcze troska, jak w dzisiejszej biedzie przeżyć tę najcięższą porę roku.
Ag. fot. .Światowida*, na płytach kraj. .Alfa".

drzewa — 
wraz z zimą



Z omentarza muzułmańskiego w Warszawie. Groby żołnierzy armji rosyjskiej, wyznania muzułmańskiego, poległych w czasie wojny światowej w r. 1915.
Ag. fot. „Światowida“, na płytach krajowych „Alfa*.

.ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY* BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY Nr. 44.

J h i r ” *

Z cmentarza rakowickiego w Krakowie. Grobowiec Mikołaja Zyblikiewicza, 
bardzo zasłużonego prezydenta m. Krakowa i m arszałka b. Sejmu gali­

cyjskiego.
Ag. fot. „Światowida* na płytach kraj. „Alfa*.

idu

7 cmentarza (rorczyńskiejfo w Poznaniu. Grobowiec Powstańców Wielko- Z cmentarza powązkowskiego w Warszawie. Nastrojowy fragment z płytą 
Z cmentarza g czyńskeg^ ^  .  r  191g ; t9 ł9  grobową twórcy „Halki , Stanisława Moniuszki.

Z  fot Ś w ia tow ida* , „ a  p ły ta c h  k ra j .  .A lfa * . Ag. fo t. .ś w ia to w id a * , n a  p ły ta c h  k ra jo w y c h  .A lfa* .



Widok Alhambry. Jednym z najpiękniejszych zabytków sztuki ni aury fańskiej 
w Hiszpanji jest słynny pałac Alhambry w Granadzie. Zna się z niego prze­
ważnie tylko „dziedziniec lwów“. Tutaj podajemy inną część Alhambry, 
dziedziniec mirtów. Fot. Atlantic. Berlin.

U kolebki Napoleona. W pobliżu domu w Ajaccio, gdzie się urodził „bóg 
wojny*, znajduje się dzisiaj wielka studnia, przy której miejscowe kobiety

piorą bieliznę.
Press Photo News-Service. Berlin

P o c z ą t e k  s p o r t ó w  z i m o w y c h .  W Szwajcarji już jest wielki zjazd gości zimowych, miłośników sportu saneczkoc „ 0 -  - - i  ’
zaczyna się tam rozwijać sezonowy flirt zimowy. j,-.y»:oąc, ^onayn

iwe marki Ligi Narodów w Genewie Międzynarodowy Urząd pracy przy 
dze Narodów wydał osobne znaczki, z portretem podróżnika do bieguna 
łnocnego, Nansena. Znaczki te nie są przeznaczone do o p ła ty p o c z to -  
Ą, lecz mają raczej charakter nalepek na rzecz funduszu dla biednych 
hodżców z Rosji i Armenji. F" 1 Atlantic. Berlin

Największy blok żelaza. W muzeum przyrodniczem w Stockholmie znajduje 
się, przywieziony tam z Grenlandji, olbrzymi blok żelaza, ważący 21 ton. 
Na naszem zdjęciu stoi przy nim dr. Bauckboff, który przeprowadzki 

tego olbrzyma dokonał.
Fot. Atlantic, Berlin.
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I M urphyem u j u ż  zimno . .  . Słynna małpa Murphy, ulubienica wszystkich, 
zwiedzających ogród zoologiczny w Londynie, odczuwa już też nadejście 
zimy. Nieporadnie, ale uparcie, próbuje rozłamać duży kawał węgla, aby 
SObie zapalić W pieCU. Fot- Keystone, Londyn.

Wielkie święto wojskowe w Anglji. Przed kilkunastoma dniami odbyło się w Londynie uroczyste odsłonięcie wspaniałego pomnika ku czci poległych 
w wielkiej wojnie oficerów i żołnierzy gwardji królewskiej. Podczas tej uroczystości odbyła się defilada wojsk, k tó rą  dzienniki londyńskie uznały

za najwspanialszą, jaką Londyn kiedykolwiek w dział. Sport & General Press Agency. London^

w ’ a I l u R t r o w a n e t r o  K uryera Codziennego*. -  Redakcja i Administracja: Kraków, Basztowa 18. Telefon Nr. 3292, 3450 i 1198. -  Ceny ogłoszeń: lcm * =  Zł. 2 -Drukarnia „Ozudag*.N l i  id .m  .Ilustrowanego Kuryera w g a e ^  Bagz!owa , g JNaraelny R e ^ o r  i Wydawca Marjan Dąbrowski. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józef Flaeh.

Coogan tapetuje tobie pokój bezwartościowymi akcjami. O małym Jackie 
chwilowo cicho jakoś w prasie. Czyżby to  miłe zajęcie, tapetowanie po­
koju akcjami, które nietylko u nas straciły niemal całkowicie swą wartość, 

zajmowało go tak bardzo, że wyrzekł się grania do filmów ?
Fot. Atlantic. Berlin.

Wielkie ognie sztuczne w Londynie. Na festynie dobroczynnym, który nie­
dawno odbył się w Londynie, sensacją były przygotowane przez damy 
z towarzystwa ognie sztuczne o nieoglądanej jeszcze nigdy wspaniałości. 
Nasze zdjęcie przedstawia dwie panie, niosące sztucznie skombinowane 
rak ie ty  i koła, które, zapalone w nocy, olśniły wszystkich blaskiem barw.

Fot. Keystone, Londyn.
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M IE C Z Y S Ł A W  Z IE L E N K IE W IC Z .

C ic h a  m ogił  s ło n e c z n o ść .
C ic h a  m o g ił  s ło n e c z n o ś ć  
W  s e n  o  s z c z ę ś c iu  z a p a d a  
N a  k r a w ę d z i  d n ia  s ia d a  
I s n u je  z  n ie g o  w ie c z n o ś ć

R a m io n a m i o t a c z a  
K r z y ż  d o lę  i n ie d o lę ,
S ie je  ż n iw o  n a  ro lę  
D la  p r z y s z łe g o  o r a c z a .

A  n ic  s ię  ju ż  n ie  s ta n ie , 
K r o m  te g o  c o  ju ż  b y ło ,
J e n o  s ię  n ie  z iś c i ło  —
D łu g ie  s z c z ę ś c ia  c z e k a n ie .

G d y  ś w ia t  s k o ń c z y  o d n o w ę , 
K r ą g  s ię  z d a r z e ń  w y p a li , 
P r z e m k n ie  p o  z ło te j fa li 
N a  d ło n ie  C h r y s t u s o w e .

Jak powstały cmentarze.
Groby wzdłuż dróg wiejskich. — Umieszczanie zwłok w kaplicach i kościołach.

Cmentarze wokoło kościołów.
K raków , 31 października.

N iedawne są  to  czasy, kiedy skutkiem  starań  
higienistów , filozofów i społeczników, zaczęto 
zak ładać cm entarze zdała od gęsto zam ieszka­
łych siedzib ludzkich.

Pow stanie cm entarzy  wokół kościołów i od­
praw ianie obrzędów pogrzebowych w  kościo­
łach , ma ścisły zw iązek z ideologią w iary chrze 
ścijańskiej. W  pierwszych w iekach chrześci­
jań stw a atoli żaden chrześcijanin nie m arzył 
jeszcze o tem, aby po śmierci zwłoki jego po­
chow ane zostały w  środku m iasta. Biskup, k tó ­
ry  w ybierał miejsce wiecznego spoczynku i 
czuw ał nad  obrzędami pogrzebowemi, uważał 
ty lko, aby  ciało chrześcijanina nie leżało obok 
pogańskiego. Groby znajdow ały się na mocy 
w yraźnych praw  rzym skich poza obrębem  
m iast, najczęściej w pobliżu dróg w iejskich, 
aby  przypom inać podróżnem u znikomość jego 
życia. N aw et cesarze otrzym ywali tu  swoje 
groby, np. A ugust i T yberjusz  przy  V ia  Ap- 
r>\a, D omiejan  przy V ia  Latina  w  Rzymie.

Grzebali więc pierwsi chrześcijanie swoich. 
tm arłych  w  ogrodach tub wśród pól, najczę­
ściej jednak  w t. z w. katakum bach, t. j. pod­
ziem nych m iejscach modlitwy, gdzie zbierali się 
lla  odpraw iania obrzędów i gdzie też nieraz W 
bardzo długich i szeroko rozgałęzionych gan­
kach podziem nych  umieszczali trum ny ze zwło­
kam i swoich współwierzących. K iedy wkoó- 
cu u sta ły  prześladow ania chrześcijan, zakorze­
niła się w ielka cześć dla prochów pierwszyćh 
chrześcijan, zwłaszcza męczenników za wiarę. 
Zaczęto tedy  wszędzie, gdzie prochy  tak ie  
spoczyw ały, staw iać ołtarze, kapliczki a nie­
raz naw et kościoły. Następnie, kiedy pow sta­
wało coraz więcej kościołów, starano się pod­
nieść ich świętość i znaczenie przez um ieszcza­
nie w  ołtarzach rełikicńj i ciał św iętych i mę­
czenników .

T eraz zaczęli także współcześnie ży ją cy  
chrześcijanie ubiegać się o umieszczenie po 
śmierci ich zwłok w  kościołach, czyniąc w tym  
celu ofiary  i fundacje. Dalszym krokiem  na 
tej drodze było umieszczanie zwłok łudzi sła­
w nych  lub  dla w iary czy pewnego kościoła

szczególnie zasłużonych w  obrębie kościoła„ 
w  ołtarzach, kryp tach  lub podziemiach. Po­
czątek zrobił tu cesarz K onstantyn, zamawia­
jąc  sobie grób w ufundowanym przez siebie 
kościele św. Apostołów  w  Konstantynopolu.

Ale narazie grzebanie zwłok w kościołach 
należało do w y ją tków  i było przywilejem ty l­
ko w ybranych. Śmiertelników przeciętnych mu­
siano grzebać jeszcze ciągle poza obrębem 
m iasta, co ponownie podkreślały odpowiednie 
ustaw y cesarzy Teodozjusza  i Justyniana. Do 
piero Leon M ądry zniósł te  praw a rzymskie 
i odtąd wolno było dowołi grzebać zm arłych 
W mieście lub poza jego obrębem.

Ubieganie się o pogrzebanie w kościołach 
musieli sobie wywalczyć również chrześcija­
nie północni, i tu była ta  kw estja dyskuto­

w ana na szeregu koncyljów . Tu uchwalono 
wreszcie, że zwłoki należy grzebać nie w m e­
rach kościelnych, lecz w otoczeniu kościołów, 
przeznaczając dla tego celu specjalne płace, 
otoczone zazwyczaj murami lub płotami. Na­
zywano taki cm entarz rajem , gdzie eiala zm ar­
łych czekały na zm artwychwstanie w dniu Są­
du Ostatecznego. Uzyskanie miejsca na cmen­
tarzu wymagało pewnych kosztów , zwykle na 
cele ko&ńoła tak, że początkowo korzystali z 
nich ty lko  bogaci. Dopiero później zaczęły tak ­
że niższe warstwy, wiedzione pobożnem pra.- 
gnieniem spoczywania w ziemi poświęconej, 
grzebać swych zmarłych na cem ntarzach, przy- 
czem przestrzegano pewnych różnic społecz­
nych, grzebiąc ludzi wyższych sfer bliżej k o ­
ścioła, zaś biedniejszych bardziej opodal.

Z biegiem czasu zaczęto te  cm entarze upięk­
szać przez sadzenie wśród grobów drzew , ozda­
bianie mogił kw iatam i i stawianiem nagrobków  
nieraz bardzo kosztownych lub o wielkiej war- 
tośe artystycznej. (— 9  — )■

/

Dr. TA D EU SZ S Z Y D Ł O W S K I (Kraków).

Szydłów, miasteczko średniowieczne.
Usuwanie nturów fortyfikacyjnych z pOćz. XIX w. — Położenie i plan Szydłowa. 
Gotycki kościół pafafjalny. ^  Rufny zamku. — Bożnica. — Dochowany pierścień 

murów miejskich. — Rozpocząte roboty konserwacyjne.
dojeżdża drogą od Gnojna  lub K urozw ęk, wy­
łan iają  się przed oczyma poważne kam ienne  
m ury z  blankami, w ijące się krańcem  wzgórz, 
między malowniczemi wąwozami rozpostar­
tych, Dominuje nad otoczeniem kościół o da­
chu niezmiernie strzelistym ; ponad okolem mu­
rów wznosi się okazała brama „K rakowska“.

Pisze Długosz, iż Szydłów, m iasto królew ­
skie założył król W ł. Łokie tek , a  Kazim ierz  
W ielki wymurował, m uram i obwiódł } wzniósł 
w niem kościół parafja łny . Poprzez długie wie­
k i i rozliczne burze dziejowe ocalało jeszcze 
wiele z te j piastow skiej przeszłości. Nie wol­
no nam  niczego z jej skarbca uronić.

M niejwięcej pośrodku m iasteczka rozlega się 
r y n e k , ' zam knięty ze stron  czterech niskimi,

Itraków , 81 października.
Obronne zamknięcie m iast w dawnej P o l­

sce, jako  zasadnicza cecha ich zewnętrznego 
wyglądu, przetrw ało aż do początku  X IX  w. 
i dopiero w tedy przy zmienionych w arunkach 
społecznych, p raw ie wszędzie je  pousuwano.

Zachowanie pierścienia murów obronnych 
prawie w  zupełności stanowić musi przy  tym  
stanie rzeczy osobliwość pierwszorzędną. Ma­
ją  ją  Chełmno na Pomorzu i Szydłów  w  Kie- 
le ckm n . Ten Ostatni, mało kom u znany, obu­
dzić winien jak  najżywsze zainteresowanie, ja ­
ko całość zabytkow a istotnie niezw ykła.

Szydłów jest niewielkiem miasteczkiem, po- 
łożoncm w okolicy Chmielnika  i Staszowa, w 
zapadłym  zakątku, zdała od koleji. Gdy się

W. Z E C H E K TE R  'K raków ).

Pamięć o nich.
Opowiadanie zaduszne.

Deszcz sypał na dźwięczne szyby bladą k a ­
skadę kropel. Pokój był jasnem  zaprzeczeniem 
smUtnegd, zadusznego dnia, który konał w trw o­
dze wieczoru. Ciepło było W tych czterech przy­
tulnych ścianach. Światła elektryczne żarzyły 
się w wesołych żarówkach. Fotele były miękkie 
i ciepłe. Papierosy doskonałe, wonne. W tym 
miłym nastro ju  siedzieliśmy, spędzając czas na 
lekkostraw nych gawędacjj o wszystkiem i o fii- 
czem.

Przypom nielim y sobie, że to dziś Dzień Za­
duszny, gdy Stefan poruszył tem aty teatralne 
i zaczął mówić o w ystaw ianej właśnie w naszym 
teatrze  „H anusi11 H auptm anna.

—  Praw da... to dziś — Dzień Zaduszny — 
rzekł cicho Konrad.

— D obra okazja d la  zarobku dla literatów  — 
zaśmiał się zawsze cyniczny Janusz i spojrzał 
na m nie. —  Ty z pew nością spłodziłeś znów ja ­
kiś wiersz zaduszny, albo jakiś feljeton o p a­
mięci o zm arłych.

— N ie —  odrzekłem — w tym  roku  nie, gdyż 
nie miałom dobrego tem atu. Samo pisanie o 
tem, że n a  grobach płoną św iatła i po cm enta­
rzu chodzą duchy, nie w ystarcza. Gdybym miał 
jak iś  dobry  tem at, napisałbym.

—  Wiesz, ja...
Milczący dotychczas Jerzy  strząsnął nerwo­

wo popiół z papierosa.
— Cóż takiego? — spytałem.
— J a  — miałbym dla ciebie tem at zaduszny..,
— Trochę zapóźno — śmiał się Janusz — nie 

zdąży do żadnego pisma. Chyba —- na przyszły 
rok... •

—  Powiedz, proszę.
— P arę tygodni temu — zaczął Je rzy  cichym 

i nieco drżącym głosem — miałem dziwny sen.
— Sen t o -zawsze ciekawe — przerwał J a ­

nusz — mów! Słucham y chciwie.
— Sen o W ładku tyskim ...
W zdrygnęliśm y się wszyscy. Nazwisko to po­

ruszyło nasze uśnięte w egoizmie sumienia.
W ładek Zysk i, kochany nasz koleba uniw er­

sytecki, rozwichrzony poeta, kobieciarz o nie- 
słychanem  powodzeniu, popełnił samobójstwo 
w kwietniu, zupełnie dla nas, najbliższych mu, 
niewytłumaczone. W ieczór pożegnaliśmy się z 
nim, wyszedłszy z kaw iarni — rano dowiedzie­
liśmy się, że o g. 2 w nocy zastrzelił się w swym 
pokoiku.

Kwiecień był dla nas okresem wzmożonej za­
bawy. Poznaliśmy, w tedy — jeszcze z W ład­
kiem — bardzo miłe towarzystw o. Byli to sym ­
patyczni i cyniczni gawędziarze, nie w ylew ają­
cy za kołnierz. Przebywaliśm y z sobą i włóczyli­
śmy się całymi wieczorami, uwielbiając dwie ba- 
letniczki, miłe i wesołe dziewczątka. Okres ten 
kw itnący w świeżej, jurnej wiośnie, przerw ała

tragiczna śmierć W ładka. Lecz śmierć nie za­
garnęła życia. W róciwszy w parę dni PO po­
grzebie kolegi do dawnego trybu bytowania. 
Nie mówiliśmy o nim nigdy — bodaj, że pierw ­
szy raz od kw ietnia padło między nam i jego 
nazwisko. *

Naw et Janusz zamyślił się smutftie.
— Mów...
— Śniło mi się, że był to Dzień Zaduszny. 

Siedzieliśmy wieczorem tu, w tym pokoju. 
Deszcz uderzał w szyby...

Silniejszy powiew w iatru  chlusnął wiązką 
kropel w okna. W zdrygnęliśmy się, a on cią­
gnął dalej:

— Było tak, jak  dziś!.. Mówiliśmy o wszyst­
kiem i o niezem — nie pam iętając, że to  Dzień 
Zaduszny — dzień, w których — raz w rok — 
należałoby zwrócić swą myśl ku  nim, ku  tym, 
k tórzy  już przeszli i nie wrócą dó nas. Zapom­
nieliśmy o nich — jak i dziś zresztą. 0 , tam 
przecież, w sinym wietrze, każdy z nas ma 
pożółkłe w liściach jesieni mogiły, o których 
nie marny czasu i odwagi wspominać wciąż; 
lecz w jeden dzień w roku, powinniśmy...

— Bez sentymentów, streszczaj się — bąknął 
Janusz nieswoim głosem.

—  I gdy  tak  siedzieliśmy — nagle —
Przerw ał i spojrzał na drzwi. W oczach za-

tliła mu się obawa przed możliwością.
— N agle?
— N agle do drzwi zapukał on — W ładek — 

trzy razy, kró tko  — jak zwykłe —
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Szydłów, pow. Stopnicki (Kieleckie)'. Ruiny zamku z XIV. w.; obok ruiny bóżnicy

Prócz kościoła . parafjalnego posiada Szyd­
łów dwa  inne kościółki, również średniowiecz­
ne, znajdujące się jednak  poza obrębem m u­
rów  miejskich, a mianowicie kościół W W . Śuńę- 
tych  w  pobliżu bram y „K rakow skiej1*, a z in­
nej strony kościół św. Ducha, dziś w  ruinie.

Na zachód od rynku  rozciągają się ruiny  
średniowiecznych budowli zam koieych. P rzy

M ury obronne są miejscam i praw ie jeszcze 
całe, z niewiele ukraszoną, zębatą koronką 
blanków. Są jeszcze w sąsiedztwie kościoła 
ślady dawnego rowu  głębokiego, k tó ry  można- 
by odkopać i odtworzyć pierwotny, właściwy 
wygląd obronnego grodu.

Szydłów jest polskim Rotheńburgiem, skro­
mniejszym zapewne i mniejszym, lecz niemniej

renesansowej w Szydłowie z XVI. w.

rozpoczęto ich um acnianie w pobliżu kościoła, 
w myśl program u ustalonego przez konserw a­
tora.

Po zabezpieczeniu murów przyjdzie kolej na 
bram ę „Krakowską11, k tó ra  jedyna zachowała 
się z trzech bram, otw ierających niegdyś do­
stęp do miasteczka. Budowla monumentalna, 
w głównym swym zrębie jeszcze średniowiecz-

teresującą renesansową bożnicę, wzniesioną z 
kamienia, ze szkarpam i i attykam i zębatemi. 
W nętrze sklepione, o w spornikach w formie 
kapiteli jońskich, ma p iękny renesansow y uren 
el kodesz, rodzaj ołtarza na przechowanie ksiąg 
świętych.

'~~7Ą

nowszymi domkami, na k tórym  wznosił się do 
niedawna średniowieczny, p iętrow y ratusz, zde 
mołowany pd koniec XIX w. przez rząd rosyj­
ski. W  sąsiedztwie rynku stoi kościół parafial­
ny, cenna budowla go tycka  z XIV w., cegla­
na, ozdobiona w  szczegółach kamieniem.

tem jest odbudowanie tej części rynku, k tó ra  
niedawno uległa pożarowi. Niechże czynniki 
kom petentne dopilnują wyglądu nowych k a­
mieniczek, by stworzyć godne dla kościoła i in­
nych zabytków sąsiedztwo.

W kierunku konserw acji murów  m iejskich

1

— Nie, dajcie spokój — zerwał się K onrad — 
mnie to denerwuje, dopraw dy, tak ie sny —

— Głupie sny — żachnął się Janusz, chodząc 
po pokoju — upiłeś się i potem takie m aja­
czenia —

— Opowiadaj dalej — rzekłem.
— P raw da — tem at — ironizowaTJanusz, za­

palając papierosa.
Jerzy uśmiechnął się blado:
—1 Mnie samemu przykrość spraw ia to  opo­

wiadanie. Ale — wiesz — pamięć o W ładku —
— No, mów, no, mów dalej...
— I wszedł. U brany — jak  zwykle — na 

czarno — tylko bardzo sm utny. Podaliśm y so­
bie ręce — niby zdziwieni — niby naturaln ie — 
jak  to w snach, gdy zręby życia i śmiercią za­
chodzą na siebie i nie nie jest zbyt niemożliwe. 
On zaś rzekł mniejwięcej w te słowa: „Jesteśm y 
znowu razem. Dziękuję wam, że pamiętacie^ o 
mnie“. Uczułem ogrom ny żal. I wstyd. Przecież 
zapomnieliśmy go tak  prędko...

Janusz, czerwony z gniewu, stanął przed o- 
p o władającym . .

— Co, ty?! N auki nam dajesz? Opowiadasz 
jakiś zmyślony sen! Nic ci się nigdy o nim nie 
śniło. Bawisz się w m istrza. Pamięć! Pamięć o 
nich. To rzecz indywidualna. Metodę chcesz 
wprowadzić — jakieś nowenny do nieboszczy-
ków?! .

  Przestań, Janusz —  rzekł K onrad — ale,
Jerzy, czy ci się napraw dę tak  śniło?

— W ierzcie rai. * ' •  PaTP Wtrodni temu.

I czekaliśmy!
Czekaliśmy, aż zapuka. Trzy razy, krotko, ' 

jak  zwykle. I wejdzie. I poda nam rękę. I po­
wie: „Jesteśm y znowu razem. Dziękuję wam, 
że pam iętacie o mnie“.

Pierwszy ocknął się z zasłupienia Janusz. 
Podszedł do drzwi. Oparł rękę na klamce.

Straszna chwila minęła. Podeszliśmy wszyscy 
ku drzwiom. Janusz otw arł je. W yszliśmy do 
sieni. Nie było jeszcze dziesiątej, bo św iatło pa­
liło się na schodach.

N aturalnie — nie było nikogo.
— Cóż tam  dalej z twym snem — spy ta ł J a ­

nusz, gdy usiedliśmy z pow rotem  w  miękkich 
fotelach.

— Dalej nie pam iętam  — nie mogę sobie 
przypomnieć.

— Dochodzi dziesiąta...
—̂  Tak...
Pożegnaliśm y się z Konradem . Ubraliśm y się 

w płaszcze.
— W iecie — odezwał się cicho Janusz —- 

nie śmiejcie się ze mnie — ale — zejdźmy się 
ju tro  popołudniu — u — niego.... W prawdzie 
to  już po Zaduszkach — ale — zawsze to  — 
w ie c ie --------

Na drugi dzień na zapadniętej mogile W ład­
ka  uśm iechały się białe chryzantemy.

W ychodząc z bram y cm entarnej, spojrzeliśmy 
sobie w oczy.

Milej je s t w racać do życia, gdy się rzuciło 
tych parę kwiatów  na grób...

Szydłów, pow. Stopnicki (Kieleckie). Kościół parafialny z XIV. w. z częścią murów obronnych; obok ruiny bramy K rakom kiej, o zrąbie średmo
wiecznym a w epoce renesansu przekształcanej.

zarośnięciu terenu  trudno już dociec całości 
rozplanowania. Część budowli, bliżej rynku  po­
łożonych przerobiono na szkołę. W  sąsiedztwie 
murów obronnych zachował się czworobok 
ścian n a  piętro  wysokich, bez dachu i skle­
pień. Była to główna reprezentacy jna część 
zamku, wzniesiona z dzikiego kamienia, o te­
chnice sięgającej X IV  stulecia. W  pewnem od 
niej oddaleniu widać ruinę innej piętrow ej bu­
dowli o charakterze późniejszym, z zaehowa- 
nemi częściowo sklepieniami.

W ędrując wśród nowszych zabudowań po­
łudniowej strony m iasteczka, napotykam y in-

godnym owego pieczołowitego pietyzmu, jakim  
cieszy sję u Niemców wymienione miasteczko 
bawarskie. W ięc przeszkodzić dalszemu rozpa­
daniu się w gruzy owych murów starodaw nych 
stało  się ważnem zadaniem opieki nad zabyt­
kam i w Polsce odrodzonej.

P rzy ulepszonych środkach kom unkacji, Szy­
dłów stać się może rychło ważnym punktem  
zainteresowań dla naszych i obcych turystów . 
Trzeba zwrócić na to baczną i usilną uwagę,, 
by  zachował swój charakter starodawny. T rze­
ba go uchronić od oszpecania  przez liche, no­
wopowstające zabudowania. W ażnym  momen-

na, przekształcona później w duchu renesansu, 
dziś posępna półruina! Czyż pozwolimy, by 
rozpadła się w gruzy, a miejsce je j zajęły li­
cho sklecone lepianki, jak ie  już ją  śm iały ob- 
siąść dokoła, u rągając m ajestatow i dawnych 
wieków?

W  nowo budującej się Polsce wskrześm y p a­
mięć jej dawnej świetności, jej wysokiego nie­
gdyś poziomu kultury , je j w ielkiej h istorji 
ostatnie ocalałe monumentalne św iadectwa ra­
tu jm y od zagłady, uczcijmy artystyczne k le j­
noty  starodawne!

Lecz teraz dopiero ten sen sobie przypom nia­
łem. Teraz, gdy wszystkie jego akcesorja są 
take same, gdy jest tak, jak  w tvm  śnie. Deszcz 
bije o szyby — my — rozmowy — dzień Za­

d u sz n y  — wieczór.

Nagle — wszyscy równocześnie zwróciliśmy 
głowy w stronę drzwi. Dreszcz przerażenia 
w strząsnął mi nerwami.

Pod drzwiami — z ta te j strony  —  ktoś stał!
W yczuliśmy jego obecność podatnością prze­

czulonych nerwów.
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2 techniki i przyrody.
AM/? 7>1/V N i l  N B  ERG (Cieszyn).

Nasza czereda skrzydlata w jesieni i zimie.
Żwawa gromadka. — Krwiożercza sikorka. — Ptaki robiące zapasy na zimą. —_ Przy­

bysze z północy. — Ptaki krukowate I kuraki. — Trudności życia w zimie.
K raków , 81 października.

•Tpsień już przyszła... smtitny las ścieli so-. ... ..... . _ ...   ł- ł!>ie wezgłowie na sen zimowy złotem swych li­
ści. Żadnych nie słychać głosów, ani żadnego 
ruchu; jeszcze niedawno rozbrzm iewał chórem 
ptasich gardziołków , lecz zimny, jesienny po­
wiew w iatru  w ypędził p tak i w dalekie, bar­
dziej gościnne kraje . Nie wszystkie jednak  od­
leciały  od nas z trw ogi przed zimą. 

~ s łu  “ ‘ ‘ .....................W słuchując się w życie jesiennego lasu, 
m ożna usłyszeć cieniutki i bardzo słaby, prze­
ryw any świst, ja k b y  z daleka pochodzący,

coeruleus L,), sosnów ki (P. a ter U.), popka  (P. 
communis L. ), raniuszki (A credula caudata 
L.), czubatej (P. crisłaitus L.) (Rs. 2), a  często 
przy łączają się do nich wspom niany już pel- 
zacz i bargiel (Sit/ta oaesia M.) (Rys. 3). Umie 
on łazić pociesznie głową na dól, naw et po 
najbardziej gładkim  pniu, mimo, że ogonek ma 
m ały i słaby, wcale przy łażeniu nie pom aga­
jący . Gnieździ saę po dziuplach, a  gdy  które 
m a za duży otwór, to  zalepia je gliną.

Nieco na uboczu trzym ają się stadkam i n a j­
mniejsze z naszych ptaszków  t. zw. m ysikróli-

Rvb 11 R m iuszka ogoniatka; Rys. 2) Rammaka czubata; Rys. 8) Rełzacz zm kóm ik; Rys. 4) Mysi- 
J '  królik.

tym czasem  ptaszek, k tó ry  go w ydaje, łazi so­
bie niedaleko po pniach, zagląda p iln ie_ do każ­
dej szparki, z trudem  w yszukując sobie poży­
wienie, sk ładające się- z ja jek  owadzich, ich 
poczwarek, zim ujących gąsiem czek i t. p. Je st 
to  pelzacz-zaskórnik (Certia familiaris L .) o a tla ­
sowym, śnieżnym spodzie ciała i rdzaw ym  
wierzchu. Dzióbek ma cienki, nieco łukow ato 
zgięty, doskonale się nadający do wyszukiwa- 
nia ukrytego w  szparach k o ry  pożywienia. 
P rzytulony do pnia drzewnego, skokam i po­
suwa się ku  górze po linji spiralnej, przyczem 
podpiera się sztywnym ogonkiem. Zwykle włó­
czy ich się k ilka  razem, przeważnie łączą się 
ź6 stadkam i sikorek  i z niemi przez całą je­
sień i zimę przeszukują lasy i sady. W  nich jest 

■ on tylko gościem zim ow ym , bo latem prowa­
dzi bardzo sk ry ty  żywot- w  lesie.

Rozm aitością ksz tałtu  mogą też zwrócić na 
siebie uw agę raniuszka ogoniasta (Acredula 
caudata L.) (Rys. 1), m alu tka ptaszyna, 
z długim  ogonkiem, k tó ry  jest prawie dwa 
razy  dłuższy od niej; inna znowu, w yda­
ją c  terczący  ostrzegawczy ton, stroszy za- 
w adjacko czubek. S tadka takie sk ładają  się 
przeważnie z pospolitych u nas gatunków  si­
k o r: bogatki (Parus m aior L.), Żydóweczki (P.

k i  (Regulus), '(Rys. 4), przeważnie zielonej 
barw y, zato na głowie m ają w spaniałą, ognistą  
pręgę, ciemniej ujętą. W łóczą się ptzez całą 
jesień i zimę po borach szpilkow ych; la só w li-  
ściastych 1 sadów unikają.

Nie wszystkie z wymienionych są spokojne- 
mi istotam i; tak a  sikora bogatka  to praw dzi­
we uosobienie siły  pięści: niech ty lko k tó ra  
z je j tow arzyszek zasłabnie, złamie skrzydeł­
ko  lub nogę, to ona chętnie k ilku  uderzeniami 
dzióbka  pomoże jej się przenieść _ do_ lepszej 
przyszłości, a  sama ze spokojem zje jej móż­
dżek.

Niektóre p taki robią sobie na zimę zapasy  
żyw ności n. p. sojka  (Garrulus glandarius L.), 
chowa żolądż w najrozm aitszych zakątkach, 
potem o niej zapomina, dzięki czemu nieraz 
wśród boru szpilkowego w yrasta dąb. Dzięcio­
ły  nie troszczą się o swój by t zimowy, bo one 
swym silnym dzióbem potrafią rozbić spró­
chniałe drewno i wydobyć zeń ukry te gąsieni- 
czki. Umie on dogrzebać się do w nętrza kop­
ców mrówek, zrywa szyszk i sosnowe i wydzio- 
buje z nich nasienie, bardzo się sprytnie przy 
tem urządzając; w grubej korze wydłóbuje głę­
boką szparę t. zw. kuźnię, w nią w tyka silnie 
szyszki i dopiero teraz zaczyna je obrabiać.

W górskich lasach można się spotkać prze® 
cały rok t  krzyiodzlóbcmi (Loda); tym ani 
głód  ani mróz nic nie zrobi. Dzięki specjalnie 
obudow anem u dzióbowi, um ieją szybko i zrę­
cznie wydobywać nasiona ze szyszek  św ierko­
w ych; nieraz jeszcze śnieg nie opadł z gałęzi, 
a  on już zbudował sobie gniazdko wŚTód tego 
białego puchu i karm i młode.

W  pogodny ranek na tle niebieskiego nieba 
w spaniale odbija różowa sylw etka gila  (P y n - 
h u la); mamy ich u nas dwa gatunki: północny 
(v. m aior Śćhleg) co roku  p rzy la tu jący  do nas 
na zim ę  z północy, górski (v. monor Schleg) 
przez cały  rok u nas w Karpatach  dość pospo­
lity. Oprócz gilów goszczą przez zimę liczne 
jeszcze zaarńojady n. p. śnieguly, czeczotki, 
zięba, jer, łuskow iec, karm azynek  i  t. d. Dwa 
ostatnie należą do rzadkich  gości.

Za tym  drobiazgiem ciągną większe drapie* 
źce  n.. p . . sowa jarzębata  (Sum ia nisoria W .) , 
lub rzadka zimą sowa biała (Nycte nivc, 
G ray). Przeważnie u tarło  się zdanie, że sow y 
w' dzień nie widzą, tymczasem k ilkakrotnie już 
zauważono, że sowa jarzębata polowała w sa­
mo południe na kuropatw y. Drugi wymieniony 
gatunek  należy do bardzo rzadkich  u  nas go­
ści, a  jest jednym  z najw iększych i najw spa­
nialszych z pośród sów.

Dużo ptaków  trzym a się jesionią i zimą po 
parkach, podm iejskich ogródkach  n. p; kosy, 
szczyg ły , trznadle i w. i. Zawsze, albo ja k a  li­
tościw a dusza przyniesie^ im nieco okruchów 
kuchennych, albo w zaniedbanych ogródkach 
znajdą sobie nieco ziarna, lub skrzętnie roz- 
dzióbują leżące na drogach „pom idory41. Z ro­
dziny km ko w a tych  można przez cały rok wi­
dzieć wszystkich przedstaw icie li Przez lato 
gnieżdżą się przeważnie po parkach i laskach, 
jesienią i zim ą  zbierają się grom adnie na sta ­
łych m iejscach noclegu.

Z kuraków  jednak  ty lko przep iórka opu­
szcza nas na zimę, reszta jak  głuszec, cietrzew , 
jarząbek, kuropatw a  no i bażant są ptakam i 
osiadłemi. Ciężki im by t go tu je zima, zwla- 
szcza kuropatwom , Pomie-wut całą zimę spędza- 
ją  w polu, przeto łatw o stają się łupem  dra­
pieżców skrzyd la tych  i czworonożnych, bo cie­
m na ich barw a odbija od śniegu. Na zimę za­
la tu ją  do nas, z k rajów  bardziej na północ po­
łożonych, pardw y  (Lagopus), w ielkością zbli­
żone do jarząbka, barw y praw ie zupełnie bia­
łej, oo im oddaje w ielką usługę w walce o by t,

W  okolicach bagnistych, gdzie je s t du to  o- 
parzełisk nie zam arzających na zimę, m ają 
praw dziwy ra j p tak i błotne. K aczki i gęsi trzy ­
m ają się tu  do późnej zimy, przepędzają c ą  tu  
nury  (Colymbus), p rzylatu jące z dalekiej pół­
nocy. Z tego nagrom adzenia się większej ilości 
p taków  n a  m ałej przestrzeni korzysta ją  d ra­
pieżcę, bo zawsze to  tu , to  tam  da się zdobyć 
łatw a pieczeń.

J a k  widzimy wraz z odlotem ptaków , hie 
w ygasa u nas zupełnie na zimę życie tej pie­
rzastej czeredy. Pewnie, stół zimowy nie je s t  
tak obficie zastaw iony potraw am i, trzeba wię­
cej Czasu zmitrężyć, nim coś się uda znaleść 
do jedzenia, dlatego też ilość ptaków, pozo­
stających u nas na zimę, je s t znacznie m niejszą 
niż w lecie, bo ta  sama przestrzeń nie wyżywi­
łaby ty le żarłoków. Ciężkie muszą one prowa­
dzić żywot, lecz nie wszystkie sobie z tego wie­
le robią, o Ozem świadczy wesoło zawsze 
brzm iący śpiew s tr zy ży  ka-wóle oczko  (Troglo- 
dytes parvulus Koch), k tó ry  wychodzi z zało­
żenia, że hum or ra tu je  najgorszą sytuację.

Prof. Dr. W  H A H N  (Lw ów ).

0 grób dla SłowacKiego.
Sprawa sprowadzenia zwłok Jidjusza Słowackie­

go do kraju, oddawna, bo już ód lat 40, zaprząta 
umysły społeczeństwa polskiego. Po raz pierwszy 
poruszyła myśl tę „Czytelnia akademicka w Kra­
kowie w r. 1885, rzecz jednak wskutek rozwiąza­
nia Czytelni niebawem upadła, Po r»z_ drugi po­
dejmuje sprawę w r. 1896 w Antwerpji „X Z]aza 
Zjednoczenia Tow. Młodzieży polskiej zagranicą" 

inicjatywą „Spójni", towarzystwa paryskiego
kształcącej się młodzieży polskiej zagranicą; ze­
brane wówczas składki doszły do sumy 2.000 fr.

Wznawia niebawem akcję młodzież uniwersyte­
tu krakowskiego, zapraszając do współpracy spo­
łeczeństwo starsze. Utworzony w ten sposób w r.
1898 Komitet krakowski ogłosił 11 maja 1898 ode­
p r ę  w sprawie sprowadzenia zwłjoik poety do 
kraju.

Przewodniczącym Komitetu był znamy powie- 
śeiopisarz Ignacy Sewer Maciejowski, sekretarzem 
Emil Bobrowski W 50 rocznicę zgonu poety w r.
1899 powstaje obszerniejszy Komitet obytiMtelski 
krakowski, złożony z 52 członków (w tem 20 re­
prezentantów rozmaitych stowarzyszeń akademic­
kich). Do Komitetu należeli m. i.. Adam Betcikow- 
ski (prezes), Kazimierz Bartoszewicz, Odo  ̂Bugom, 
Zdzisiów Czaplicki, Zofja Daszyńska-Golihsm, Jo- 
ze} Kotarbiński, Seweryn KrzemienżewsM, Ryszard 
~  ■ - j  Adam. Siedlecki.. Jan Stanisławski,  Wło­

dzimierz Tetmajer, Jerzy Żuławski. Nowy Komitet 
wystąpił też z płomienną odezwą w liipcu 1899 r.

W krótkim stosunkowo czasie zebrał Komitet 
krakowski drogą składek około 4.000 koron; nie 
istniał jednak długo wskutek rozprószenia się prze­
ważnej części członków po różnych miastach pól- 
skich.

Niebawem wznawia akcję Czytelnia akademicka 
krakowska, w której łomie stworzono osobną sek­
cję, mającą zająć się tą  sprawą; w r. 1903 powsta­
je z sekcji tej „Komitet dla sprowadzenia zwłok 
Juljusza Słowackiego do kraju",,który pierwszy za­
jął się tą sprawą energicznie, zasłużył się też koło 
niej istotnie, popchnąwszy ją z martwego punktu 
na nowm tory. Pierwszą troską nowego Komitetu 
było zebranie odpowiednich _ funduszów. Dla przy­
sporzenia ich Urządzał Komitet koncerty, wieczor­
ki, odczyty, przedstawienia, wydał jednodniówkę: 
„Słowackiemu", kartki korespondencyjne % portre­
tem poety, karty na wieniec, listy składkowe. Ogói- 
ma suma składek wynosiła w r. 1909 18.000 Iwron.

Pozatem starał się Komitet wybadać, społeczeń­
stwo. jąkie miejsce miałoby być najodpowiedniej­
sze dla grobu poety. Już w r. 1904 ogłosił Komi­
tet..we wspomnianej jednodniówce opluje wybit­
nych przedstawicieli społeczeństwa; z końcem zaś 
1907 r. rozpisał ankietę w aprawid miejsca złoże 
nia zwłok Słowackiego, której rezultaty ty ły  nie­
zwykle ciekawe.

Przedstawiając rzecz zupełnie przedmiotowo, wy­
pada zaznaczyć, że przecńo sprowadzeniu poety 
do Polski oświadczyło się kilka głosów. Już w r. 
1899 zwalczano projekt ten, gdyż nie był on po

myśli pewnych czynników politycznych. Z innych
motywów wystąpił wówczas Stanisław Pieńkow­
ski, utrzymując, że „wstydem dla narodu spro­
wadzać zu łbki ducha loolnego do swoich Więzień". 
W tym samym duchu oświadczyli się jeszcze W r. 
1903 Jan August Kisielewski i  Teodor Tomasz Jeż 
(Zygmunt Miłkowski). Jeż wywodził, że sprowa­
dzenie zwłdik sprzeciwia się życzeniu poety nie 

. wracania do Polski, pozostającej w niewoli; świad­
czyć mają o tem słowra jego, że woli na obczy­
źnie. konać, niż iść na obrożę, bo woli zamiast hań­
by wypić czarę rozpaczy. Samą myśl uważał nad­
to za nieodpowiednią wobec ówczesnych niepe­
wnych stosunków narodu polskiego. Dziś na szczę­
ście zarzuty owe są bezpodstawne, możemy bo­
wiem sprowadzać izwłoki poety dó wolnej iuż 
Polska.

Z niezwykłe ciekawej wymiany zdań co do przy­
szłego grobu poety ‘poznajmy choć najważniejsze 
Znaczna część zabierających głos w tej sprawie 
oświadcza się za Krakowem. Przeciw pochowa­
niu jednak poety w grobie zasłużonych na Skałce 
wypowiedziano się stanowczo. Charakterystyczne 
jest przedewszystkiem zdanie Henryka, Sienkie­
wicza (w liście z 15 stycznia 1904 r.): „chować go 
w grobowcach zasłużonych na Skałce, to jest spra­
wiać pogrzeb i grób drugiej klasy poecie tej mia­
ry, wydaje mi się rzeczą ibprost nie do p o m yle ­
nia", Podobnie Lucjan Rydel pisze: „Jeśliby mia­
no sprowadzić jego Iwści z Francji na to tylko, 
żeby go degradować sąsiedztwem z pisarzami niż­
szego rzędu na Skałce, to wyznaję otwarcie, że  do 
tego me przyłożyłbym ręJA... Na Skałkę — nigdy!"
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Plamy na słońcu -  cyklony na ziemi.
Zależność zjawisk w przyrodzie. — Cyklony w czasie ostatniego jesiennego porów­
nania dnia z nocą. — Co się działo na słońcu. — Czy istnieje związek pomiędzy 

plamami słonecznemi, a zaburzeniami w atmosferze ziemskiej?

K raków , 31 października.
N iektóre zjaw iska w  przyrodzie zupełnie od 

siebie odrębne, odbyw ająoe się w  dwóch róż­
nych punktach  przestrzeni, wiąże jednakże ze 
sobą pewna, n iedająea się zaprzeczyć zależ­
ność taka, ja k a  łączy w szelką przyczynę z je j 
skutkiem . O statnio byliśm y właśnie św iadkam i 
szeregu faktów , dla k tórych  wpraw dzie, w spo­
sób ściśle naukow y bezpośredniej zależności 
udow odnić nie m ożem y, niem niej jednak  łącz­
ność ich ze sobą zdaje się nie ulegać w ą tp li­
wości.

W  okresie jesiennego porów nania dnia z no­
cą katastrofalne zaburzenia a tm osferyczne  nar 
w iedziły ziemię, podczas gdy parę  dni przed­
tem  astronom owie sygnalizow ali pojaw ienie się 
na słońcu n iezw ykłe j w ielkości plam. Obydwa 
zjaw iska, napozór zupełnie ze sobą niezwiąza- 
ne, łączy jakoby  niew idzialna nić zależności.

Zestawm y zaobserwowane fak ta . — W  nocy 
z dnia 17 na 18 września  potw orny huragan  
naw iedził słynną z łagodnego k lim atu  Florydą.

N azaju trz  d ram at pow tórzył się znowu: m ia­
sto Encarnanion w  Paragw aju  zostało zburzone 
przez cyklon.

W  ciągu następnych dni depesze m eteorolo-

dność literaln ie dusiła się w  40-stopniowym 
upale, podczas gdy  na zachodzie s tok i gór Ska­
listych tonęły w świeżym śniegu.

Rys. 1) Fotografia dwóch olbrzymich plam słonecz­
nych, dokonana w  dniu 16 września b. r., w 3 dni
po pojawieniu sią ich na wschodnim krańcu tarczy

słońca.

W  tym sam ym  czasie, gdy  żywioły siały  zni­
szczenie w rozm aitych okolicach ziemi, słońce 
po dwóch m iesiącach względnego spokoju , ob­
jaw iło gw ałtownie w zrasta jącą  działalność, 
u legając n iejako „gorączce11. — D. 13 wrze­
śnia, na sku tek  rotacji słońca, w yłoniły  się na

ne szkło, każda  z tych plam  by ła w yraźnie w i­
doczna. W  teleskopie zaś przedstaw iał się już 
d an te jsk i w idok: św iecący ocean płom ieni,
w zburzony falam i ognia, wąskie języki p łoną­
cych gazów nieraz średnicy ziemi. W  porów na­
niu do tego ko tłu jącego się m orza ognia, oraz 
fantastycznych wirów, nasze najbardzie j k a ta ­
strofalne cyklony są lekkim  zefirem.

D. 19 września pierwsza plama  przekroczyła 
południk zwrócony ku  ziemi, pow odując n a ­
zaju trz  wieczorem gw ałtow ną „burzą m agnety­
c z n i  na naszym  globie, co zanotow ały spe­
cjalne przyrządy, zwane magnetografami.

D. 20 września  nasunęła się na południk 
cen tralny  słońca druga plama, w yw ołująe w 
dwa dni później nowe burze m agnetyczne  '*).

T ak więc w ciągu 15 dni nasze słońce było 
ośrodkiem  potw ornych cyklonów , --- ziemię 
zaś naw iedziły katastrofalne burze i huragany.

N asuw a się py tan ie : czy je s t to  p ro sty  p rzy ­
padek, czy też mamy tu do czynienia z w za­
jem ną zależnością obu zjaw isk?  —  N ad kwe- 
s tją  tą  zastanaw ia ją się uczeni francuscy w sze­
regu artyku łów  popularnych, tw ierdząc, że 
jakkolw iek zależność pomiędzy fluk tuacjam i 
działalności słońca, a  zmianami m agnetyzm u  
ziem skiego, oraz tow arzysząeem i im z reguły 
zorzam i polarnemi, nie da się zaprzeczyć, to 
jednak  nie można tego jeszcze powiedzieć o 
objawach m eteorologicznych  na naszej plane­
cie. Bezsprzecznie słońce rządzi atm osferą 
ziemską, jak  zresztą rządzi w szelkiemi p rze ja­
wami n a tu ry  na naszej ziemi, lecz ja k ą  rolę 
w  odniesieniu do atm osfery ziemskiej mamy

Bys. 2) Tasama para plam w  2 dni później (18-go września); u dołu dla porównania zaznaczono względne w ym iary ' ziemi. Rys. 3) W idok plam 
następnego dnia (19 września). Ryis. 4) Dn. 23 września plamy zbliżały się, na skutek obrotu słońca dookoła jego osi, ku zachodniemu brzegowi

tarczy; jedna z nich uległa rozdwojemu.

glczoe doniosły o następu jących  zaburzeniach:
18 icrześnia, burze i ka tastro fa lne  ulew y w 

Stanach N ebraska  i Illinois;
21 września, hu ragan  naw iedził w yspy Ba- 

hamas i Jam ajkę;
25 września, „ tyfon“ zniszczył prow incję 

San-Pablo, zab ijając 200 osób, m iasto Itam be  
w  B razylji zburzone;

27 września, H onk-K ong  w raz z okolicą do­
sta je  się w „oko“ cyklonu;

28 września, „ to rnado4* w  Vera-Cruz, cyklo­
ny  i ulew y podobne do po topu  n a  w yspach 
Azorskich.

Obfite zlewy w  Szw ajcar j i  i we W łoszech, za­
lewy w  Ind jach  angielskich i t. d.

Dla jednej z tych przyczyn, k tó rych  tajem ni­
cę k ry je  jeszcze nasza atm osfera, równocze­
śnie dow iedujem y się, że w  Londyn ie  zanoto­
wano niezw ykłe  upały , oraz najgorętsze dni 
z ostatn ich  28 la t, we Francji fa la  gorąca  ob­
ję ła  cały k ra j. W N orm andji m ożna było oglą­
dać drzewa owocowe pokry te  równocześnie 
dojrzałem i owocami, oraz świeżemi kw iatam i: 
a więc wiosnę i jesień  równocześnie n a  tem- 
samem drzewie. W  Stanach Z jednoczonych  lu-

wschodnim  jego brzegu dwie, gigantycznych 
rozm iarów  plam y  (Rys. 1). Potężne te form acje 
zwróciły się niebawem ku  globowi ziemskiemu, 
ustaw icznie zm ieniając swój w ygląd (Rys. 2 
i  3), by już 26 września  zniknąć z naszych 
oczu na zachodnim  brzegu tarczy  (Rys. 4) i 
kontynuow ać swe przem iany na pó łkuli słońca 
od nas odwróconej. Te dwie plam y m iały dłu­
gości 160.000 ldm., a więc około 12 średnic 
ziem skich. Powierzchnia ich była 15 razy  w ięk­
sza  od powierzchni globu ziemskiego, ja k k o l­
w iek zajm ow ała zaledwie 1Uoo pow ierzchni pół­
ku li słonecznej. W  tej sferze zaburzeń słonecz­
nych, za jak ie  należy uw ażać plam y, działały 
siły o trudnej dla w yobraźni ludzkiej potędze. 

D la gołego oka, uzbrojonego jedynie w  czar-

Konces. przez Min sterstwo Wyznań Rei. < Ośw. Publ.
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J. Zabielskiei, Kraków, św. Krzyża 7, tl. p.

r o z p o c z y n a j ą  s i ą  3  l i s t o p a d a .
Dla n i e z a m o ż n y c h  op iata  zniżona.

Wpisy codziennie  od 9 ran® do 12 i od 4—6 pop.

przypisać plam om  słonecznym, narazie nie zo­
stało jeszcze wyświetlone.

Plam y słoneczne, jak  wiemy, nie są  niczem 
innem, ja k  właśnie objawam i w zm ożonej dzia­
łalności słońca, stąd  też w  okresie ich n a jli­
czniejszego pojaw iania się, do k tórego  w ła­
śnie zdążam y (m aksym um  przypadnie w  r. 
1928), w pływ  słońca na przejaw y „życia14 n a­
szej atm osfery musi być znaczniejszy. W  ja k i 
sposób wzmożona jego działalność oddziaływ a 
n a  ruchliwość naszej atm osfery, dlaczego zda­
je  się sprzy jać pow staw aniu burz i cyklonów, 
tego bezpośrednio nauka dotąd  jeszcze nie 
um ie w ytłum aczyć, jakkolw iek w pływ  ten zda­
je  się nie ulegać wątpliwości. Z czasem zape­
wne zależność tę uda się dokładnie zbadać i 
u jąć  w reguły, by zagrożone tereny  ziemi na 
czas przestrzec przed nadchodzącą katastrofą.

*) Spóźnienie to tłumaczy sie tem, że ujemnie 
naładowane elektrony, wyrzucane prostoliniowo z 
plam słonecznych, pod wpływem „ciśnienia" pro­
mieni słonecznych, dopiero po upływie 4b godzin 
osiągają ziemię, powodując tutaj „burze magnety­
czne" i zorze polarne; samo zaś światło przybywa 
ze słońca na ziemię już po 8 minutach. Dr. j .  G.

Za Wawelem natomiast oświadczyła się przeważna 
część biorących udział w . ankiecie, przedewszyst- 
kiem więc Henryk Sienkiewicz, Marja Konopnicka., 
Lucjan Rydel, a  poza nimi cały szereg wybitnych 
poetów, powieściopisarzy,- uczonych, krytyków li­
terackich. działaczy społecznych i t. d.

Obok projektu pochowania Słowackiego na W a­
welu w yłoni się jeszcze drugi: Oto Sienkiewicz na 
wypadek, gdyby nie udało się pochować poety na 
Wawelu, rzucił w r. 1904 myśl obrania jednego ze 
szczytów Tatrzańskich za, grób jego. Myśl Sien­
kiewicza rozprowadził szerej Stwusłarw Witkiewicz, 
także w r. 1904, proponując jako miejsce grobu 
halą pod Ornakiem. Nad grobem wykutym w ska­
le radził zbudować mauzoleum z granitu, któryby 
się trzymał własnym ciężarem, bez żelaza i ce­
mentu, jak budowa piramid. Wejście powinno być 
zabudowane granitową ścianą na wieki, a  na pro­
gu branżowy olbrzymi anioł, którego skrzydła za­
słaniają całą tę ścianę wchodową. Napis. Głowac­
kiemu — Polska“.

Przedw  projektowi Tatrzańskiemu podniesiono 
jednak liczne zarzuty, jakoto: 1) niedostępność 
Tatr dla szerszych warstw społeczeństwa; grób 
poety nie może spoczywać gdzieś na ustroniu, lecz 
w tałdem miejscu, gdzie każdej chwili i przyjazd 
i dostęp dla ogółu jest możliwy; 2) olbrzymie ko- 
tzta, wynikające przy zbudowaniu pomnika gra­
nitowego, kutego w skale; 3) wzglądy architek o- 
nicano-płastyczne, wykluczające wobec ogromu 
Tatr wrażenie monumentalności podobnego mau­
zoleum; 4) brak związku twórczości poety z ziemią 
tatrzańską.

Projekt ten podjęła jeszcze w r. 1919 grupa li­
teratów, oświadczając się w osobno ogłoszonej o- 
dezwie za wystawieniem zwłok poety najpierw 
w Krakowie, a potem przeniesieniem ich w Tatry 
i pochowaniem w turni Kościelca. Podpisali wów­
czas tę odezwę m. i. Daniłowski, Kasprowicz, Ki­
sielewski, Micińsiki, Sieroszewski, W yrzykowski, 
Żeromski. Zwalczał myśl tę Jan Gwalbert Pawli­
kowski (w Lamusie 1910), której projektodawcą 
był Stefan Żeromski. O ile można sądzić, dziś pro­
jek t tatrzański nie wielu ma zwolenników.

Wobec tego, że przeważna część odpowiedzi n a ­
desłanych w r. 1909 oświadczyła się za Wawelem, 
postanowił Komitet krakowski przechylić sprawę 
na rzecz Wawelu. W tym cedu 28 lutego 1909 r. 
z inicjatywy Komitetu odbyło się w Zakopanem 
zebranie obywatelskie, na którem powzięto uchwa­
łę, że zwłoki poety należy złożyć na Wawelu; 
ponadto poruszano wówczas projekt utworzenia 
o gólno-polskku/o Komitetu  dla przaprowadze-

«  potem rozeszła się wiadomość, że ówcze­
sny biskup krakowski, książę kardynał Puzyna 
założył „veto" przeciw złożeniu zw łok poety na 
Wawelu, uzasadniając je brakiem miejsca na W a­
welu. Wobec tego Komitet akademicki zwołał ze­
branie fachowców, którzy po doikladnem zbadaniu 
katedry doszli do przekonania, że miejsce jest i to 
niejedno, zarówno w podziemiach, jak  w samej 
kątedrze. Na podstawie tego oświadczenia posta­
nowił Komitet postarać się o uzyskanie zezwole­
nia kapituły krakowskiej. Aibutem w rękach Ko­
mitetu miała być uchwała og dno-polskiego wiecu,

zwołanego przez osobny Komitet, w którego skład 
wchodziły wszystkie prawie wybitniejsze jednostki 
z całej Polski uchwała, opowiadająca się stano­
wczo za Wawelem. Na wiecu zwołanym do Krako­
wa w d. 3 kwietnia 1909 'jako w 60-tą rocznicę 
zgonu poety) wygłosił referat Lucjan Rydel, który 
przedłożył zebranym następujące rezolucje:

1) Wiec dziękuje młodzieży za poruszenie spra­
wy sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju i 
za dotychczasowe prace, podjęte w tym kierunku.
2) Uchwala utworzyć szerszy Komitet do sprawy 
tej i uprasza marszałka kraju o objęcie przewod­
nictwa. 3) Oświadcza się w zasadzie za złożeniem 
prochów Słowackiego w katedrze na Wawelu.

Wiec uchwalił powyższe rezolucje, oraz wybrał 
Komitet z 40 osób z prawem kooptacj.i.

Pierwsze plenarne posiedzenie ogólno-polskiego 
Komitetu sprowadzenia zwłok poety do kraju od­
było się 25 maja 1909 w Krakowie pod przewodnic­
twem marszałka kraju, Stanisława Tktdeniego. Na 
posiedzeniu tem prezydent m. Krakowa Leo zdał 
sprawę z „dotychczasowej działalności Komitetu 
wykonawczego, przyczem stwierdził, że z powo­
dów od Komitetu niezależnych złożenie zwłok poe­
ty  w podziemiach katedry wawelskiej napotyka 
nieprzezwyciężone trudności z powodu „veta“ ks. 
kardynała.

Odpowiedź społeczeństwa na „veto4‘ ks. kardy­
nała były liczne protesty, uchwalone zarówno w 
kraju, jakoteż w lieznyeh kolon juch polskich za­
granicznych. Powstała też cała niezwykłe bogata 
literatura w tej sprawie, obejmująca szereg poważ­
nych głosów. Anii jednak te protesty, ani też licz-
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Przemiana pudła automobilu w ciągu 30 lat
Przem iana pudła. Wozy otwarte i kryte. — Limuzyna. — Typ francuski I ame­

rykański. — Opór powietrza a typ wozu.
K raków , 31 października, 

(t.). Jeże li jakikolw iek przem ysł kropzy no­
gam i olbrzym a, to  je s t nim bezw ątpienia prze­
m ys ł autom obilow y. Żaden nie rozw ijał się 
szybciej, oryginalniej, żaden nie podlega! b a r­
dziej gruntow nym  przemianom. I  to nie ty lko 
m echanizm  autom obilu je st bezustannie udosko­
nalany , ale także i karoserja. Przez długi czas 
p rzypom inała ona form y, z jak ich  wyszła, a 
mianowicie pudło powozu. Jakżeż odległym wy-.

T yp  pierwotny automobilu otwartego z r. 1893, 
k tó ry  kształtom naśladuje pojazd konny t. zw. 

*aj etom.

T yp  otwartego automobilu z r. 1903, który kształ­
tem  tuż znacznie odbiegł od swego pierwowzoru 

z  r. 1893.

T yp  automobilu otwartego z r. 1910.

T yp  nowoczesnego automobilu otwartego 
o  wydłużonym kształcie.

nowoczesnego automobilu otwartego, 'wyści­
gowego, o wydłużonym kształcie torpedy.

glądem  je s t jednakow oż pudło dzisiejszego au ­
tom obilu od swojego poprzednika.

I ta k  na załączonych ilustracjach  możemy ob­
serwować tę  przem ianę. Zaczniemy ją  od  r. 1903 
i od autom obilu otwartego. W iększość ówcze­
snych autom obilów  zawiera siedzenie na prze­
dzie wolne, a  z ty łu  drugie siedzenie, do k tó re ­
go się p rzedostaje przez drzw iczki w  głębi. Póź­
niej już w ynalazcy s ta ra ją  się o ła tw ie jszy  ̂ do­
stęp , buda sta je  się obszerniejsza, drzwiczki ni­
skie, ale jeszcze niema miejsca na bagaż. N a­
stępnie pojaw ia się podw ójny fa je ton  z  dasz- 
Jciem, bardziej praktyczny. Dopiero ty p  torpe­
d y  - pocisku  w prow adza pierw szą karoserję  n a ­
p raw dę autom obilową, na k tó rą  sk ład a ją  się: 
niska, buda, linja fa lista  i harmonijna. P o  w oj­
nie buda się podnosi, karoserja się obniża, wszy­
stko  się zespala i w ydłuża. W spółczesny typ  
to rpedy  m a spokojną elegancję, ale pow oli u- 
stępu je  m iejsca wozowi zam kniętem u, ograni­
czając się zastosowaniem  do wozów sportow ych.

Jeszcze bardziej, niż przy  wozach o tw artych, 
zachowano sy lw e tkę  karety  przez dłuższy czas 
p rzy  wozach zam kniętych. T. zw. lando  z 1902 
r. daje  doskonałe o tem wyobrażenie. Ażeby 
nie przydłużać wozu, u kry to  motor pod  ̂  siedze­
niem. Bardziej m odernistyczną k reac ją  je s t 
„landotet“, model przejściowy. Ju ż  w szystkie 
ko ła  są równe, a nie tak , jak  poprzednio, że 
przednie koło było mniejsze. Poniew aż m otor 
s ta je  się oęraz silniejszy, stw arza się budę i 
w  ten  sposób pow staje t. zw. lim uzyna  z  gale­
r y jk ą  na bagaż. Szofera ochrania szyba  szklana, 
k tó rą  on może podnosić i  spuszczać w m iarę 
potrzeby. Około r. 1910 przekładnia, k tó ra  by ła 
nazew nątrz, przenosi się do wnętrza karoserji. 
Siedzenie szofera łąozy się z głębią wozu, po ­
nieważ w łaściciel często sam  prowadzi.

T yp ó w  wozów, względnie karosery j je s t obe­
cnie ogromna ilość. N a świecie są p rzy ję te  zwła­
szcza dw ie zasadnicze odm iany karoseryj: fran­
cuskie  i am erykańskie . P ierwsze są zam knięte  
i dobrze ochronione przeciwko niepogodzie, d ru­
gie zaś to częstokroć au ta  t. zw. serjowe, fab ry ­
kow ane w  wielkich ilościach w edług jednego  
wzoru. W ykonanie jest częstokroć^ mniej ele­
ganckie, aniżeli w  au tach  francuskich, jakko l­
w iek natu ra ln ie  byw ają i  najw ykw intniejsze au- 
ta , wogóle jednak  widzi się w  tych  wozach dużo 
s ta ran ia  o stronę praktyczną.

W  jakim  k ie runku  pójdzie rozwój karoserii 
w przyszłości? Jednym  z czynników ujem nych 
w postępie rozw oju automobilizmu, je s t opor 
pow ietrza, k tó ry  rośnie — jak  wiadomo —  w 
stosunku  kw adratow ym  do szybkości. _ P r^7  
szybkości ponad 100 km. na godz. sta je  się 
już bardzo znacznym. A tymczasem ta  szyb ­
kość  je s t najbardziej pociągającą w automo- 
biłiźmie. To też najnowszy rekord  autom obilu 
wyścigowego wynosi 275 kim . na godzinę, o- 
sdągnięty przez Parry Thomasa.

Rzecz prosta, że poza zwiększeniem siły  moto­
ru  trzeba też zm odyfikować i sam ą karoserję  
w tym  k ierunku, aby jak  najm niej w ystawiać 
poszczególne części na opór powietrza. N ajnow ­
sze modele karoserji przybiera ją  więc kształty  
wydłużonego jaja, kola  są praw ie zupel:iie 
uk ry te  w karoserji, k tó ra  ślizga się omal po 
ziemi. Pasażerow ie i mechanizm są umieszczeni

Automobil kry ty  z  r. 1902. który kształtem naśla­
duje pojazd konny t. zw. lando. Buda landa prze­
kształca się z  czasem w wytworną limuzynę nowo­

czesną.

T yp  automobilu krytego z  r. 1906 z  limuzyną _ o 
kształcie przejściowym, wzorowanym na lamdolecie.

T yp  automobilu krytego z r. 1910 z limuzyną.

Dzisiejszy typ  krytego automobilu z  wytworną

Dzisiejszy typ  lerytego automobilu z wytworną 
limuzyną.

f r r f ^

Typ wyścigowego automobilu krytego, o pięknej 
Unji i jajowatym kształcie torpedy.

aa oświadczenia wybitnych autorów nie wywarły 
Łfitdncjro wpływu na tok dal&zcj akcji, ̂ gdy z ks. 
kardynał „veta“ nie cofnął. Odbiła się sprawa 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do Polski w noż­
nych utworach poetycznych, w których dano wy­
mowny wyraz pragnieniu całego narodu.

W związku z tem wspomnieć jeszcze wypada, 
że zawiązany w r. 1907 we Lwowie Komitet ob­
chodu setnej rocznicy urodzin J. Słowackiego oso­
bnej akcji w sprawie sprowadzenia zwłok poety 
nie prowadził, gdyż zajmował się tem wspomnia­
ny Komitet akademicki krakowsku.^ Kiedy jednak 
pod koniec 1907 poruszono w prasie tirnidinioscii ze 
strony rządu francuskiego w udzieleniu pozwolę- 
nia na sprowadzenie zwłok poety do kraju, posta­
nowił Komitet lwowski jako kierujący obchodem 
setnej rocznicy urodzin poety poczynić odpowie­
dnie kroki u rządu francuskiego, celem usunięcia 
tych trudności. Sprawa napotykała znaczne trud­
ności ze względów biurokratycznych; po długich 
usiłowaniach, trwających przeszło rok, uzyskał 
wreszcie Komitet lwowski pozwolenie, o czem za­
wiadomiło Komitet ówczesne namiestnictwo we

^ W sk u tek  wybuchu wielkiej wojny światowej, 
sprawa sprowadzenia zwłok p e t y  to  Polski stała
L  nieaktualna; Komitet akademieto krakowska 

zaniechał swej akcji, złożywszy zebrane składki

T 7 “ Tłoniła się na nowo; i znów młodzież ahad.emoka
krakowska podjęła ją w r. 1920,
rzyć Centralny Komitet obywatel» $ , akcja jednak

młodzieży nie doprowadziła do celu. Pozatem w 
kilku artykułach poruszono Icouieozność sprowa­
dzenia zwłok poety.

Dopiero w r. 1924, w 75-rocznićę zgonu poety, 
wskutek licznych głosów prasy, przypominających 
społeczeństwu niespełniony dotąd obowiązek wo­
bec prochów wieszcza, podjął inicjatywę Krakow­
ski Związek literacki. Wybrany wówczas ściślej­
szy Komitet krakowski oświadczył się za złoże­
niem zwłok poety na Wawelu. _ Celem podjęcia 
wspólnej akcji ogólno-narodowej wszedł Komitet 
krakowski w porozumienie z imnemi naj ważniej- 
szemi środowiskami w ciałej Połsee. Utworzony 
Komitet we Lwowie 10 marca 1925 r. oświadczył 
się także za Wawelem. Natomiast w Warszawie 
napotkał Komitet krakowski znaczne trudności z 
powodu stanowiska zajętego przez Stefana Żerom­
skiego i b. prezydenta Stanisława Wojciechowskie­
go, którzy podziemia katedry św. Jang w  TP«r- 
szamńe uznali za najodpowiedniejsze miejsce dla 
prochów poety. Komitet krakowski wychodził z 
założenia, że w tak ważnej _ sprawie tylko Sejm

Sejmu nie otrzymał żadnej odpowiedzi. W ten spo­
sób sprawa cała utknęła znowu na martwym pun­
kcie.

Takie są dzieje sprawy sprowadzenia zwłok Sło­
wackiego do kraju, sprawy mającej charaktery­
styczne znamiona wszelkich prawie poważniejszych 
poczynań w maszem społeczeństwie. Oto wielbi­
ciele poety raz po raz starają się plan swój 
pnzeprcwndzio, napotykając jednak po większej

części na obojętność społeczeństwa, nie odczuwa­
jącego ważności całej akcji. Ileż to w obrębie 
owych kilkudziesięciu lat (1885—1926) zmarnowa­
no e-norgji, ileż zużyto pracy nadaremnie. Ów spór 
nad 'zwłokami poety, gdzie mają spooząe,_ staje 
się już wprost skandaliczny i jest znowu jaskra­
wym dowodem naszej niezgody nawet w rzeczach 
tak wielkich i wzniosłych. . . . .

Ale dość już tych narzekań i żalów, które z caią 
przykrością i boleścią musiałem podnieść, Oka-ż- 
my ozynem, że słowa nasze o izro zumieniu poezji 
poety, o jego umiłowaniu przez naród nie są ty l­
ko czczemi frazesami: „niechaj zarumienią się twa­
rze nasze zapałem czynu, a nie wstydem bezczyn­
ności'. Apel mój zwracam w pierwszym rzędzie do 
Komitetu krakowskiego, który zewzględu na to, i i  
w akcji tej prym zawsze dzierżył Kraków, i w 
dalszym ciągu niezrażony dotychczasowemi trud­
nościami powinien kierować całą sprawą_ z tem, 
aby sprowadzeniem zwłok poety zajął się rząd. 
Wctępne czynności, w które trudno tu  już -wcho­
dzić, wejdą w izakres czynności Komitetu krakow-

Ńie wątnimy, że po tylu bolesnych i przykrych 
doświadczeniach uda się wkońcu sprawę cahą po­
myślnie załatwić — trzeba jednak _ okazać duzo 
dobrej woli, zgody i wyrozumiałości, trzeba ująć 
kiwestję z punktu ogólnego, a  me partyjnego. Tru­
dno, aby w sprawie tak wielkiej wagi narzucały 
swą wolę jednostki, skądinąd zresztą zasłużone, 
trudno, aby one paraliżowały całe przedsięwzię­
cie. Z tem ‘już raz wreszcie wypada zerwać-



„KURYER LITERACKO-NAUKOWY“. Dodatek do Nr. 301. „II. Kuryera Codz." z dnia 1 listopada 1926 r. VII

Massajowie -  rycerski szczep afrykański.
Dzieje i tryp życia. — Typy i strój. — Brak hygjeny. — Ustrój społeczny. — Re- 

ligja. — Prawo gościnności. — Wymieranie szczepu.
' K raków , 31 października.

Do najciekaw szych może ludów A fry k i wscho­
dn iej należą niewątpliwie M assajowie, szczep 
hamickiego  pochodzenia, z pew ną przymieszką 
negrów nilowych. Je s t to wojowniczy lud pa­
sterski, pierwotnie w  A bissyn ji osiadły, k tó ry  
dopiero w  XVIII w. w targnął na wyżynne ste­
py, położone na połud. wschód od  jeziora W ik ­
toria N jassa  i  tu  w  krótkim  czasie, siejąc mord 
i  pożogę, po trafił ujarzm ić okoliczne ludy.

Massajowie mieli dobrą organizację w ojsko­
w ą i długie la ta  stanow ili istotnie poważniejszy 
czynnik państwowy.

Dopiero w r. 1891 w ybuchła w Afryce wscho­
dniej straszna zaraza bydlęca, k tóra, pozbawiw­
szy Massajów podstaw  ich naturalnego utrzy­
m ania, spowodowała nagły  upadek potęgi tego 
szczepu. Albowiem na chowie i  rabunku bydła 
polegało życie Massaj a, k tó ry  podobnie, jak 
Indjanie A m eryki półn., kocha nade wszystko 
wolność. Z n a tu ry  dzie lny i odważny, mężnie 
sta je  do walki. W  obejściu z białym i cechuje go 
niezw ykła godność i duma, a  Massaj nie dzię­
ku je nigdy za otrzym ane od nich p o d aru n k i

Massajowie zam ieszkują obszerne krale, czyli 
zagrody, w  obrębie k tó rych  budu ją  z gałęzi i 
chrustu małe, półkuliste chaty, umacniane gli­
ną  i krowim gnojem. W  chatach tych z ludźmi 
m ieszka często i  m łodziutkie bydło, podcaaa 
gdy  starsze zajm uje środek kralu .

Roli nie upraw iają Massajowie wcale, żywiąc 
się tylko mięsem, m lekiem  i  surową, świeżą 
krw ią bydlęcą. Ale i pokarm  roślinny  je s t czę­
ścią ich pożywienia. Z miodu fab ryku ją pewien 
napój oszałamiający, a  jako  środka podnieca­
jącego nerwy, używ ają ko ry  pewnego gatunku 
akacji.

Pomiędzy M assajami tra fia ją  się często typy 
o pięknych, sm ukłych  kszta łtach  ciała i nie-

Massaj z  charakterystycznymi kolczykami 
w ogromnych otworach usznych.

zwykle inteligentnych rysach twarzy. T rafia się 
to  zwłaszcza wśród wojowników, stanow iących 
osobną klasę ludności i  zwących się „elmora- 
nami“.

M ężczyźni odziewają się kaw ałkiem  materji, 
owiniętym dookoła bioder, a  przerzucanym  
przez jedno ramię. K obiety  noszą odzienie nie­
co dłuższe, przytrzym ywane na biodrach wą-
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„Jahra“ F i g o l
Idealny środek przeczyszczający, bezbolesny nadzwyczaj 

smaczny dla dzieci 1 dorosłych
W y r ó b  I g łó w n y  s k ł a d : 

ApteKa F. GralewsKiego, KraKów/K.
Zlecenia pocztowe wykonuje slą odw rotnie.

Błędnicę
n i e d o k r w i s t o ś ć  usuwa, 
działa wzmacniająco, odżyw­
czo, podnieca apetyt, nieo- 
ęfsn. Środek dla rekonwalesc.

P o ls e r a v a l lo  M ra  K r z y s z to f  o r s k i e g o
Wino chlnow o-telaziste na m aladze hiszpańskiej. Do naby­
cia wa wszystkich aptekach 1 drogeriach. — Cena za FI. 
4*25 zł., pół 2-40. We własnym Interesie tądaC wyraźnie 
Polserayallo Mra Krzysztoforklego. — Laboratorjum chem.- 
farm. M. Krzysztoforskl, Tarnów. 1116 k

pomiędzy osiami. Automobil sta je  się niski, nie sze drogi, specjalnie do tego celu budowane, a
tracąc jednakow oż kom fortu. M aszyna idzie zwłaszcza betonowane, jak ich  już wiele posiada
szybciej i m niej zu żyw a  benzyny. N aturalnie zagranica a  przedewszystkiem  A m eryka  pól-
automobile te są przeznaczone na najwygodniej- nocna.
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skim, często w  paciorki zdobnym paskiem . No­
gi i  ram iona kobiet zdobią liczne zw oje miedzia­
nych lub m osiężnych drutów . Ozdoby te nak ła­
da się jeszcze w  wieku dzewczęcym; to też u 
kobiet dorosłych często spotkać można dość 
znaczne zniekształcenia kończyn, spowodowane 
właśnie noszeniem tych bransolet, tam ujących 
norm alny w zrost członków. I  na szy i noszą się 
wielkie, z drutów  zwinięte talerze, a uszy  ob­
ciążają Massajowie ciężkimi łańcuszkami, pod­
trzym ywanymi często na rzem ykach, aby uni­
knąć rozdarcia końców uszu

Zwłaszcza mężczyźni doprowadzają do nie­
byw ałych rozmiarów otw ory w  uszach, w k tó ­
rych tkw ią spore puszk i blaszane z konserw  
lub krążki drewniane, znacznej objętości.

Fryzury, z małym, sztywnym warkoczem  z 
ty lu  i k ilku  mniejszymi z przodu, noszą tylko 
m ężczyźni, natom iast „panie", w przeciwień­
stw ie do naszych zwyczajów, golą głow y do 
gołej skóry. Raz ułożonej i tłuszczem ż zie­
m ią umocnionej fryzury nie rozplata się ni­
gdy, a  do ochrony je j przed deszczem służy 
nałożony na głowę i jeszcze w ilgotny żołądek 
bydlęcy. Osobliwa ta  peruka rychło wysycha 
na słońcu a kurcząc się przybiera dokładną 
formę głowy.

O czystości m ają Massajowie bardzo mgliste 
pojęcia. Dla ochrony przed rozwielmożnionem 
u nich robactwem, nacierają ciało tłuszczem  
zmieszanym z czerwoną ziemią. E lm orani ma­
lu ją  się też na biało.

Domostwa Massajów ro ją się też od miljar- 
dów much, pokryw ających w prost czarnemi 
w arstw am i twarze kobiet i dzieci. S tąd mnó­
stwo u nich osobników cierpiących na oczy. 
W szelkie odpadki, nieczystości a naw et trupy 
zwierząt, w yrzuca Massaj w prost przed swój 
k ral. To też w  pobliżu ich domostw włóczy 
się zawsze wiele szakali i hyjen.

Pod względem społecznym  przestrzegają Mas 
sajow ie surowo podziału ludności n a  k lasy 
w ieku, odróżniając dzieci, bezżennych, wre­
szcie żonatych i starców. Młodzi, nieżonaci el- 
m oranie żyją razem z dziewczętami w  osob­
nym k ra ju  wojowników. Dopiero po przesłu­
żeniu w klasie wojowników pewnej liczby lat, 
może się elmoran żenić, a  w  tym  celu dostar­
cza mu ojciec środków, potrzebnych na kupno  
żony.

K obiety zamężne m ają osobne swe chaty.
W ładza wodzów  nie ma u  Massajów więk-

Notatki literack ie .

Cecylja Plater-Zyberkóuma. NA PROGU 
MAŁŻEŃSTW Ą  wydanie drugie. Poznań, 1926, 
nakładem Księgarni św, Wojciecha.

Zasłużona, pmełożona pensji dla dziewcząt, za­
stępując swym wychowankom matkę, prowadziła 
z niemi pogadanki o powinnościach kobiet w ży­
ciu i spisała je w czterech książkach, z których 
pierwsza (Na progu małżeństwa) prowadzi pannę 
do ołtarzy druga (Kobieta ogniskiem) uczy, obo­
wiązków w rodzinie i gospodarstwie domowem. 
Trzecia (Kilka myśli o wychowaniu w rodzinie) 
wykłada zasady pedagogiczne przyszłym matkom 
i wychowawczyniom, czwarta (Kobieta — obywa­
telka), głosi obowiązki obywatelskie i społeczne 
kobiety. Kto wziął kiedy do ręki jakiś ,poradnik 
dla młodych mężatek", pisany przez niemieckiego 
zwykle lekarza, a sprzedawany wśród literatury — 
sensacyjnej, wie, że nigdyby niczego podobnego 
nie dał do ręki swej córce czy siostrze. A że li­
teratura nasza niema takich świeckich pogadanek,, 
jak  potrójne „Lettres a Franooise" M. Prćvosta, z 
radością witaliśmy duchowe przewodnictwo O. Ur­
bana, wiodącego panny na ślubny kobierzec i da­
lej; z uznaniem też przyjmujemy mądre i dobro­
tliwe nauka o małżeństwie czcigodnej^ chcieliby­
śmy powiedzieć — matrony, gdyby nie wystar­
czyło: wychowawczyni Stojąc na gruncie katolic­
kim, opowiada oma o początku, celu i zadaniu 
małżeństwa, warunkach szczęścia w małżeństwie, 
nieszczęściach niedobranych małżeństw, o pożyciu 
z mężem, krewnymi i światem, macierzyństwie, 
nieheapieczinych drogach... Wszystkie te nauki są 
prawdziwe i praktyczne tak dzisiaj, jak były zaw­
sze. Ktoby jednak przynajmniej w tle sąukat dzi­
siejszych, powojennych stosunków, d-asiejszcj roli 
i psychoh -ji panny i mężatki, ten się trochę za­
wiedzie. Autorka urna lepiej wczorajszo książki, me. 
dmiisieisze żvoie. O ileż ją w tem przewyższa u. ro - 
d o S k i  w swem studjWr o małżeństwie i rozwo­
dach. Aie w pewnych eferae’ życic toczy się e-

szcze wczorajszym korytem. Dla tych afer książka 
p. Plater-Zyherkówny będzie ' dość współczesną. 
Zresztą i panny i innych sfer dużo z niej skorzysta 
ją  w zakresie prawd ogólnych.

Magdalena Samozwaniec, MĘŻOWIE I 
MĘŻCZYŹNI, Warszawa (1926), nakładem E. Wen- 
dego i Ski.

Najnowsza książeczka Magdaleny Samozwaniec 
oznacza w porównaniu « dawmiejszemi jej publi­
kacjam i pewien postęp, o tyle, że od parodyj i 
,kawałów" zwraca się do satyry obyczajowej i do 
charakterologji. I w jednym i w drugim kierunku 
patrzy autorka figlarnie przymróionem oczkiem 
czatując na sposobność zrobienia jakiegoś przy­
tyku lub dowcipu. Dlatego obserwacje jej są prze­
ważnie dość powierzchowne, ałe równocześnie _ ru­
miane od radości z powodu znalezienia dowcipu, 
a nie wybladłe od długiego myślenia. W chwili, 
gdy koła katolickie myślą o obronie małżeństwa 
przeciw projektowanemu ustawodawstwu rozwodo­
wemu, autorka przychodzi im z pomocą, stwier­
dzając, że rozwód — wyszedł już z mody; nato­
miast „mąż staje się powoli rzeczą modną i dro­
gocenną, bardziej niż perły i srebrne lisy". I oto 
perspektywa przyszłości: „Najnowsza kobieta, ta, 
co zapuści loki i zasłoni jedno przynajmniej ko­
lano, będzie już kochała jednego tylko mężczyznę 
i to przez całe życie, bo kobiety jatoo takie zdolne
są i do tego". .

Kto wie, czy bumorystka mnmowoii nie „trafiła 
ćwieka w główkę" i nie wymieniła oowaanaejszej 
nrzyczyny licznych rozwodów, niż moraliści, do- 
patTujący się wszędzie upadku obyczajów. Socjo­
log zdający sobie sprawę z potężnego wpływu 
mody, nietylko na ubranie i zajęcie kobiety,_ ale 
także na jej obyczaje, zgodzi się na to, że nieje­
dna rozwodziła się — dla mody i że z chwilą, gdy 
rozwody przestaną być modne, staną się znacznie 
rzadsze. Małżeństwo Ja k o  takie" (mówiąc stylem 
autorki), naprawdę nigdy nie straciło uroku, przy­
najmniej dla panien, ale że teraz stało się nadto 
modne, popyt za kandydatami na mętów się wzmo­
że. W nadziei togo popytu, autonika daje pannom 
poTadn-ik w wyborze męża. wprowadzając je w ta j­
niki „mężczyzmologji". Gdyby była chciała stwo­
rzyć odpowiednik do nauki o kobietach, zwanej

gynajkologją, byłaby mówiła o amdrolojgji. Bała 
się może jednak, by tego nie rozumiano jako nau­
ki o mówieniu andronów.

Każdy mężczyzna jest próżny i  dlatego trzeba 
mu pochlebiać. Kobieta brzydka powinna się ża­
lić na natręctwo mężczyzn, a wobec swej — ustę­
pliwości będzie miieć zawsze większe powodzenie, 
■niż nieprzystępna piękność. Mężczyźni za mało są 
żywiołowi i wrażliwi, by myśleli o zdradzie, o ile 
ich same kobiety do niej nie pchają... Takie i tym 
podobne tematy wypełniają pewną część rozdzial­
ików teego poradnika małżeńskiego. Przeważna 
część wypełniona jest sylwetkami rozmaitych ty ­
pów mężów, jak nudziarz, Spdrytysta, wierszorób, 
dzieoiorób, mąż dobrotliwy, mąż zakochany, mąż 
ubogi i bogaty. Charakterystyki składają się prze­
ważnie z dowcipów. Więc np. wśród mężów ubo 
gieh rozróżnia autorka rozrzutnych i oszczędnych 
i ilustruje ich postępowanie drastyoznemł przykła­
dami, by przejść do oszczędnych bogaczy, którzy 
słysząc westebnieode żony: ,;i cóż md z tego, że 
jesteś bogaty", słyszy odpowiedź: „Bogactwa moje 
zawdzięczam jedynie temu, moje dziecko, że umia­
łem sobie zawsze odmawiać wszelkich przyjemno­
ści. Dogadzać cd — byłoby dla mnie przyjemno­
ścią, więc nic mogę sobie na to pozwolić. Jednej 
tylko rzeczy, niestety, nie umiałem sobie odmó­
wić: ciebie. Teraz więc muszę być podwójnie o- 
SfflOzędny". Co na taką argumentację ma odpowie­
dzieć biedna żona, tego, niestety, autorka nie pi­
sze; i tu  okazuje się ndeiziuipełność jej narad.

Antoni Waśkowshi. LEGENDA, Kraików, 
1926, nakładem autora, skład w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego.

Od króloduchowych oktaw o Zawiszy Czarnym, 
Bolesławie Chrobrym i Warneńczyku przerzucił się 
autor do poematu w stylu „Beniowskiego". Za te­
mat obrał legendę z rodzinnej ziemi bocheńskiej 
o niemieckim rycerzu von Schutz‘u, zwanym Rzy- 
cem, który dostał się do niewoli polskiej, wydobył 
się z niej z .pomocą djabelską. za cenę zbawienia 
duszy, stanąć na czele rozbójników, gromadził ol­
brzymie skarby aż zapragnął i miłości wojewo- 
dziamki Jagi Kmitównej z Wiśnicza. Z pomocą 
djabłów nie trudno mu było się porwać. Na opisie 
bitwy i Męski Kmity, kończy się trzecia pieśń
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szego znaczenia. Raczej kapłani cieszą się w ięk 
szym  inoże wpływem . Dzięki chrystjanizm ów i 
A bissynji, gdzie M assajowie mieli daw niejsze 
swe siedziby, rozw inął się u nich dość wysoko 
k u l t  relig ijny. W ierzą w Boga, p rzebyw ające­
go w niebie, m aja Dewne Doiecia o stw orzeniu

K obiety massajskic z  olbrzymimi kolczykam i z dru­
tu  miedzianego w  kształcie krążków, oraz zwojów  

dm tów  na szyi.

św iata, jednakże życie pozagrobow e  m a być 
w ed ług  nich w yłącznym  przyw ilejem  m ęż­
czyzn. Z m arłych  —  prócz wodzów —  nie grze. 
bią, w y rzucając  ich poprostu  na step  n a  po­
żarcie hyjenom  i szakalom .

U zbrojone g ru p k i młodych elm oranów  od­
b y w ają  częste i dalekie podróże po rozrzuco­
nych w  k ra ju  k ralack , zna jdu jąc wszędzie go­
ścinne przyjęcie .

W ogóle obowiązek wobec gościa, oczywiście

Massajome w  strojach codziennych, z  warkoczem  
z  ty łu  głowy.

ty lko  sw ojego, po jm uje M assaj isto tn ie bardzo 
szeroko. Gościowi ustąp ić  się m usi n iety lko 
chatę, ale i  ca łą  je j zaw artość, naw et z je j 
m ieszkankam i.

Rok rocznie ubyw a M assajów olbrzym i od­
setek, a  stąd  wnosić należy, że w  czasie nie­
długim  zniknąć może zupełnie z pow ierzchni 
ziemi ten  bądź co bądź pod  wielu względam i 
in te resu jący  naród.

Br. M. ŁatMewicz.

Kronika, literacka .

M. ŁÓDŹ ustanowiło ost. doroczną nagrodę lite­
racką w kwocie 10 tys. zł. Także Poznań uchwalić 
ma wkrótce nagrodę liter, w wysokości 15 tys. zł. 
Dziwić musi, że imine nasze miasta, jak Lwów, 
Kraków i Wilno pozostają w tyle.

25-LEC1E znakomitej twórczości ofofchodził w 
tych dniach autor „Pieniądza11 A. Strug (T. Ga­
łecki).

Z CZESKICH  przekł. maiazęgo piśmiennictwa za­
notować dziś wypada ukazanie się ost. tomu „Na 

' skalnem Podhalu11 Tetmajera w tłum. F. Vondra- 
eek‘a. Ten sam tłumacz wydał też Żeromskiego 
„Przedwiośnie11 i „Walkę z szatanem11. Gzeskie 
wydanie Reymonta (S. Mdnarzik) powiększyło się 
ost. o przekł. „Buntu11 i „Na krawędzi11; zapowie­
dziane .są „Fermenty" i „Komedjaimtkia".

W Y SP A  Capri stać się ma, wedle planu Museołi- 
niego, własnością pracującej twórczo inteligencji

włoskiej, któna utworzyłaby t a m  aaństewko ^
sztuki, piękna i pracy.

DUŃSKI pisarz, M. A. Nexó  ukończył 8-cią oz. 
wspomnianej już tiu pow. „Nelle zdobywca". Inny, 
autor duński, S. MichaeRs wydał pow. o  Marsie, 
pt. „Błękitny okręt".

W  NOWEJ powieści, pt. „The SilveT Spoon" 
(„Srebrna łyżka") porusza znany pisarz_ amg. J . 
Galsworthy sprawę „odmłodzenia" imperjum bry­
tyjskiego.

POKŁOSIE Kasprowiosowyoli nekrologów po­
większa się jeszcze o serd. wspomnienie koleżeń­
skie J. Marcusela  w niem. „D. Tagebuch". Autor 
wspomnienia był współuczniem zmarłego poety, na 
ławie gimnazjalnej i uniwersyteckiej.

„LA FIERA  Letteraria" ogłosiła niedawno p. J . 
Gromskiej przekł. wioski noweli B. Prusa (Głowac­
kiego), pt. „Kamizelka". To samo pismo zamie­
ściło też notatkę informacyjną o autorze „Placów­
ki". te-

“Dokoła łcatru.

Z POLSKIEGO repertuaru przynajmniej jedną 
sztukę wystawić zamierza w b. sezonie czeski Te­
atr Naród, w Pradze. Ma to być jedna ze sztuk 
W yspiańskiego  łub Fredry, któremu niedawno w 
czasop. tego teatru poświęcono obszerny art. z o- 
kazji 50-lecia jego śmierci. Także praski Teatr na 
"yinohradach chce wystawić jedną z współcz. szt. 
polskich, być może „Przepióreczkę" Żeromskiego, 
k tóra w Bratysławie święciła triumfy.

KOBIECĄ  rolę w dramacie M. Begowico, „Awan­
turnik" kreować będzie w wiedeńskich „Kammar- 
spiele" nasza rodaczka, p. M. Orska. Potzatem wy­
stawi we Wiedniu M. Reinbardt „Komedję austriac­
ką" A. Lernei-Holemia, tegor. laureata nagrody iim. 
Kleista.

ZBIÓR art., pt. „Międzynarod. Wystawa teatral­
na" (w Nowym Jorku) uchodzić może za — „ne­
kro log1 sztuki teatralnej. Tak przynajmniej twier­
dzi wydawca wspomnianego almanachu, który sam 
zresztą podaje „receptę" na uleczenie teatru. Ma 
nią być: przestrzeń, światło, symetrja i barwa, któ- 
reby działały na — nerwy widza, a  — nie jego in-

W ĘGIERSKI pisarz scen., M. Lengyel, autor 
świetnej „Bitwy pod Waterloo", napisał sztukę pt, 
„Dyktator11.

Na SCENĘ przerobiono ostatnio: Tołstoja  „Woj­
nę i pokój". lu.

OD PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

( b r o o a w J  p J Z A G o  

I R Y |  l O T .  GÓRSKIEGO
W ARSZAW A[STWARDNIENIA]

ODCISKI ŻĄDAĆ
f/iZEDZIE

KAŻDA MATKA
DBAJĄCA 0 ZDROW IE SW OICH DZIECI 
DAJE IM N A  ŚNIADANIE J E DYNIE

^ WEDLA^
ZALECANE PRZEZ LEKARZY!

księgi pierwszej. Na ten wątek legendowy niże 
autor za przykładem swych — poprzedników (Ario- 
sta, Tassa, Byrona i Słowackiego) ok&kursy liry­
czne i  satyryczne. Pierwsze obfitują w materjał 
autobiograficzny, począwszy od apostrofy do Bo­
chni i  wspomnień szkolnych, a skończywszy na 
wTaż endobh z Włoc-h i z plant krakowskich i dru­
gie skrupiają się głównie na _ krytykach, prze­
szłych i przyszłych. Pisanie wuęc o tej „Legen­
dzie" jest dosyć niebezpieczne, zwłaszcza, jeżeli 
się podziela wiarę autora w przyszłe, zagrobne ży­
cie jego poematu. Więc jeśli się w następnych 
księgach dostanie cięgi za niezbyt sympatyczną re­
cenzję. można być osławionym — na wieki. Aby 
uniknąć tego losu, poprzestajemy na tej notatce 
czysto informacyjnej, a na dowód życzliwości dla 
autora, radzimy mu w drugiem wydaniu przestyli- 
zować 31 oktawę pierwszej pieśni, by nie wyda­
wała się wbrew zamiarom autora inwektywą na 
■Dolskich magnatów. Djabeł mówi do Szyca:

Śmiały rzut w niebo kamieniem, a ja ci 
dam na usługi hajduków Boruty 
i będziesz jako ci polscy magnaci — 
każdy na cztery nogi dobrze kuty, 
kradnie, jak złodziej, a gdy trza przepłaci 
nawet te trzecie o świcie koguty, 
byś ze zbójeckiej mógł wrócić wyprawy, 
nim dzień we chmurach rozprószy się Icrwawy.

W drugiem wydaniu należałoby po trzecim wier­
szu dać kropkę, a  w czwartym wierszu zastąpić 
„każdy" przez „djabeł". Możnaby też usunąć zbyt 
oryginalną ozworonożność djąbłów,_ porównanie 
..kradnie jak  złodziej" zastąpić mnięj _ taufcołogd- 
czuem np. „kradnie, jak sroka", a świt w osta­
tnim  wierszu opisać mniej dwuznacznie np. „mm 
dzień na chmurach rozświta się krwawy Oto 
próbka poematu i życzliwej krytyki.

Harfał, KSIĄŻĘ PÓŁNOCY, tom czwarty, 
Kalisz, nakładem autora.

W szozęśliwszem niż autor „Legendy" położe­
niu znajduje się znany już czytelnikom „11. K. L. 
Harfał, bo w przeciągu dwu lat przeprowadził swe- 
-o  bohatera, księcia Władysława Opolskiego z XiL 
w przez mnóstwo awantur z Ziemi świętej a.z na 
łoże śmierci i znalazł nietylko siły na napisanie

144 rapsodów w czterech tomach, ale i środki na 
ich wydanie. Niestety radosne „esplioit" w farmie: 
„koniec tomu czwartego i ostannego", mąci zapo­
wiedź, że do r. 1937 zamierza autor przygotować 
„■z pomocą Bożą" drugi, analogiczny poemat p. t.: 
„Pieśń szczęśliwa". Tymczasem ofiaruje czytelni­
kowi „Hymn dziękczynny na zmartwychwstanie 
Polski", jako dowód, „że cala niniejsza praca mm- 
ła  na oku uwielbianie naszetj Ukochamoj^ Zmartwycli- 
wstałej Ojczyzny Polskiej, nie zaś niezdrowe ja­
kieś. osobiste megaLomamje". Ostatnie wyrazy za­
wierają ałłuizje do pewnych wątpliwości/wryrażo- 
nyoh na tem miejscu przy omawianiu trzech po­
przednich tomów „Księcia północy". Rozprószył jo 
autor, przysyłając recenzentowi urzędowe pismo, 
podpisane przez Piotra II, który podpisem i pie­
częcią stwierdza, że poemat pisany jest z natchnie­
nia, Ducha św.: Donosimy o tem dlatego, że autor 
począwszy od strofy 128, zastępuje proroctwo u- 
mierająeego bohatera o najbliższej przyszłości Pol­
ski, o jaikimś konkursie na niebie, kreskami, a cały 
rapsod ostatni — zatrzymuje w tece, tłumacząc 
swe postępowanie taką uwagą: „Z ważnych, a nie­
zależnych od autora powodów rapsod niniejszy nie 
może być ogłoszony druidem przed rokiem 193 r  . 
Wprawdzie tytuł poematu następnego („Pieśń 
szczSśliwa") uspokaja nas co do ostatecznego wy­
niku wypadków w najbliiżsizem jedenastoleeira, ale 
i tak obowiązkiem dobrego obywatela byłoby po? 
dzielić się „rewelacją" przynajmniej z _ tymn, któ­
rzy teraz kierują losami Polski. Czytelnicy poprze­
dnich tomów są pokrzywdzeni i przez to, że cala 
pieśń XII- jest „na razie — bez komentarza ‘. A 
jakże tu bez komentarza zrozumieć choćby raipsod 
140 p. t.: „Strzeżcie się Żyda"?

Dante Ałighieri, PIEŚNIARZ, przełożył 
i uwagami opatrzył JuLjrnz Feldhorn, Kraków, 
1926, wydawnictwo „Itailioa".

Na pięknym papierze, pięktoemi czeiiomkamd z 
cizerwonemi inicjałami, w okładce niby pergamino­
wej z drukowanym inicjałem, wydrukował młody 
literat krakowski w Rzymie u Garrondego, prze­
kład talk zwanego Cansonierc Dantego. To jest 
zbioru drobnych utworów, sonetów, ikanoon, 
ballad i sestyn, nie objętych diziełkdem „Vita Nuo- 
va", ani me wplecionych w osnowę „Oonvito".

Autenityeziność wielu z tych utworów jest wątpli­
wa i liczba ich nieustalona. Tłómaoz poszedł za 
wydaniem Oostara, obiecując w drugim nakładzie 
„Pieśniarza" przynieść i utwory, ogłoisraone w toku 
jego pracy przez Barbiego w wydaniu Socaeta Dan. 
tessa Italiami. Pracę swą traktował tłómaoz bar- 
dao sumiennie, pęstarał się o pełne zrozumienie 
trudnych tekstów-, a formę wierszową oryginału 
oddał z drobiazgową dokładnością. Niestety, jako 
zwolennik pełnowartościowości assamaocyj i pół- 
rymów, wprowadził je do przekładu zamiast czy­
stych, pełnych rymów włoskich. Rymuje więc: Bi- 
c e   słodyczy; oku — głęboko, wolą — bólu, kro­
czą — oczu, znany — płacze i t. p. na każdej 
stronie. Tego rodzaju „zmodernizowanie" rymów 
Dantego jest niedopuszczalne, bo daje fałszywo 
wyobrażenie o oryginale. Jeśli więc przekład rze­
czywiście doozęka się wydania drugiego (choć w 
jego potrzebie można mieć różne zdania wobec 
pewnej egzotyoanoścd oryginałów), to może tłu­
macz zdecyduje się assonancje zastąpić rymami — 
Dantejskiemi. S. K.

Dr. Sarna: „CZEK I JEGO ZASTOSO­
W AN IU '. Treść książki, podzielona na trzy czę­
ści, obejmuje: obowiązujące prawo czekowe, spo­
sób postępowania z  czekami oraz zastosowanie 
czeków w  obrotach żyrowych. Temat, opracowa­
ny przez prof. dra Sarnę, jest nietylko ważny, 
ale i aktualny i spodziewać się należy, że „Czek
i jego zastosowanie" znajdzie się w rękach nie­
tylko tych, którzy mają z handlem i_ obrotem 
pieniężnym do czynienia, lecz i szerszej publicz­
ności, interesującej się obrotem bezgotówkowynt

Andrzej Różycki: „W YROBY MASAR- 
SKIE“, II. wydanie. Źmany krakowski masarz p. 
Andrzej Różycki, jest — jak  się okazało — wy­
twórcą nietylko pasztetowych i wszelkich innych 
kiszek, szynek oraz kiełbas, ale też i autorem. — 
Właśnie uikazała się jego książka o wyrobach ma­
sarskich, opisująca dokładnie i ze zrozumieniem 
rzeczy wszystkie owe sposoby wyrobu wędlin. — 
Książka zasługuje na to, ażeby jej drugie wydanie 

' rozeszło się tak, jak i poprzednie, zaleca się bo­
wiem trafnością wykładu, jasnością i  dobrym ję­
zykiem.
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K r o n i k a  m c d y c g n o . '

DOUSTNE SZCZEPIENIA PRZECIWKO D Y. 
FTERJl stosują H. Reiter i  M. Sdd in  (Berlin). 
Przewód pokaraowy przygotowuje saę uprzednio 
przez podanie nieszkodliwego dla zdrowia pTepe- 
riatu chemicznego (natrium benzoicum) następnie 
zaś podaje się mieszankę toksyny i antytoksyny  
dyf tery tycznej. Odporność uzyskana trwa conaj- 
mniej sześć miesięcy (prawdopodobnie dłużej). 
Tak więc, jak widać, samo szczepienie jest ogrom­
nie uproszczone — ogranicza się do zażycia pastyl­
ki względnie jakiegoś płynu. Dziś już bowiem 
szczepimy doustnie przeciwko durowi brzusznemu, 
czerwonce, cholerze, gruźlicy, no i dyfterji.

f l r z a z g i  filmowe.

SKandal z fałszyw ą Księżniczką w Hollywood.

( ). W mieście filmowem Hollywood, w maju
b. r. rozeszła się nagle wiadomość, że do wspania­
łego hotelu „Baltimore11 w Los Angeles, zajechała 
autentyczna księżniczka krwi, Beairyx de Bragan- 
za, z zamiarem zaangażowania się w którejś z wiel­
kich wytwórni filmowych Wprwdife świat filmo­
wy nawykł do różnego rodzaju sensacyj, ale w każ­
dym razie księżniczki krwi królewskiej nie często 
wstępują do filmu. Przyjęto tedy _księżniczką z 
wielkiemi honorami, ■wydawano na jej cześć ohia" 
dy, rauty, kolacje, robiono z nią próbne zdjęcia, 
.słynni artyści, jak Antonio Moreno z toną, Beatryx 
Joy  i inni gościli ją  u siebie, ubiegając się o za- 
soczyt podejmowania osoby tak dostojnego rodu. 
Niektórym wydawało się to dziwnem, te  księżni­
czka, kuzynka króla hiszpańskiego ukazywała się 
na tych przyjęciach w toaletach ogromnie skrom- 
nych, ale przypisywano to ekseentryczinoóci księ­
żniczki. Trwało to jakiś czas, ale potem zaczęły 
krążyć jakieś brzydkie pogłoski, podejrzenia, rzu­
cające dziwne cienie na drobną postać bladej księ­
żniczki. Aż oto pewnego dnia bomba pękła i praw­
da wyszła na jaw. Okazało się, że mniem am  księ­
żniczka BeatTyx de Braganza. jest poprostu zwy­
kłą Heleną Otero, stenotypistką e San Francisco. 
W pierwszej chwili światek filmowy zdumiał się, 
potem roześmiał, a wkońcu lekceważąco wzruszył 
ramionami i wrócił do zwykłego toku swych zajęć. 
Tylko szanse karjery filmowej samozwańczej księ­
żniczki rozwiały się w nicość.

W ypadek ten dla psychologa przedstawia się 
wielce interesująco i charakterystycznym jest dla 
tej manji filmowej, k tóra zatacza coraz szersze 
kręgi i zawraca głowy bezkrytycznym entuzjast­
kom kina. Widocznie mała, szczupła, blada steno* 
typistka z San Francisco zapragnęła tak mocno 
ujrzeć się na ekranie, że dla realizacji tego celu 
zdecydowała się na oszustwo. Ileż przykrych chwal 

•musiała przeżyć w swoim pięknym apartamencie 
w hotelu „Baltmore", opłaconym ciężko zarobiome- 
mi, przez dwa lata oszczędzanemi pieniędzmi. He­
lena Otero zarabiała po 20 dolarów tygodniowo, 
odmawiała sobie wszystkiego, aby potem w Los 
Angeles odgrywać rolę księżniczki i w ten sposób 
wtargnąć do królostwa filmu. Postawiła wszystko 
na jedną kartę i przegrała Biedna, samozwańcza 
księżniczka, zdemaskowana i wyśmiana, powróci­
ła" z czarownej krainy ułudy do szarej rzeczywi­
stości, do pokoju biurowego ze stukającą nieustan­
nie maszyną.
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( _ )  FILM O JANOSIKU. Znany polski reżyser 
filmowy Wiktor Biegański rozpoczyna wkrótce 
zdjęcia filmu osnutego na legendzie o Janosiku.

Przewyższa w s z e l k i e  in ,  m y d ła
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W filmie tym  grać mają Ordonówna, Baczyńska, 
Nora Ney, 10-letmia Niinka Wilińska, angielski ak ­
tor klinowy Curthooff, Kaczanowski, oraz znany 
karykaturzysta Czermański, który zadebiutuje na 
ekranie. Dekoracje wykona znany malarz, deko­
rator Drabik Ponadto w filmie ma w*iąć udział 
kipt. Orliński, który za zgodą władz wojskowych 
odegra jedną z głównych ról, dokonując między 
innymi lotu przez Tatry.

(—) CHARLIE CHAPLIN PRZENOSI SIĘ Z 
FARSY DO DRAMATU. Ohąrlie Chaplin, który 
wsławił się jako najświetniejszy komik filmowy 
postanowił porzucić farsę filmową, przerzucając
się do dramatu, do czego zawsze miał skłonność. 
Artur Kelly, dyrektor wytwórni „United Arti®ts“ 
w wywiadzie jednym z dziennikarzy stwierdza, że 
Chaplin będzie w filmie napoleońskim grał rolę 
Napoleona Bonapartego. Ostatnią komedją, w k tó ­
rej Charlie Chaplin wystąpi jeszcze w roli komika 
będzie film „Cyrk“.

POCZTA CECILLA DE MILLA. Codziennie do 
śniadania, które pija znany reżyser przy wiel- 
ldem amerykańsikdem biurku o g. 6, a  w niedziele 
o g. 7 rano, przynosi mu służąca listy „prywatne", 
a  raczej t. zw. prywatne, bo i tak większa ich 
ozęść zawiera prośby i sprawy filmowe wytwórni. 
Bywa ich przeciętnie piętnaście, a pochodzą one 
wyłącznie od znajomych de Milla. Właściwa pocz­
ta  czeka na niego całymi dniami, licząc po 100 do 
150 listów dziennie, czyni to sporą paczkę do 
przejrzenia chociażby pobieżnego i ocenienia, któ­
re warte są zainteresowania i odpowiedzi. De Mil- 
le bowiem nde uznaje sortowania listów przez se­
kretarzy, jak to zwykłjr czynić wielkie _ gwiazdy 
filmowe ozy dyrektorowie wytwórni. Twierdzi, że 
najlepsze pomysły inscenizacyjne nasuwa mu nie­
raz jakiś niepozorny liist, że kontakty ścisły reży­
sera z publicznością, choćby najmniej kulturalną, 
owocniejszym jest dla rzetelnej twórczości niż 
szperanie po autorach i literaturze. Może stąd fil­
my Cecila de Milla są tak inteligentne, bezwzglę­
dnie za inteligełme dla dzisiejszego widza, żądne­
go w kinie „czystej“ emocji.

„Napoleon" Abla Gancda, o którego postępach 
donosiliśmy stale naszym czytelnikom, jest na u- 
końozeniu. Wszystkie zdjęcia wnętrz zostały na­
świetlone w studio w Bttlmeourt i obecnie pozo­
staje jeszcze do skręcenia tylko bitwa pod Ar cole, 
iktóTej za tło służyć będzie malownicza okolica Tu- 
lonu. Transport tysięcy statystów z Paryża do Tu­
lono pochłonął wielkie sumy, niemniej stanowił 
sensację dla spokojnych mieszkańców wsi i mia­
steczek, gdzie tylko pojawiały się napoleońskie 
mundury grających. Premiera tego, na niewidzia­
ną dotychczas miarę zakrojonego filmu, odbędzie 
się w Wielkiej Operze paryskiej i nosić będzie 
charakter uroczystości narodowej, wnosząc z za­
powiedzianego przybycia prezydenta DwmerguFa, 
przedstawicieli wojskowości, rządu i prasy.

K ą c ik  d la  p a ń .

P ie l ę g n o w a n ie  p i ę k n o ś c i  I z d r o w i a .
Jak n a le t y  p ie lę g n o w a ć  r ę k ę  t

( ) Piękna, pielęgnowana starannie ręka, jest
może tym właśnie szczegółem powierzchowności, 
który szczególnie zwraca uwagę i stanowi niejako 
świadectwo staranności, estetycznych upodobań, a 
nieraz i charakteru człowieka.

Przy odpowiednich staraniach, nawet ręoe osób, 
pracujących fizycznie, mogą przedstawiać się este­
tycznie. Praca fizyczna może uczynić rękę bar­
dziej muskularną, uwydatnić jej unerwienie, ale 
nie zrobi jej niezgrabną, brudną, zaniedbaną, je ­
żeli się ją odpowiednio pielęgnuje.

Kobiety, zajmujące się gospodarstwem, często­
kroć dopuszczają do tego, że ręka ich wykazuje 
zbyt wyraźnie ślady różnych zajęć domowych, po-

ANEGDOTYCIEKAW E.
P r z e k o n a l i  g o .

r N a pewnym  doezycie publicznym  antyalko- 
hólicznym , k tó ry  się odbył w N., prelegent,_ 0- 
mówiwszy w długim dyskursie szkody i cier­
pienia, jak ich  doznaje organizm człowieka, za- 
ruwajĄcego się alkoholem , zadem onstrow ał dla 
stw ierdzenia słuszności swoich wywodów, czy 
też dla lepszego przekonania słuchaczy, złożo* 
nych w przeważnej liczbie z wieśniaków, wobec 
tychże eksperym ent, w edług niego najsilniej 
przekonyw ujący.

W yciągnął mianowicie z pudelka owada, po­
równał go z człowiekiem, następnie postaw ił 
przed sobą dwie flaszki: jednę z wodą, Ajmgą 
z wódką.

— Gdy wprowadzę robaka do flaszki z wo­
dą, robak się porusza i żyje — gdy  natom iast 
go włożymy do flaszki z wódką, zobaczymy, że 
tenże przez chwilkę się broni, a potem  ginie.

I  rzeczywiście robak po k ilku  ruchach stężał 
W alkoholu.

Po tem  doświadczeniu prelegent otw orzył dy­
skusję i oświadczył gotow ość odpowiedzi na 
wszelkie zapytania-

W tedy podniósł się jeden z wieśniaków, kto- 
gy uważnie śledził fazy śmierci owada 1 za- 

ąrtal

—  Proszę pana  prelegenta, z jak iej firm y 
je st ta  wódka?

Zainterpelow any na chwilę zmarszczył brwi, 
ta k  dziwnem wydało mu się to pytanie, ale acz 
niechętnie, wymienił nazwisko firm y i fabry­
kan ta , zapytując ze swej strony  o przyczynę tej 
ciekawości.

— Bo to Widzi pan, — panie p ro feso rzy .— 
ja  właśnie cierpię na... robaki.

H i s to r y c z n e  p o je d y n k i .
Pewien dzielny pułkow nik francuski, _ k tó re­

m u am putow ano nogę w czasie wojny, m iał zaj­
ście z m arkizem  Ttivard, w następstw ie czego 
ten  wyzwał go na pojedynek. Pułkow nik wy­
zwanie p rzy ją ł i razem  z odpowiedzią przesłał 
św iadkom  m a rk iz a ' szkatu łkę z narzędziami 
chirurgicznem u D oręczający tę szkatułkę jeden 
z sekundantów  pułkow nika oświadczył kole­
gom przeciwnej strony ca łkom  poważnie w i- 
mieniu pułkownika, że tenże żąda, aby w alka 
odbyła się w równych w arunkach i szansach, 
czyli inaczej żąda, aby m arkiz kazał sobie od­
ciąć nogę. Dodał, że jest gotów czekać z roz­
praw ą aż do zupełnego wyzdrowienia swego 
przeciwnika.

Sprawę załatw iono oczywiście bez zwłoki i... 
pokojowo, przeciwnicy się pogodzili.

W esoły przebieg i koniec m iał również poje­
dynek hr. di Saint-Beiwe. Przeciw nicy i sekun­
danci byli iuż na stanow iskach, "dy  nagle zer­

w ała się gw atłow na ulewa. Saint-Beuve, trzy ­
m ając w jednej ręce pistolet, wziął do drugiej 
najspokojniej ■parasol i otworzywszy, trzym ał 
go nad sobą.

Przeciw nik i jego świadkowie sprzeciwili się 
te j formie pojedynku, na co jednak  Saint-Beuve 
odpowiedział:

—  Drodzy panowie, jestem  gotów zaryzy­
kow ać całość mej skóry, ale narazić się na 
przeziębienie ani myślę, stanowczo nie!

Oczywiście śmiech ogarnął w szystkich i prze­
ciwnicy rozeszli się w zgodzie.

Z a g a lo p o w a ł  s ' ę .

Nawet najlepszym  mówcom zdarzy się, że w 
zapale krasom ówczym  porządnie się potrafią 
„zasypać11. Przypom inam y tu przygodę, jaka  
spo tkała świetnego praw nika i obrońcę Gaetćma 
M anfredi‘ego.

W ielki ten mówca bronił raz przed trybuna­
łem  swego k lijen ta  i pragnąc do reszty przeko­
nać sędziów o jego niewinności, zakończył swą 
mowę takim  zwrotem:

— K lijent mój sta ł się ofiarą własnej łatw o­
wierności. Sam uczciwy, wierzył w uczciwość 
wszystkich, z którym i m iał do czynienia. P o­
k łada ł całą swoją nadzieję u ludzi często naj­
gorszych i zbrodniarzy. Więcej nie powiem nic, 
los mego k lijen ta  oddając w wasze ręce, prze­
świetni sędziowie; ma 011 do was pełne zaufa-' 
nie.
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Ilustracja pierwsza przedstawia masaż palców celem ich wysmuklenia; na następne) widzimy, jak należy wymasować dłoń ręki wielkim palcem 
aby zapobiec nieestetycznem zgrubieniom skóry ręki; ostatnia wykazuje, jak należy spiłować pilnikiem ką ty  paznokci, aby paznokieć otrzymał

podłużny, migdałowaty ksztal*

mimo że przy pewnej staranności można tego uni­
knąć. N. p. w Anglji i Ameryce, gdy służba domo­
wa należy do rzadkości w sferach średnio zamoż­
nych, kobiety zachowują nawet wtedy ładne ręce, 
kiedy same myją podłogi i piorą bieliznę.

Gospodyni musi tylko o tem pamiętać, że w 
chwili ukończenia pracy, trzeba zaraz pomyśleć 
o pielęgnacji ręki. Ppzedewszystkiem nie wolno do­
puścić, aby ręka przez dłuższy czas pozostawała 
wilgotna. Skoro bowiem tylko -wilgoć wsiąknie w 
rękę, ręka nabrzmiewa, czerwienieje i nabiera te­
go nieestetycznego wyglądu spracowanej ręk i Do­
brze jest po ukończonej robocie gospodarskiej we­
trzeć parę kropel soku cytrynowego w skórę, któ­
ry ją  zmiękcza i nadaje jej połysk. Cytryna wy­
ciąga również ze skóry ręki wszelkie zapachy ku­
chenne.

W skazanym jest również specjalny masaż pal­

ców, przyczyniający się do zachowania należytego 
kształtu paznokcia. Dobrze działa również masaż 
dłoni, albowiem usuwa zgrubienia i odciska, spo­
wodowane pracą fizyczną. Ręce należy myć zaw­
sze po pracy w wodzie ciepłej, do której dodaje 
się kilka kropel glicyryny. Szczoteczką, mydłem 
i wodą myje się tak długo ręce, dopóki nie usunie 
się wszelkiego brudu, a następnie trzeba rękę do­
kładnie osuszyć. Paznokcie należy spiłowywać, a 
nie obcinać, przyezem należy uważać, aby zacho­
wały kształt wydłużonego migdała. -Nacieranie pa­
znokci kawałeczkiem zamszu przywraca im połysk. 
Jeżeli wykonujemy jakąś pracę, w czasie której 
paznokcie czernieją, to celem usunięcia tego ciem­
nego zabarwienia, należy myć ręce w wodzie z do­
mieszką wody utlenionej. Noe należy jednakowoż 
tej wody utlenionej nadużywać, ponieważ pod jej 
wpływem zwiększa się łamliwość jm znokci. Wo-

góle, jeżeli paznokcie zdradzają skłonność do ła ­
mania się, to należy zapobiegać temu przez wcie­
ranie odrobiny tłuszczu w postaci kremu.

Wieczorem, na noc należy nacierać ręce glicery­
ną albo innym tłuszczem, natomiast stosowane da­
wniej spanie w rękawiczkach jest stanowczo dia 
ręki szkodliwe; natomiast rękawiczka stanowa do­
skonałą ochronę dla ręka przy wykonywaniu pe­
wnych prac. Należy unikać dotykania gołą ręką 
zarówno węgla jak kurzu, ponieważ pył węglowy 
i kurz wżerają się silnie w pory skóry i z trudno­
ścią je potem można usunąć.

Jeżeli palec krzywi się i nabiera dzikiego kształ­
tu, to można i to zmienić, naginając ostrożnie, ale 
konsekwentnie palec do właściwej formy. Ręce 
zbyt szerokie, można udosfcnałić, ściskając je w 
tem miejscu, gdzie wykazpją nazbyt wielkie roz­
szerzenie.

5V a/pięfenie/s*c suknie  parysZ tie.

'( ) Moda na sezon zimowy zapowiada suknia,
które przy zachowaniu limji smukłe]' odznaczać się 
będą jednakowoż wielką ruchliwością sylw etki i 
urozmaiceniem. Najnowsze kreacje wielkich ma­
gazynów paryskich wykazują w znacznej mierze 
zastosowanie różnego rodzaju dratperfi, fałd, fal­
banek, tiunik, oraz t. zw. pięter.

Bardzo ładnie przedstawiają się sum ie , dyskre-

Ł/«e skloszowane ku dołowi. Wszelkie poszarze­
nie sukni zaczyna się dopiero od bioder. Górą syl­
wetka pozostaje zupełnie smukła. Spódniczka jest 
ciągle krótka, bardzo krótka i to zarówno przy 
sukniach wizytowych jak i wieczorowych. Do naj­
nowszych odcieni zaliczają się ,rosefonce“ i 
de vin“. Oprócz tego utrzymuje się kolor błękitny 
w różnych odcieniach, lila, szaro zielony i popie­

laty. Moda tegoroczna faworyzuje stanowczo rę­
kawy, chociaż przy sukniach wybitnie balowych 
ramiona jak dawniej pozostają obnażone. W y cię- 
cie jest o wiele dyskretniejsze niż było dawniej.

Na ilustracji naszej uńdzimy kilka prześlicznych 
modeli paryskich, wykazujących dowodnie, że 
smuklość linji nie sprzeciwia się bynajmniej fan- 
tazyjności stroju.

C z a s o p i s m a .

SZTUKI PIĘKNE, miesięcznik poświęcony sztu­
ce wychodzący w Krakowie pod wytrawną re­
dakcją prof. Wł. Jarockiego, art.-mal. i prof. Akad. 
szt. pdeke.. rozpoczął w październiku trzeci rok 
swrego istnienia. Na treść N-ru 1-ego (R. III.) skła­
da się sprawozdanie z XV. Międzynarodowej W y­
stawy Sztuki w W enecji napisane przez M l  T e ­
tera, kronika artystyczna i varia. Numer zdobi jb  
ilustracyj w tekście i 1 rotograwiura z obmarzu A, 
Kędzierskiego.

W e a d y  h ą c ł ł t -

PRZEKONALI GO.
(w) Na konferencję przeciwalkoholową przyprowa­

dzono niepoprawnego pijaka. W pewnem rmejsouJ>r«s- 
iegent dtet lepszego poparcia swoich wywodów, przy­

tacza talki przykład: „Pewien osobnik był tak prze­
siąknięty alkoholem, że gdy raz dmuchnął, atrf 
zgasić świecę, jego oddech zapalił się p łom ^iem , 
a przez usta ogień dostał snę do żołądka i alkoholik 
zakończył życie wśród strasznych męczarni. To po- 
winno być — zakończył mówca — odstraszającym 
przykładem dla wszystkich piijalków.

— Tam do tysiąca fur beczek spirytusu — za­
wołał nasz pijak nie będę więcej gasił świecy, 
póki tchu w piersiach.

AMATOR RYB.
(?) — Osobnik zaopatrzony w wędkę pyta chlapa:
— Gzy to jest ten wasz staw wiejski “
—  Tak. . . ,
— A zaiteim nie byłoby chylba z naea strony 

etępistiwam, gdybym sobie złowił tutaj parę ryibek?
— To nie byitoiby przestępstwem, tyfto... cudem.

U ADWOKATA.
(?) — Panie mecenasie^ czy. przyjmie pan moją 

o b ro n ę ?

— Re za to dostanę? ,
— Jeżeli ja nie dostanę, to pan dostanie, a jeżeli 

ja dostane, to pan nie dostanie.

I MARJA KULINOWSKA
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 13

O
O poleca swój m agazyn dobrze zaopatrzony 

w wyprawy dla pensjonatów , b ieliznę dla 
m łodzieży szkolnej, pan ienek  1 chłopców , 
bieliznę pośc ie low ą, kołdry i poduszki, 
b ie liznę  m ęską i d am sk ą , p łó tna  na wy­
prawy ślubne, bieliznę stołow ą, pończo­
chy, hafty, koronki, nici i artykuły D. M. C.
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m  j m  g » n o n  ■  j m  f  N I E Z B Ę D N E  W  K A Ż D Y M

T A N I E  I m S l Ą A i i l  d o m u  i b ib u o t e c e
Każdy tom 95 gr.

A ldanow : W yspa św ię te j H eleny. 
A m undsen: L o t do b ieg u n a  pom oc­

nego.
B enoit: A tlan ty d a , 2 tom y 
B reszko-B reszkow ski: C esarskie K l e j ­

noty . *2 t.
— Córka w ielk iego księcia . 2 t.
— Gdy w alą sdę tro n y , 2 t ,
— M ściciele, 2 t*,
— Pięnno p rzek leństw a, 2 t.
— Pod gw iazda sza tan a , 2 t.
— Pokonani zw ycięzcy, 3 t. 

B ulw cl: O sta tn ie  dni Pomp®*- 
D aniłow ski: Pociąg.
D audet: M ały, '2 t,
D um as: A nioł P ito u , 5 t.

— D am a w perłach , 4 t.
— H r. C harny . 11 tom .
— Józef B nlsam o, 12 t.
— K aw aler de M aison Rouge, 3 t.
— K rólow a M argot, 5 t.
— N aszy jn ik  królów  e j, 7 t.
— P a n i de M ousoreau, 2 t .
— P au lin a , 2 tom y.
— T rzej M uszkieterow ie, 5 t.
— W 20 la t później. 8 t.
— W ieehr. de B ragellonne, 14 t. 

D‘E sm e: Dusza puszczy. 2 t. 
F la u b e r t: Salam bo. 2 t .
G erm an: Iw onka i gw iazdy, 2 t. 
H ag  gard : Po tw ór H er-H er, 2 t .

— ŚWięfy k w ia t, 2 t .
H arbou : In d y jsk i grobowiec.
H ughes: Co ludzie powiedzą. 3 t  
H ugo: Człowiek śm iechu, & t.

— N ędznicy.
K azim iersk i: M otylek, 2 t .

K ażdy  to m  95 gr.
K ellerm an : B rac ia  Schellenberg, 4 t. 
K ip lin g : K im , 2 t.
K orsak : P ieśń  puszczy, 2 t. 
K rzyżanow ska ja : M agowie, 2 i. 
L eb lanc: Zęby ty g ry sa , 3 t .
London: B ia ły  k ieł, 2 t.

— Jo h n  B arleycorn , 2 t.
— L is ty  K em ptona do Wace*a, 2 t .

. — M artin  E den, 4 *t.
— P rzygoda, 2 t .
— W ilk  m orski, 3 t.

Lot!: R ybak islandzki, 2 t. 
M aupassan t: P iękny  chłopiec, .3 t . * 
M ay: Ród R odrig an d a , 17 t.

— S karb  w srebrnem  jeziorze, 3 t.
— Syn ’ n iedźw iedhika, 3 ' t.
— S erja : Szatan,' 4 t. '
— Se»rja: Ju d asz , '7 t.

M eyriuk : Noc W alp n rg ji. 3 ł.
N agiel: T ajem nica N alew ek, 4 t. 
O hnet: Śm ierć N apoleona. 2 t.
R ośny: W alką o ogień, 2 t.
Scótt: R yszard , lw ie serce, 4 i>. 
S taśko: Je j  wiosna.
Sue: Żyd w ieczny tułacz, 10 t.

— T ajem nice P a ry ża , 5 t. 
T e tm a je r:. Anioł śm ierci. 2 t.

— K siężniczka M etella .. 2 t.
—  N a skalnem  Podhalu . 2 t.
— R om ans p. O polskiej, 2 t 

T w ain: P rzygody  lin c k a , , 3 t.
V erne J .:  K u rje r  carsk i.
W alface: Bób H u r, 2 t.
W inaw er: P rom ien ie  F . F.
Żuław ski: N a srebrnym  globie, 2 t.

Każdy tom 1.95 xł.
B alrac : F iz jo lo g ia  m ałżeństw a, 2 t. 
Benoit P .:  Słomo jezioro.
Boccaccio B.: Żywot Dantego. 
B ourget P .: D ram at w w ielkiem  m ie­

ście, 2 t. . . .
D oyle C.: W spom adeoia ł  przygo-

dy, 2 t,
E jsm ond  J-: W upom nienia m yśliw ­

skie.
E lte e ta d  S.! K obicta-Szatam .

— N a tropie zbrodni.
P ore l A.: Z agadnienia seksualno. 2 t . 
G ruszecki A.: S zarańcza.
H ugo W .: Dzwonnik z Notre-Daińe, 

2 tom y.
IsJow ski N,: M iłość s z a ta n a . . 
K rau tsk y  K.: N auki ekonom iczne. 
K azim iersk i L.: P ogoń za posagiem . 
K ellerm an  B.: J e s te r  i Łl. 
K onczyński T.: K oniec św ia ta .

— Ś la d e m  tęsknoty .
May K .: Przez Grąn-Cfhąco.

— W dżunglach B eńgalu. 
M ichaelis K.: R adosna szkoła. 
M nsset A.: K om edje, 2 *■
Preyost: H ist, Mariort L escant.

— Pólriziewice.
R enard  M.: Dziwy D ra L erna  
Staśko P .: Dziewczę z Jasnego bfzegn.

— Lukstisow y grzech.
—  N ieśm iertelne szaleństw o.
— Noe czaro.

S tru g  A.: Odznaka za w ierną  służbę.
— P o rtre t.
— .Z powrotem .

Świętochowski A.: DrygnlowSe. 
W ierzbiński M.: M ałżeństw o na próbę. 
W olter: P o w ia s tk i  filozoficzne, 2 t. 
Żm ijew ska E,: Serd&szka.

K a id y  to m  2.95 z l.
Balzac: K aw ale rsk ie  gospodarstw o.

— O sta tn ie  w cielenie V antm ua.
— S tracone złudzenia.

B ojanow ski G.: B anknoty  Marjainikl. 
D aniłow ski G.: M arja  M agdalena. 
D ygasińsk i A.: Gody życm .
D audet A.: Safo.
F ranco  A.: Gdy bogow ie pragną.

— Gospoda pod „G ęsia nóżką“ .
— P ie rśc ień  z am etystem .
— Tais.
— W oieńiu wiązów.
— W yspa P ingw inów .

H offm an E .: Opowieści.
K aden 3 .:  P roch.
K onczyński T.: R a j odzyskany.

— Śm iertelny  bieg.
K oreyw e B.: Beż bielm a.

— Te i tam te.
K raszew ski I .: S ta ra  baśń.
L ag ćrid f S.: O jczyzna Ł iljecrony . 
Leblanc M.: A rsene Lnpin.

— Odłam ek pootsku.
L erouz G.: Czarny zam ek. ,

— Przygody  miłosne.
— W zakładach K ruppa.

L igocki E .i D erw isz tań cząc r 
Mai-rlot C.: W yspa zaginionych ok rę­

tów.
P asc a l: FrowiBOjałkl,
R ośdszew ski M.: Z w yczaje tow arzy­

skie.
Staśko F .: B łęk itne  noce.
S tru g  A.: C him era.
S tendhal: Czerwone i czarne, 2 t. 
W eyssenhoff 3 .:  Żywot Podfillpskiego., 
W ilde 0.1 Sztuka  i  życie.

28.—
"28*-
10.—

50.—
20 .—

20 —  
12.—

25.—
50.—
3 9 .-
25.—
20 .—
20.—

W YDAW NICTW A ALBUM OW E.
A lbum  zasłużonych Polaków  i P o lek  K IK . w.

2 t . w oipr.  ..........................................
B andursk i W L: K rólow a Jadw liga, w ozd. «p«. 
K raszew ski J .  I.s S ta ra  baśń , w ozd, opr.
M alarstw o Polskie, 48 barw nych  rep ro d u k c ji,

w oad. o p r .................................................   •
M ickiew icz A .: D ziady, w  ozd. otpr. .
N apoleon, leg iony  1 K sięstw o w arszaw skie 

w o®d. oipr. . . ■ •
N oakow skl S ,: A rc h ite k tu ra  Poldka w opr. 
P ią tkow sk i H .: A lbum  sztuki po lsk ie j, w ozd.

op raw .............................................................. ........
P o tock i A .: G ro ttger, w. ozd. oipr. . .
S iem iradzk i H .: A lbum , w ród. opr.
SkalkoW skl A .: K siąże JTózef, w ozd. opr.
Słowacki J . :  Liilla Weranda, w opr.
S uffczyńsk l K .: Zawsze Orni, w opr- • •
„S ztuka  Polska** 50 barw nych  .reprodukc ji, 

w ozd. oipr. ■. • • ,  • • •
W itkiew icz S .: Jw ljnsz K ossak, w  ozd. opr.

E N C Y K L O P E D IE  I  SŁO W N IK I.
A re t M.: Sloiwmilk języka polskiego, W ozd. op.

— SJowin-ilk w yrazów  obcych., w ood. o,pr,
— Słownik sta ropo lsk i, w ozd. opr. . .

B ooch-A rkosey: Słoram k niemrteok o-,polski i
polsko-niem .r 2 tom y, wyd,. w iększe, opr. 

Chodźko A .: S łow nik ang ielsko-po lsk i a po l­
sko-angielski, w o p r . . . .  • • f •

— K sięga wiajdom-ośoi pożyteefmych, rrtastr. 
podr. encyk-lop., .w opr. . . . • •

E ncykloped ia , w yd. M acierzy polskiie], 2 to­
m y (A—Z) w  opr. . .

Orgelbrand: EncyKLopedba haradlowa, 2 tom y

— E ncykloped ia  powiszechna, 12 t„  w opr. 
P ie s tra k : S łow nik górniczy  niiem.-polski, Opr. 
Potock i: Słow nik roiśyjsko-polski 1 polsko ras.

2 to., w o p r............................... '■ * « . '  ~
W iślick i A .: P odr. enieykłopedja powsz., 6 t. ^

w  o p r..................................... . . .  40.
D ZIEŁA  K O M PLETN E.

Goszczyński F .:  D zieła, w op r. ,  * » 10•—

O z l e l c s  < m t f 8 9 5 € w < i r i 9 C K n e .

30.—
40.—

28.—
1 1 . —
5.-*,

tó.-i-

2 5 .-

90.—

30.—
70.—
10 . -

K ochanow skl 3 .:  Dzieła, 3 t , w Opr. 
K rasiń sk i Z.: Pisma., 4 t., Wyd. (railogo. opr. 
M ieklewiez A .: P ism a poety obie, w yd. P in ie ­

g o , w ożd. opr. . . . , . .
• M olier: D zieła, 6 t . tłum . Boy‘a. w ozd. oipr. 

M ontaigne: P ism a, 5 t„  tłum . B oy‘a, w ozd.
o p r ...........................................................................

P la ton : P ism a, 7 t o m ó w .................................
Słow acki J .:  P ism a, w yd. Chm ielowskiego, 

4 t., w ozd. opr. . . • < •
— Pism a, wyd. Górskiego, 8 t„  w opr.
— D zieła, 6 tomów, w yd. Ho-eislóka, iluistr.

w o p r......................................................................
T e tm aje r K.: Poezje, 6 t., w oipr.
Żuławski J .:  Poezje, 4 t., w ozd. opr.

10.—
30.—

10.—
40.—

20 . -
36.—

RÓŻNE D ZIEŁA  ANTYKW ARYCZNE. 
A skenazy Sz.: Gdańsk a Polska,, w ozd. opr.

— K:s. J . Poniatow ski, w ozd. opr. .
— Napoleon a Polska, 3 tom y 

Bartoszewicz K .: In su rek c ja  Koścduiszkowska,
w ozd. Opr. . ; • • • •

B legelelsen n . :  l lu s tr . dz ie je  l i te ra tu ry , 2 t.
w ozd. opr.

Boccaccio O.: Dokamewth, 3 t. ilu str .
Bonde F .: l lu s tr . dz ie je  nowożytne, 6 t., opr. 
B rantn ine: Żywoty pań  swiWółnyfeh, 2 f. w Op.

: B rch tn : K rólestw o zwierząt., w ozd , opr. 
B ru n e r: H um or W lite ra tu rze , "W ó»d. opr. 
B rzozow ski S.: Plomiieniid, 2 t (. w  oipr. 
Cbłędow ski K.s O sta to i waił«źiu.sze,'ozd. oipr. 
- — Rokoko we W łoszech, w o:zd. opr. 
Chm ielowski P .: Hi,st. lH óratn ry , te oipr.

— Obraz l i te ra tu ry  polskiej, 3 t . ■ , 
Chodźko I . :  Pam iętuikii bweStarza, w ozd. opr. 
D yakow ski B.: Z naszej p rzyrody  
F eldm an  W .: W spólez. lito ra tu rav  w o»d /op r. 
F re d ro  A.: T rzy  po trz y , w opr, 
G ąsiorow skl W .: Gawędy żołn iersk ie , w opr. 
G liński K .: K ró lew ska p ieśń , w Ppr. , 
G rab iec J .:  Rok 1863, w opr. . . _ , .
G ustaw lcz-W yrohek: Żyoie zw ierząf. 5 tóm.

,w ozd. opr. » . . • . ■
— 'Z  w szeebśw jate, 2 t. w opr. . .

Z a m ó w i e n i a  f t r o s l m g  » ■ * • « » • « »  w  a *

ie.—
30.—

25 — 
20 . -  
20. -

10. -
9.— 

10.—

10 . -

50.—
8.—

30.—
9.—

20. -
10 .—  

8.—
20.— 
45.— 
25.— 
20 . -  
1 5 .-  
24.— 
12.— 
15.— 
15.— 
10.— 
8 . -

60 —  
15/—

H lsto rja  X IX . stu lec ia , 3 t . w oipr. 
Ja c h to e c k i Z.: R yszard  Wagn.e.r, W ojzd. oipr, 
Januszew ski W .: Dokoła m orza Śamdzicminego 

w ozd. opraw ie  . . . , . ,
K allenbach  J .:  A,,d«m MieikiijewflCB, 2 t . . 
K le iner 3 .:  Jn lju sz  Sląpcactó, S t. . 
Koneczny F .: Tadensz Kościuszko, w oiPT. . 
K onopnicka M.: Pam Baloeir w Braizylji 
K orsak  W .: Rok m yśliw ego . . . . .
K raszew ski J .:  Po lska w czasie 3-«h rozbio­

rów, 3 tom y, w ozd. o»j>r.
Len* W .: Reethoven, w ozd. opr. .
K ubala  L.: S tan isław  Orzechowski, w opr. .
M ajersk i, S.: Opis ziem i, 4 t. w ozd opr. .
M atuszew ski I,: Słowacki i now a sz tuka , 2 t. 
M ościcki H .: Gen. Ja s iń sk i, z ozd. opr. . 
Neweomb S.: A stronom ia, w opr. •« 
N iew iadom ska C.: Dzieje Polski W obr., opr. 
OpleńskI H .: Chopin, w ozd. opr .
Opis ziem zam ieszkałych przez Polaków . 2 t.

w ozd, opr. . . . .
P ey re  L .: Napoleon i jego epoka, w opr. . 
Porębow lez E .: D ante, w ozd. opr. . 
R eym ont W L: Chłopi. 4 t. w ozd opr . 
R zepecka H .: O jczyzna w pom nikach, 2 t. opr. 
S ieroszew ski W .: B a jk a  o żelaznym  w ilku, 

w Oprawie . . . . .
Sokolniekl M.) W ojna  polsko-rośyjeką^ w opr. 
Sokołow ski A.: l lu s tr .  dzieje P o lsk i, 5 t. 

w ozd. opraw ie  . .
— l lu s t r .  dzieje porozbiorow e P olsk i, 4 t. 

w ozd. opraw ie . . •
S iem iradzk i T.: Dzjeje porozbiorow e Polski, 

w opraw ie . • • ... . . .  • .•
Szelagow skl A.: TTistorja cywlllzao.il. 4 t.

w ozd. o p r a w i e ..........................................
S ienkiew icz H .: T ry lo g ja . 6 t. w ozd. opr. . 
S p rin g e r Dr,! L ek ark a  domowa, z atlasem , 

w ozd. opraw ie . , • • •
T re tlak  J .i  Młodość M ickiewicza, w opr. 2 t .
W ilder H .i G rafika , w ozd. opr. . .
W olańskl A.! W ojna polsko-rosy jska . 2 t. opr. 
W szechśw iat 1 człowiek, 5 t. w ozd, oipr. , 
Zubrzycki J .:  U tw ór ksz ta łtu . 3 t. . .

30.— 
15.—

415.— 
14.— 
20.—  
10.— ' 
8.— 
8.—

8 5 .-
6.—
8.—

35.—
S.—

20 .—

14.— 
12 .—  

12 —

20 —  

12. —
10 .—
.12.—
20 . -

1 5 .-  
10 .—

50.—

8 . -

25.— 
36.—r

40.—
10.—
8.—

15.—
100.—
28.—

• > »  U s l i j t f a r n l :

W .  Z o lc s z t a f n ,  W a r s z a w a , wil. S - t o  B€r*«**5«o 3%
„ , s m Al _:■ * _ .1 żn Jnń/>Ii ltACerf AłW nWeOiCtTjlz.l

UW AGA: Zam ów ienia w ykonyw ujem y  odw ro tną p o c z tą  za pobran iem . — Do zam ów ień w ynoszących
i  zaliczenia.

pow yżej zt. 50*— n ie  doliczam y żadnych  kosztów przesy łk i

Salon fryzjerski dla Pań i Panów

P .  f t o S B i s ź e k
Kraków, Szewska 4.

Specjalność: (wodna ondulacja) farbowanie i defoo- 
loraCjja włosów, masaiże, maniiciire. Dokładne wyiko- 
naaie. “  Siły perwszorzędne. —*, Dla pad z pro- 

jwiBcifi źąiaówienMt pocatą. lB9&k

PI GUŁKI
PRZECZYSZCZAJĄCE

I ap tek i W . B orow skiego d aw n ie j Reformackie 
I aa ii^u teczsiie iiszy  środek  p rren iw  raB orzen io rn  

żo łądkow ym  u osób  d o ro sły ch  i  o dzieci.

S k ład  g łó w n y :

| Apteka W. BOROWSKI, Warszawa, |
A t .  J e r o z o l i m s k i e  5 9 .

j 2 ąd ać  w e w szy stk ich  a p te k a c h  i sk ład ach  | 
a p te c z n y c h . 579 k

Latarki elektryczne
żarówki o ra z  łtaierje zaainej m ark i ,,0IiiHina Złeta 
po leca  n a jta m e j fabryczny skład instrumentów mu­

zycznych i wszieilMdi p rzy b o ró w  do ty c h ż e

H. WEISS -  Hrałfów
UL. M E ISELSA  13 —  (RÓG BOŻEGO CIAŁA 15)-

C zo p k i n e m o fo jd a lr ió  G ąsecK iag o  
(z K o g u tk ie m )  u s u w a ją  b ó l. sw ę ­
d z e n ie , p ie c z e n ie , k r w a  w i e n i d ,  

z m n ie js z a ją  fluzy (ży lak i). 
Ś p rz e d a ją  w ląk szó  a p te k i.

KURSA HANDLOWE
POD KIER IGK. SEKUŁO W1CZA, WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 42, nauczają zam iejscow ych  przez 
korespondencją:

KURS L Buchałterja (księgowość) pojedyńeza, 
podwójna (włoska), ameryi. bankowa, rolnicza 
i fabryczna.

KURS II. Rachunkowość knpieoka, korespon­
dencja handlowa polska, oaulsa handlu, prawo 
handlowe i wekslowe. . . . .

KURS IIL Stenografia polska, menmecka, han­
dlowa oraz parlamentarna.

KURS IY. Kaligrafia, pismo pionowe, ukośne, 
rondow e, gotyckie. U ncjał. pó łuncja l, renesnas.

KURS V. Pisanie na maszynach, metodą ame- 
ryk., ślepą, lD c io  palcową.

Opłatą n iszczą sie ra ta m i.
Po nkońozen fu świadectwo Bezpłatne pośred­

nictwo pracy Żądajcie szczegółowych programów 
Nank Handlowych i Gospodarczych. ~ 12;

|iiniiiuiiminiimiiiuiiiiuiniiuiiiiiiiitiiiniuuiiiiiiiiiiiiiiiiiuilll!iiui)łuiiiniiiiiiiniinuiiniiiiiliui)ii

Ś w ię to  nadeszło l7jU

Serwisy porcelanowe
z bardzo p i ę k n e m i  desen iam i na 6 osób  
o d  65 złotych pOcząw*zy wzwyż, po leca :

W l .  T o m a s z e w s k i ,  K r a k ó w
Rynek L. 16 — wylot ulicy Grodzkiej.

VwilltllinWIWHlilMiniffiJHHllłBlłfainiHHliilllimHilBIHllHIHhlll.lWHIHIliniłllHIIIIIHIIH»Mir

Propozycja nadzwyczajna!
*rżęznac2©nief kwiatowej sławy psy- 
e-ho grafo log  SzyUer S /ko lo ik  (a»tt)r 
p rac aankow yob). re Ja k to r  pisma 

{Wiedza T ajem na), opowie Ci. 
ktro jesteś kim być możeszl NadeAlU 
eb a rak le r  pisma swój. lab  ia ip iereeo  
w anej osoby, zafeom oolkni fmię. rok* 
m iesiąc orod ioafa kaw aler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej ro­
dziny. Otrzym asż szozeprółową analizę .
C harakter a. określenie zalet., wad, 
zdoinoś&L przeznaczenie, Jak rów nież 
hofo9kop slyfifteffe rnedjuru M Ile Eviffpy. W szystkim  
czytelnikom- ..Ilnstrow anej?o K u rie ra  Codziennego" a n a ­
lizę wymyła się po o trzym an io  ty lk o  2 zlotyeh. fża- 

zl 5‘—. Na przesyłkę załączyć znaozkł pocztowe.ttila M t   „ . - -  ,   _____
Osobiście p rzy jm n ję  od 1*2—7. Protokóły, odezwy pódżlę 

kow ania ńajw yb ifn le jszych  osob stolicy. 
W arszaw a. Psycho-Grafoloa;. SŻyIłer-Szkolnlk. F lękna 25 
N adzw yczaj c iekaw ej treści książki — kata log  ilu s tro ­

w any darm o. D53 k
P. S .  N łn l e j ś te  o r o s z e n i e  tu y c ią c  i z a łą c z y ć  d o  l is ta .

K  wszelkiego rorfza;B fconk*r̂nty;n e
r f i C f i f T U r a A  r a i  v

m e b l i  S l o u b
M raM dw, Mitem s r g l l a l n a  20 .

Reklama dźwignią handlu!



x n „KTTłYER T.TTER A fK fl-N ATTKOWY". Dodatnk <?n Nr. 301. „II. Kuryera Codz.“ z dnia 1 listopada 1926 r.

I i^ lk !
SatysłaKcją dla miłośniKów muzyKi i tańca
fest apara t angielski z m arkg „Głos swego Pana“, najnow sze] konstrukcll (system u £  
rad |o  z podkładka m ikrofonow a). Sława swą zdobyły aparaty  nasze u znan ia  całe) kuli X 
ziem skie), jak rów nież swoim sławnym  repertuarem  największych artystów  św iata, |ak: 
Paderewski, Caruso. Ciiailapln, Ruffo Whiteman i inni. Również wielki wybór zdief modnych tańców. 20.000 płyt zawsze na składzie.

THE G R A M O rH O N E  C o . LIMITED 
Jcnera lny  R eprezentant na Polskę

J Ó Z E F  W E K S Ł E R
ekapert I członek Izby handl. bry ty jskiej 

K rak ów , F lo r ia ń sk a  2 5 .  
W a r sz a w a , u l. M a r sz a łk o w sk a  L .132 . 

L w ów , S y k s tu s k a  2.

U b i o r y  m ę s k ie ,  c h ło p ię ce ,  z a r z u t k i ,  r a g i a n y ,  p a l t a  
z im o w e ,  k u r tk i  s k ó r z a n e  I f u t r a  g o to w e  i w e d łu g  m ia ry  
o r a z  w ie lk i  w y b ó r  m a t e r j a ł ó w  b i e l s k i c h  I a n g i e l s k i c h  

Ceny nader przystępne. 14 6k Kredyt bardzo dogodny.
i .  i S. EMM E R , ulica Floriańska
U w a n a  n a  a d r e s *  T e l .  4 2 1 1 .  K r a k ó w  F r o n t  '  *  W J w s

RATUJCIE ZDROWIE I
N ajsłynniejsze św iatow e pow agi lekarskie  stw ierdziły , że

75% ch orób  p o w sta je  z p ow od u  obstrukcji.
Chory żołądek test g łów ną przyczyną pow stania najrozm aitszych chorób zanie­

czyszcza krew  I tw orzy złą przem ianą m aterjl.
Słynne od 45  lat w  całym św iec le

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera
jak  to  s t w ’er d z !ll p ro f. B e r lin . U n iw e r sy te tu  Dr. v . L e y d e n  Dr. M artin, Dr. 
H o c h f la e tte r  I w ie lu  Innych  w y b itn y ch  le k a r z y , s a  id ea ln y m  śr o d k ie m  d la  
u z d r o w i e n i a  Ż ołąd k a, u su w a ją  o b s tr u k c ją  (z a tw a r d z e n ie ) , s a  n ie z a s tą ­
p io n y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a ją c y m , u ła tw ia ją  fu n k cją  o r g a n ó w  tr a ­

w i e n i a ,  w zm a c n ia ją  o r g a n iz m  I p o b u d z a ją  a p e ty t .
ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA u su w a ją  c ie r p ie n ia  w ą tro b y , n o r e k , 

k a m ie n i ż ó łc io w y c h , c ie r p ie ń  a  h e m o r o id a ln e , reu m a ty z m  i a r tr e -  
ty zm , b ó le  g ło w y , w y rzu ty  I l is z a j e .

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA z o s t e ły  n a g r o d z o n e  n a  w y s ta w a c h  
le k a r s k ic h  na w y t s z e m l  o d z n a c z e n ia m i i z lo t . m ed a la m i w  B a d e n ie ,  
B e r lin ie , W ied n .u . P aryżu , L on d yn  e  i w ie lu  Innych  m a .t a c h .

T y s ią c e  p o d z lą k o w a rt o tr z y m a ł Dr. L au er o d  o s ó b  w y le c z o n y c h .
Cena 1/2 pudełka zł. 1*50, — podw ójne pudełko zł. 2*50.

S p r z e d a ż  w  a p te k a c h  I s k ła d a c h  a p te c z n y c h .
UW AG A: W y str z e g a ć  s ią  b e z w a r to śc io w y c h  n a ś la d o w n lc tw !

Regrez na Polskę: JÓZEF GR0SSMANN, Warszawa, Chmielna 49, m. 19.

Nawet zupełnie łysi
na
ar-

jtrz y m a n lu  li9tu w yślem y poczta &a zaliczeniem  zł 8. 
kom plet n as tępn jącycb  środków : Jedna flaszkę balsam u fizjo logicznego, pobu­
dzającego  do życia obum arłe cebulki włosów, usuw ającego  grzybek  włosowy 1 
ch ron iącego  od siw izny: 1 pakunek ziół do m ycia g łow y; 1 kaw ałek m ydła 
przeciw łupieżow i, łam liw ości rozdw ajaniin sie 1 anem ji włosów oraz dokładne 
sposoby użycia fca. środk i powyższe o trzym ujem y  moc podziękow ań. Cena o- 
gólna w sprzedaży wynosi zL 15. d la  czytelników  ..Ilu stro w an eg o  K u rje ra  Co­
dziennego “ ty lko  zl 8 Ja k o  bezpłatne p rem jum  dołączam y do każdej Posyłki 
do w yborn : 1 słoik krem n przeciw zm arszczkom , p-iegom 1 w yrzntom  lub 1 rl. 
p łynn p rzyw raca jąceg o  włosom siw ym  barw ę u traconą, lub 1 flaszkę p łynu 

przeciw w ągrom  i tłu s te j, po łysku jącej cerze. -  K om plet z 2 p rem jam i k o n tu je  
zł. 10*—. z 3 prem iam i zŁ 12 —. za p rzesy łkę  dolicza sie g r. 80. 83k

DWAGA! W ystrzegał, się należy  n aś lad u jący ch  n as ogłoszeń i pdsaó ty lk o  pod
w yżej w skazany s ta ry  adres.

W O B E C  E P 1D E P IJI
W Y P A D A N I A  
=  W Ł O S Ó W  =

j e d y n y m  ś r o d k ie m  le c z n ic z y m  
j e s t  z n a n y  r o ś l i n n y  b a l s a m

>YERVS<
k tó ry  u s u w a  r a z  n a  z a w s z e  łu p ie ż ,  
ła m l iw o ś ć  i r o z d w a ja n i e  s ię  w ło s ó w .

UWAGA! * j a M o  nsćećle nam awój dokładny adres z wyoimkśeim tego 
ogłoszenia, otrzym a poczta za zaliczeniem zl. 8*59 kom plet następujących środków 

1 flakon balsami roślinnego „Verue
1 pudełko zlól do mycia głowy pełna gw arancja
1 kaw ałek m ydła przeciw  anem ji włosów 

Dołączamy rów nież dokładny sposób użycia. — Zam ówienia p ro g m y ad reao w ee: 
LAlfOKATORJUM  LECZNICZO-KOSMETYCZNE .—  '->T. —i .  —

„LOT*. WARSZAWA. Ś liska N r. 32.

d la  KANARKÓW i PTAKÓW

JE D Y N I W YTW ÓRCY
BRACIA /AUER
-- POZNAŃ w.
/W MARCIN3<t.TELLFOB *,395 
/PECJALNY iK ł* D  
—  .NAżrot*.^—

 ---
Wszędzie do nabycia 

Dla P ań  i Panów
reperufe 

maszynki do m ięsa
każdego eyateoau pod gw a­
ra n c ją , pri unosy. żelazka do 
prasow ania, oeadizam nowe 

ostrz<a dio noży. 10831k
S p e c ja ln e  o s tr z e n ie  b r z y t e w
ora® ostr®ę noże tobroHgaitor 
»kie i rnaisarsk ie. nożyczki, 
maezyniki do włoeów i t. p. 
W ykonanie pierwszorzędnie. 
J . M Y S Z K O  W S  K I  
Kraków, ul. Oiellowska 48.
Poaiadaim na  (ócładizle we®el- 
fciie powyższe a r ty k u ły  w 

w ielkim  w yborze.

Tak dzia ła  „CENTRA.LINA"
Mliehaioiwiskiiego. U prasza  się 
w Aipitefeach i  D rog eriach  
wszędzdie żądiaó PTÓby za 
darm o. Grdizie n iem a, w ysy ła  
S t. M ichałow ski P-oizinań — 
Wroameckia 4. 1688k

Na zimę!
Chodniki i rogóżki

k o k o s o w e
Wałeczki  do okien
H i n o  i Ir i ł  do uszczelniania 
U ip S  I K II 0Kien i drzwi

Kalosze i śniegowce
marki „TRET0RN** I „PEPEGE" 

POLECA 15908
T o w . H a n d l .  „R E IM “  
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 .

Ceny okazyjne I
Na sezon szkolny
S k r z y p c e  z e  s m y c z ­
k i e m  p o  z ł .  20 , 2 4 , 27 
130. M a n d o l i n y  w ło s k ie  
p o  z ł .  2 4 , 27  1 3 0  p o ­

l e c a  f i r m a :  462k

Bracia Feigenbaum 
Kraków, ul. Melselsa 5.

Kursa naukowe „WIEDZA"
pod os oblatem kierow nictw em  

P R O F BOGUSŁAWA BUTRYM OW ICZA 
K raków , ul. Studencka 14.

p rzygo tow ują  do egzam inów  w szystkich istn ie jących  
typów  szkół średn ich .

K ursa te  o b ejm ują :
1) K U R SA  MATURYCZNE: g im nazjum  klas^ęccsna.

hum anistyczne, m atem atyczno przyrodnicze jedno­
roczne i dw uletn ie;

2) KURS NIŻSZEJ SZKOŁY ŚR E D N IE J w zakresie  
4 ch klas;

8) K U RS SEM IN A R JU M  N A UCZYCIELSKIEG O Ją
d n o ro czn y  I d w u le tn i;  __

4) KURS SZKOŁY H A N D LO W EJ iednoroozny 1 pół 
roczny;

5) ANALOGICZNE K U R 3A  P IS E M N E  w szystkich 
typów  zostały w bieżącym  roku szkolnym  na no 
wo zreorganizow ane, a  uczestnicy knrsów  tych 
o trzy m u ją  co m iesiąc oprócz całkow itego m ate 
r ja łu  naukow ego TEM ATY z 5 -du  GŁÓWNYCH 
PRZEDM IOTÓW  DO OPRACOW ANIA.

K u rw  te  połączone z kursam i zbtorow em i w K ra­
kowie. prow adzone są przez uczących na knrsach fa 
cbow ych profesorów  rów nolegle  z norm alnym  to­
kiem  nanki na knrsach zbiorow ych. — Na knrsach 
„W IE D Z A " udz ie la ją  nauk i ty lk o  n ajw yb itn ie jsze  
siły fachow e gim naziów  krakow skich  od 5 do 6 go 

dzta dzienn ie 1795k
S P IS  GRONA PROFESORÓW  DO PR Z E JR Z E N IA  

W S E K R E T A R JA C IE .
W szelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ncz- 
niów (enio). D la wojskow ych 1 inw alidów -opust 25% 
— W szelkich tn fo rm acy i udziela sie bezp łatn ie . —

H ISZ C Z Y  \„s a l w a t o r :
(BRODAW KlY APTEKI

l IG R U B ieN IA ^-B0R0WS!2i®£l 
S K Ó R Y

ODCISKI.

' C . '

ŻA.DAĆ W SIE.DZIE!
SKŁAD G *.6v«4Y  I A FTŁK A  

W. BORO W S KI EG O , WARSZAWA 
AL. JEROZOLIM SKIE 59

U s u w a  r a d y k a l n i e

PRZEPUKLINĘ
najzastarzalszą i najniebezpiecznie)«zą u Pań, Panów 
i dzieci, po osobistem jawieniu sią. pod dozorem wy­
bitnego lekarza-specjalisty, bandażami nowego, opa­
tentowanego wynalazku swego i prof. dra Raskai’a.

Na żądanie prospekty darm o. 428 k
W i. T I K Ł E H 1 A N N

specjalista i w ynalazca opatentowanych b a n ia iy , K ra k ó w , n l. Szlak 3 9 .

j j f* ^  P ierw sza polska hodow la

M '  K A N A R K Ó W  
WL> HARCERSKICH

poloca p ilno i doborow e śpiew aki
f l r  o d z n a c z o n e

plorwsz. n a g r o d a m i  n a  w ys taw ach

śpiewające także i wieczór przy ś w i o 11 o 
sprzedaje od 25 do 50 zł. —  Samiczki roz­
płodowe 10 zł. —  Wysyła pocztą do każde] 
miejscowości za pobraniem pocztowem 
z gwarancją dojścia zdrowych na miejsce.
R ów nież  n a  sk ła d z ie  książk i  o hodow li  k a n a r ­
ków, p taszk i  z a g ra n ic z n e ,  rybki o z d o b n e ,  p a ­

pużk i  i r ó ż n e  p rzybory  d o  hodowli .
Ma z a p y ta n ie  p r o s z ę  d o łączy ć  z n ac ze k  5737

Jan Sz lifa , Kraków
u l. Jab ło n o w sk ich  L . 14.

AKIE CENY 
2 0 «

PRZYSTĘPNE DLA KAŻDEGO
j r  ts s s  u b r a n i a  a a

# J l  l l  _i sportowe i gładkie J r B  8  -t
t J  U „K. 120, 90,85, 45, 32 U

PALTAA  U L S T R Y
zim ow e

75,60,42,35
W y b ó r  o lb r z y m i .  N a  ż ą d a n i e  w y s y ła m y  b e z p ł a t n i e  n a j n o w s z y  k a t a l o g  llustr .

£1111 S K L E P -EDMUND RYCHTER. Poznań. Wrocławska 14 i 15.

Wykonanie 
miarowe surdutowe

?rtV 130,90,70
Zapasy nlew yczerpalne.




